


D októr Jan  W eyer urodził się w r. 1515 
w Niemczech. Był on uczniem sławnego 
satanisty  średniow iecznego Agrippy z 

Nettesheim u, który  zwiedził całą praw ie E u­
ropę w poszukiw aniu złych duchów  i... gu­
zów, o k tóre n ietrudno było w tym czasie, 
zwłaszcza, gdy się wygłaszało teorje o spo, 
sobie przeciw działania czarom , oraiz tw ier­
dząc na lewo i praw o, że czarow nic niem a, 
i że kobiety, k tó re  posłano na stos, były 
ofiaram i ciem noty i pom yłek praw a.

Nauczyciel W eyera — Agrippa, chroniony 
autorytetem  swych możnych przyjaciół i 
protektorów , narażał się częstol, jednak 
zawsze udaw ało mu się uniknąć to r tu r i 
stosu. Umarł on śm iercią naturalną.

Jan  W eyer po pełnej przygód młodości, 
wieku dojrzałym , poświęconym  walce i 
częstem zwycięstwom, stracił na starość 
przyjaciół, stał się ofiarą  tępej głupoty i 
ciem noty swych współczesnych, k tórych sta­
ra ł się oświecić. Gusła i zabobony złam ały 
człowieka, który  przerósł swój wiek. Wiek, 
który  nazyw ał w yrozum ow ane naukow o i 
tak określane przyczyny chorób — magją. 

* * * *
Był zimny, w iosenny poranek. Śnieg p ró ­

szył wielkiemi płatam i, k tóre siadały na 
parapecie okna i w podm uchach chłodnego 
w iatru  w irow ały lekko, kręcąc się wkoło, 
p rzesłaniając dzień.

O party o fram ugę okienną, w patrzony 
hłękitnem i źrenicam i w .zapyloną bielą 
dal — stał w swej p rzestronnej pnapowni 
dr Jan  W eyer. Myślał.

Zaledwie w czoraj w zywano go do opę ta ­
nej przez djabłai. M ówiono: „Fanie, p rzy­
chodź! Siostra m oja je s t stracona! D jabeł 
znowu ją  posiad ł1*. D októr udał się za prze­
w odnikiem . Zastał chórą w ijącą się w bo­
leściach na łóżku. Przewracała, oczami, za­
ciskała pięści — gryząc konw ulsy jn ie  szm a­
tę, k tó re j część już nieom al połknęła. Matka 
chorej, stara  w iedźma, stała obok, szepcząc, 
że tylko błogosław ieństwo może ją przyw ró­
cić św iatu żywych.

Nachylił się doktór nad dziewczyną. W yr­
w ał je j szm atę z ust i obejrzał wilgotne 
płótno. Zapytał: „Kiedyż to wasza córka 
jadła  po raz osta tn i?1'. — Odpowiedziano: 
„Przed godziną'1.

Doktór spojrzał groźnie na obecnych. Za­
padło milczenie. Spojrzenia skryły  się. — 
Usłyszano ironiczne ośw iadczenie W eyera: 
„Kiedy d jabeł pow róci do w aszej córki — 
zaw ołajcie mnie znowu..:".

Znowu?... Ileż jeszcze razy  zawezwą go? 
Przecież wkoło rozlegały się krzyki o po­
moc odżegnywania się od czarów  i złych 
duchów, jęki traconych. Cóż poradzi on je ­
den, W eyer — przeciw  law inie ciem noty 
i oszustw, przyjm ow anych z taką w iarą i 
łatwością.

Rozległo się pukanie do drzwi.
W eyer drgnął, odw rócił się ku drzwiom. 

Z ciem nej czeluści w yjrzała  tw arz m iejsco­
wego sędziego śledczego. W  oczach W eyera 
zarysow ało się oczekiwanie.

— D oktorze — cóż pan na to? Dziewczy­
na, k tó ra  rzuciła czary na bydło  sąsiadów  — 
w ydała 16 w spólniczek. D opraw dy, Bóg o- 
p iekuje się nami. Może nareszcie p rzepę­
dzimy szatana, zm iażdżym y go, spalim y...

— Szesnaście innych dziew cząt? Szesna­
ście czarow nic? — zdziwił się doktór.

— Tak. No i jak pan myśli, co się z nie­
mi stanie?

— Doprawdy — nie wiem, sędzio.
— Spalimy je. . Książę podpisze w erdykt.
W godzinę potem na dworze książęcym

mówił W eyer:
— Te „czarow nice" nie są bynajm iej o- 

fiaram i djabła, a raczej praw odastw a. k tó ­
rem u zostały poddane... Czy w. ks. może 
wie, że ten łajdak, sędzia interesow ał się 
kiedyś jedną z tych dziewcząt, i że nie zo­
stał przyjęty przez nią.

Ostatecznie sprawa 16 dziewcząt, które 
miały spłonąć na stosie — została dla

CIŁ0 W1EH, HTOBY
WALCZY! Z ZAB0110l\ir*l

Strona tytułowa sławnego dzieła „Młot 
na czarownice"

W eyera pom yślnie załatw iona. Dziewczęta 
uw olniono dla b raku dowodów — „jakoby 
m iały z djabłem  stosunki11. Stało się to m o­
że i dlatego, że w kraju  w ybuchła nowa i 
nieznana dotąd epidem ja-r k tó ra  zaalarm o­
wała opinję.

Objawy te j choroby były następujące: 
plecy i lędźwie obejm ow ał ból. Chorzy opo­
w iadali, że robaki pełzają im poprzez m ię­
śnie. W ydaw ało się, że choroba była za ra ­
źliwa, a W eyer tw ierdził uporczywie, że 
chorzy nabalwiali się podczas jedzenia, i 
picia.

W tym  czasie ustawicznych chorób, nęka­
jących ludzkość, każdej nadziei ocalenia 
chw ytano się skwapliwie. Tem można wy- 
tłóm aczyć szybką sławę pewnego, dobrze 
urodzonego szlachcica, oddającego się z za­
m iłow aniem  gusłom, czarom  i alchem ji, 
który  „w ynalazł środek11 przeciwko wście­
kliźnie. Odkrycie, k tóre miało przypaść w 
udziale w kilkaset lat potem Pasteurow i, 
spowodowało, że zewsząd ciągnęły do sie 
dziby m agika — pielgrzym ki.

— Panie ratu j! W ściekły pies pogryzł 
mnie — m awiali ludzie.

„Chory11 otrzym yw ał cząstkę jabłka, na 
którym  wypisane było zaklęcie: HAX PAX 
DEUS ADIMAX. Kosztowało to brabandz- 
kiego 'szeląga- i skutek odnosiło, ile
ktoś był zdrowy. „Sztuka" owego szlachcica 
była tak  wielka, iż podobno najstarszy  syn 
m iał ją  po ojcu odziedziczyć.

Któregoś jednak  dnia rozeszła się wieść, 
że lekarz wścieklizny dostał pom ięszania 
zmysłów.

Proboszcz i jak iś zakonnik — napróżno 
usiłow ali wypędzić z niego złego ducha. — 
Nic nie pomagało. Zwrócono się do W eyera, 
który stanął przed chorobą równie bezra­
dny. Rozpoznał u pacjenta*., wściekliznę, 
k tórej przecież nie można leczyć jabłkiem . 
W eyer postawił djagnozę szybką i jasną:

— On jest chory na wściekliznę!
Ale fakt ten nie mógł pomieścić się w 

mózgownicach obecnych. To byłoby zbyt 
proste, a równocześnie zbyt skom plikow a­
ne. Jak lo? Cudotwórca, człowiek, który 
„uleczył11 tysiące chorych nal wściekliznę, 
miałby sam zapaść na tę chorobę? Niemoż­
liwe!

W krótce też -znaleziono rozw iązanie ta ­
jem niczej zagadki. Lekarz został poddany

złym urokom  jakiejś dziewczyny. Pojm ano 
podejrzaną. Poddano ją  torturom .

W eyer p rzejrzał protokół i zarzucił mu 
nieścisłości. Jednocześnie dow iedział się od 
sęd-ziego, że ten nie spotkał się nigdy z ta ­
kim uporem  u „oskarżonego11, jak  w osta t­
nim  w ypadku, j;eżeli chodzi o przyznanie 
się do winy.

W jak iś czas odbyła się „próba w odna11 — 
zw ana „Sądem  Bożym", na  który  doktór 
W eyer został rów nież — jako  rzeczoznaw ­
ca — zaproszony.

Biednem u, zm altretow anem u dziewczęciu 
związano razem  duże palce rąk i nóg i 
w rzucono do dołu, wypełnionego wodą. — 
Dziewczyna poszła na dno. Stało się to 
p raw dopodobnie za spraw ą W eyera, który 
baczył pilnie, by opraw ca nie na-prężał zby­
tnio liny', do k tó re j przyw iązana była o- 
fia ra  i, by nie utrzym yw ał je j tymi sposo­
bem  na pow ierzchni, co dowodziłoby, że 
oskarżona jest czarow nicą, bo w tej pozycji 
potrafi się u trzym ać na wodzie.

O skarżonej jednak groziła śm ierć w każ­
dym w ypadku. F orm uła  bowiem „Sądu Bo­
żego" m ów iła: „Jeżeli jest w inna — utrzy 
ma się na  wodzie. Jeżeli zaś jest. niew in­
ną, utonie.

Tym razem  w ydobyto jednak  dziewczynę 
z dołu, a W eyer odważył się oświadczyć:

— T aka w odna p róba  jest poprostu śm ie­
chu w arta. O ile bowiem kobieta rzeczywi­
ście czasem pływa — czyni to  z pomocą 
d jabła, który  ją  w górze utrzym uje i przez 
to zniszczyć chce, albo ma szczególnie de­
likatne ciało, jak  przew ażnie kobiety^. 
Zresztą m ówił już o tem H ipokrates.

I o dziwo! Sędzia: dał się przekonać, p rz y  
czem razem  z W eyerem  podpisał prośbę o 
ułaskawienie.

Cała spraw a trw ała trzy miesiące — lecz 
wreszcie wypuszczono skazaną na wolność. 
D októr W eyer opiekow ał się nią, wyle­
czył z ran  i chorób, których nabyła na tor 
tu rach  i w więzieniu.

Zdaje się, że także w tym czasie między 
setkam i pacjentów  dr. W eyera znalazł się 
pewien ksiądz, k tóry  żalił się, że p rześladu­
je go po nocach zmora- w  postaci kobiety, 
k tó rą  znał, Ksiądz obaw iał się, że padł o- 
fiarą  pewnego zakonnika', k tóry  posłużył 
się przeciw niemu czaram i jakiejś wiedźmy

W eyer nie om ieszkał powiedzieć zgorszo­
nemu księdzu, że darem nie pow ołując się 
na  biblję — karze się czarow nice i czarów 
ników, gdyż tak  zwanai czarna m agja jest 
oszustwem, a „czarownice" chw alą się tyl­
ko, że m ają  stosunki z djabłem . Na zakoń­
czenie owego dłuższego wywodu, popartego 
wielom a przykładam i, postaw ił djagnozę:

— W asz stan, księże, pochodzi stąd, że 
opary flegmy i czarnej żółci waszej — 
zmysły wam zam raczają. Takie rzeczy przy 
tra fia ją  się często, gdy żołądek człowieka 
jest zbytnio przepełniony.

Ksiądz nie bardzo uw ierzył — jednak gdy 
po paru  wizytach i ku racji stan jego się 
popraw ił — rozchm urzył się i zapewne 
przez jak iś czais uśm iechał się, gdy mu m ó­
wiono o czarach.

Tenże ksiądz sprow adził pani Judycie, 
żonie dr. W eyera dziewczynkę, k tórą  na 
wiedzały złe duchy. Podczas rozm owy za­
bobonna m atka dziewczynki pokazała Weye- 
rowi torebkę, zawieszoną na szyi dziecka, 
która m iała strzec przed ziemi ducham i 
i ich powrotem . Jakiś zakonnik zawiesił 
dziewczynce na- szyi ten amulet.

Pani Judyta, nie wierząca w czary, ośm ie­
liła się zdjąć tajem niczą torebkę. Matka 
„nawiedzonego" dziecka omal nie zemdlała 
na ten w idok i ze zgrozą oczekiwała nie­
szczęścia. Złe duchy jednak nie kw apiły się 
z wizytą. Dziecko pozostało zdrowe, a pani 
Judyta znala-zła w woreczku .. b iałą n-ieza 
pisaną ćw iartkę zwykłego papieru.

* * *
D o k o ń c z e n ie  na  .tir . 10,
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ASY N U M E R U  4 8 - G O
C ZŁO W IEK , KTÓKY W ALCZYŁ 

Z ZABOBONEM .
Życie dir W eyer.a w p row adza n a s  
w św ia t najdzilwaicEniejsIziycih po­
jęć, k tó re  p an o w ały  w X V I w.

S tr. 2.
<m

S Y M FO N JA  DZW ONÓW  
K B A K O W A . 

N a jp ię k n ie j m uzykę dzwonów i  ze­
g aró w  K ra k o w a  w y śp iew ał S tan i- 
dlaw W y sp iań sk i w  d ra m a c ie  
„Akropoli®**. Sta-. 4—5.

m
W Y S P IA Ń S K I NA Ł A W IE  

SZ K O L N E J.
W sw ej m łodości w ie lk i poe ta  od­
znaczał siilę w esołością i  u podoba­
niem  do szko lnych  fig lów , o  k tó ­
ry c h  pam ięć  jeszcze d ługo  ży ła  
w śród jeg o  kolegów  i p rofesorów .

Sta-. 6.
cm

A rty śc i n a  cenzu row aneiu :
W A N D A  BONCZA 

opow iada C zy te ln ikom  „A sa “ o 
p oczątkach  sw ej karpeiry i o  Stiu- 
d jacli e h o re o g ra  f iezu y ch , k tó ro  od­
b y ła  w Kulakowie. S tr . 8.

m
M A LA H Z-PO ETA . 

Bromiisław K opczyńsk i, k tó reg o  
dzie ła  u k ażą  s ię  n a  w y staw ie  w a r­
szaw sk ie j „ Z a c h ę ty "  w  sty czn iu  
p rzy sz łeg o  rok u , je s t  tw ó rcą  licz­
nych  ob razów , i lu s tru ją c y c h  p ię ­
kno n aszy ch  m iast. S tr . 11.

m
B  AD J  O TELEG  RAM  
Z STB A TO SFE B Y .

0  różnych  sposobach b ad an ia  ś tra -  
to sfe ry , k tó re j  pozn an ie  m a n ie ­
zm ierne  znaczen ie  dlla lo tn ic tw a
1 in n y ch  p ra k ty c z n y c h  dziedzin  
życ ia . S tr .  14—15.

m
„G A ŁĄ ZK A  ROZMARYNU*1. 

W idow isko Z y g m u n ta  N ow akow ­
sk iego  w ie lk iem  w y d arzen iem  tea  
tra ln e m . /  S tr . 16—17.

OU
Nasza now a a n k ie ta :

CO W IEM  O M IŁO ŚCI! 
W ypow iadlają s ię : P p . L u n ia  N e­
s to r  1 F . A. O sscndow ski.

S tr . 18.
m

MURY, W  KTÓRYCH Ż Y JE  
H IS T O R JA  F R A N C JI.

O a rc h ite k tu rz e  i  u rząd zen iu
w n ę trz  p ry w a tn y c h  zam ków  f r a n ­
cu sk ich . S tr . 19—20.

<m
Przebój muzyczny „Asa";

P IO S E N K A  DLA N IE J ...  
W ale an g ie lsk i P aw ła  K uaza ry , 
słow a H a lin y  ZbieracliowtikiCj- 
G adom skiej. S tr . 22.

m
NowCle. — K ącik  fillarteliiStyez- 
ny . — M oda m ęska. — Gifmrtasty- 
k a  p o ra n n a . — K osm etyika. — R o­
bo ty  ręczne. — D zia ł gosp o d a r­
stw a  dom ow ego. — H um or. — 
R ozryw ki um ysłow e. — Nowe k sią ­
żki. — N a scen ie . — P ro g ram  

Tadjow y.

Niezwykłego uroku i tajemniczości nabieraja 
ulice starożytnych miast z chwila, gdy spad­
nie pierwszy śnieg, tworzący ciekaw e św ia­
tłocienie i uwypuklający zarówno rzeźby. Jak 
też nierówności starych murów. N a naszem  
zdjęciu widzimy fragment Fryburga w  Bryzga- 
wji z brama św . Marcina i pięknym wodotry­
skiem Bertolda w  wieczoraem oświetleniu.



Stanisław  W ysp iańsk i: Autoportret.

stóp! Wawelu miał ojciec 
pracownią"... a jego syn, 

ł.Stanisław Wyspiański,
fzaszedłszy do pracowni 
Izeźbiarza, rozczytywał 

Psię tu w najpiękniejszej 
książce dzieciństwa, w 
„Ujadzie" Homera, a oder- 

Ę /j/fj wawszy oczy od kart książ­
ki, poprzez okno Długoszowego domu spo­
glądał na majestat królewskiego zamku na 
Wawelu. W młodzieńczych rojeniach, peł­
nych już fantazji i poetyckich wizyj, koja­
rzyły się mury Troi z mu rami Wawelu, bo­
haterzy greccy z polskimi... Dla dziecka już 
wówczas Wawel był polskim Akropolem, 
a płynący u jego stóp Skamander wiślaną 
srebrzył się falą.

Motyw Wawelu przewijał się przez całą 
twórczość Wyspiańskiego. Już w pierw­
szym przez siebie wydanym dramacie 
(w r. 1897) „Legendzie", dającej piękną poe­
tycką wizję historji Kraka i Wandy, zapo­
wiedział poeta, że „skoro minie wicie — wy­
płaczą się łzy, czar górą będzie władać ca­
łą — i śpiewać w wichrach ponad skałą — 
pieśń żywą, pieśń wspaniałą"... Narodowym 
nocom, nabrzmiałym bólem i łzami poświę­
cił Wyspiański wielkie dzieła, uwieńczone 
wspaniałą pieśnią żywą, pieśnią zmartwych­
wstania — dramatem „Akropolis".

Dramat ten, będący hymnem religijnym 
na cześć Chrystusowego zmartwychwstania, 
a równocześnie narodowym hymnem i wizją 
zmartwychwstającej Polski, uznany został 
przez krytyków za jeden z najwybitniej­
szych. Stwierdzono, że „zasadniczy pomysł 
tego dzieła jest najbardziej syntetyczny 
w całym dorobku twórczym poety‘‘, że jest 
jego „najwyższym wysiłkiem artystycznym", 
dowodem „renesansowej pełni ducha Wy­
spiańskiego". W Utworze tym, będącym naj­
piękniejszą pieśnią Wawelu, odrodziły się 
marzenia młodzieńcze. Czar górą zaczął wła­
dać całą... Hektor z blanków wawelskich 
schodzi na bój, Priam i Hekuba słuchają 
mązyki dzwonów Krakowa, Ezaw Jakóbowi 
za chlęb i soczewicę sprzedaje pierworodz- 
Iwo, ożywiają się posągi w Katedrze, wali 
się w gruzy świątynia — symbol rozkocha­
nia się narodu w grobach przeszłości, na 
zdruzgotany głaz kastelu Bóg — Apollo- 
Salwator wpisuje nowe prawa.

A trąby huczą jako działa, 
jak ongi na tych polach; 
jakby już Polska wszystka wstała, 
hej, w dawnych swoich dolach.
Jakby już szczęście swoje miała 
po wiekach, hej, po latach 
i klęsk i krzywdy zapomniała 
przy dzwonach, swoich swatach.

Muzyce dzwonów Krakowa poświęcił Wy­
spiański właśnie w dramacie „Akropolis" 
kilka strof, będących najcenniejszemi klej­
notami polskiej liryki.

Kończąc pieśń Wawelu i zmartwychwsta­
nia Polski, zwrócił się- Wyspiański do przy­
jaciela swego Adama Chmielą z prośbą li­
stowną; „Wykańczam „Akropolis"... Koniecz­
nie mi potrzebna „kolejka muzyczna zega­
rów". Jak biją kolejno godziny — może Pan 
Dobrodziej znajdzie czasu chwilę, by pójść 
na Wawel, stanąć nad miastem i posłuchać, 
które biją pierwsze, tak i następne... Może 
Pan wstąpi z tem dziś wieczorem". Kolejkę 
muzyczną zegarów przyjaciel poety przyniósł 
mu tego samego dnia wieczorem (a było 
to 4 lutego 1904 r.) i, według zanotowanej 
przez Adama Chmielą kolejności bicia, wy­
śpiewał Wyspiański symfonję muzyczną 
dzwonów i zegarów Krakowa, w których od 
dziecka był rozkochany.

(Biją zegary wież z różnych epok) 
(na dalekich kościołach Krakowa:)

(I. Od strony Wisty:)
Dzwoń, dzwoneczku, dzwoń 
srebrem w srebrny głos! 
Niesiesz się nad toń, 
nad wiślany wrzos.
Graj dzwoneczku, graj! 
Fijołeczku woń!
Niesiesz się nad toń, 
we wiślany maj.

Toń, dzwoneczku, toń 
we wiślaną toń; 
fijołeczku wońl 
Idzie maj nad Woń.

(II. 7, wieży zegarowej; Kowale:)
.Czas, już czas:
Młotem bijem cztery razy 
metalowy dzban.
Bierz za trzon,
miotem, ogniem bij w zarzewie. 
Wołaj imię, wal!

(7. wieży zyymuntowskiej: dzwon mniejszy)
Zbigniewie!

(Z wieży zegarowej; Kowale:)
Wali miot 
Hej, na lot,
bieżaj głosie huraganie!
Rota wstanie, 
zatętnią kopyta, 
aż się ozwie tętno w gruncie. 
Wołaj miano, wali

(Z wieży zygmuntowskiej: dzwon wielki:)
Zygmuncie!



by wysłuchać uderzeń zegarów i dzwonów, 
gdy grała tylko kolorami panorama Wieżyc 
Krakowa (dekoracja B. Kudewicza), gdy roz­
legły się nasrojowe i tak różne w dźwięku 
i w barwie strofy wiersza Wyspiańskiego — 
słuchało się ich jak bogatego w treść i for­
mę koncertu muzycznego.

Muzyka dzwonów Krakowa jest nie tylko 
hołdem, złożonym przez poetę pięknu ro­
dzinnego miasta, nie tylko wspaniałym poe­
matem lirycznym, czy pieśnią religijną. Jest 
przedewszystkiem hymnem narodowym, zro­
dzonym z przekonania, że dzwony nad Kra­
kowem wzywają cały naród, by był gotów 
na czyn, że musi powstać — i to tu, w Kra­
kowie, — zbrojna rota, która porwie za 
sobą Sandomierz i Warszawę, całe społe­
czeństwo polskie, a jego wspólny wysiłek 
sprawi, że państwo zbudzi się do nowego 
życia.

Słowa Wyspiańskiego, zresztą nie te je­
dynie, jakże się stały proroczemi. Bo to 
jest właśnie przywilejem genjuszów, że wi­
dzą przyszłość, że potrafią na nią swych 
wyznawców przygotować, że równocześnie 
stają się nieśmiertelnymi, gdyż wizje ich 
i wskazania są zawsze aktualne.

Dzwony, płynące znad Krakowa na całą 
Polskę i dziś wzywają, że najwyższy czas, 
by naród podniósł się, by ostrzył sierpy na 
świt — symbol nowej epoki Polski.

(s. w. bul.)

U góry : Stanisław  
W ysp iań sk i: M o ­

tyw Wawelu.

Ostatni odzywa się dzwon klasztoru Ber­
nardynów, głoszący wiarę, że „zejdą noce, 
przejdą noce... Ogród pełen świergotania we 
świtaniu żyje...“.

Pieśń-wezwanie dzwonów Krakowa:
W Sandomierzu posłyszeli, 
usłyszą w Warszawie; 
hej, z wichrami pobieżeli 
w porannej wyprawie.

Niejednokrotnie podkreślano, że twór­
czość dramatyczna Wyspiańskiego wywodzi 
się z ducha muzyki. Słusznie opierano się 
także i na tem, że pierwsze próby drama­
tyczne malarza były librettami operowemi, 
do których muzykę miał pisać przyjaciel 
autora, Henryk Opieński. W jednym z li­
stów do niego pisał Wyspiański, że pragnie 
stworzyć nowy rodzaj opery. „Ja chcę stwo­
rzyć to, czego niema i czego spodziewać się 
po nikim nie mam żadnych danych"...

Nie stał się jednak Wyspiański reforma­
torem optery, ale stał się rewolucyjnym 
twórcą nowego polskiego teatru i misteryj- 
nego dramatu. Jego utwory dramatyczne 
wiąże z sobą także liryczna jedność, podłoże 
muzyczne, które mają swoją własną logikę, 
stanowiącą tajemnicę oryginalnego piękna.

Żywioł muzyczności znajduje w twórczo­
ści Wyspiańskiego swój wspianiały, nieza- 
przeczenie czarujący wyraz w jdźwiękach 
słów i w melodji ich zestawień. Dlatego 
strofy poematu, odtwarzającego symfonję 
dzwonów i zegarów Krakowa, wywierają 
głębokie wrażenie prawdziwej muzyki. Dla 
Wyspiańskiego słowo było najczulszym in­

strumentem mu­
zycznym. — Pod 
dźwięki i melodji- 
jego wierszy nie 
trzeba już podkła­
dać ilustracji mu­
zycznej.

Wymownym te­
go dowodem było 
krakowskie przed­
stawienie dramatu 

„Akropolis", przygotowane w teatrze im. J. 
Słowackiego za dyrekcji Z. Nowakowskiego 
przez Józefa Sosnowskiego (w r. 1926). Pięk­
ne i potężne wrażenie wywołała wówczas 
właśnie nastrojowa deklamacja symfonji 
dzwonów Krakowa przez ukrytych za kuli­
sami aktorów. Gdy Priam i Hekuba ucichli,

Po tej muzyce dzwonów wawelskich, po­
przedzonej srebrną melodją dzwoneczka 
klasztoru Felicjanek na Smoleńsku, roz­
brzmiewa z wyższej wieży ma-rjackiej pieśń 
do Najświętszej Panny Ma-rji, będąca hym­
nem o Jej bólu, gdy w seTce Jej ugodziły 
włócznie... Hymn ten przybiera tony trium­
falne, muzyka dzwonów przechodzi w hej­
nał.

Hej, aż po skłon, 
nad kwietną -ruń, na pole 
skrzydlaty leć sokole, 
skrzydła zatocz w półkole 
nad śpiące bramy polatujl

Hej,, ponad las, 
na pole, błonie, na błoń, 
na kwietną, kwiecistą darń, 
ptaku przemocny, fruń 
na strojną ruń 
i wołaj zagrodnikowi 
i wołaj zagrodnice: 
niech sierpy ostrzą na świtl 
Pani cała w promieniach 
nastąpiła na rogi-księżyce.



Wyspiański na ławie szkolnej

W inieta powinszowania kompozycji 11-letniego W yspiańskiego, dla ciotki jego
p. Stankiewiczowej.

W  gim nazjum  m iat przezwisko „ciocia", 
a wynikało to z tego, że powoływał 
się często na n a :wyźszy autorytet, 

jaki wówczas dla niego istniał, na najtk liw ­
szą i najlepszą swą opiekunkę, ciotkę panią 
Stankiewiczową.

Żaden z kolegów szkolnych W yspiańskie­
go nie przypuszczał, że owa „ciocia", o dzie- 
wiczem, różanem  obliczu, okolonem złoci­
stym włosem, kryje w sobie genjusz, który 
później zadziwiać m iał wszystkich! Bo nie 
był na pozór ani dzieckim cudownem, ani 
uczniem nadzw yczajnym , ot zwyczajnie tak 
jak  inni chłopcy w jego wieku, figlował 
broił, psując n iejednokrotnie krew wspólnie 
z towarzyszam i czcigodnym profesorom  
ówczesnego gim nazjum  św. Anny.

Na wrażliwy jego umysł padały niczem na 
orny grunt, w iadomości z historji staroży­
tnej, a gibkość jego umysłu pozwalała mu 
nie tylko je sobie w lot przyswajać, ale prze­
jęty  był nim i tak dalece, że on to był ini­
cjatorem  owych słynnych zabaw, zwanych 

' walką plebejuszów z patrycjuszam i,, w któ­
rej na dwie partje  podzieleni trzecioklasiści, 
staczali w czasie pa,uz zacięte boje o... k a ­
tedrę. Na niej stał W yspiański w szerokim, 
jakby togą, udrapow anym  płaszczu, ze zwy­
cięsko w ysuniętą nogą, z iskrzącem i oczyma 
i włosem rozwianym , w ydając niczem z Ka­
pitolu rozjcazy, rozdając dzielnie i odbija­
jąc... kułaki Obserw ujący raz tę scenę p ro ­
fesor Gustawicz, który „bojowymi okrzyka­
mi" zwabiony, 'w szedł na pauzie do klasy, 
nie znalazł innego określenia, skierowanego 
do W yspiańskiego, jak . „Ty, bohaterze!".

W  cząsie lekcyj m niej zajm ujących, „cio­
cia" bujała myślam i w obłokach, po to, by 
znienacka* „wyrwany" przez nauczyciela, roz­
paczliwie trącać pod ławką swego sąsiada 
Mehoffera lub Turnaua, czemu tow arzyszył 
gorączkowy szept: „Gadajże, gadajże". Od­
znaczał się niezwykłą sztuką zginania* kolan 
tak nisko, że koledzy w prost do ucha mo­
gli mu podpowiadać, a także um iał spraw ­
nie przeginać się w łaivce w tył, jeżeli Za­
chodziła potrzeba „zasięgnięcia języka" u 
siedzących za nim kolegów.

Budził wśród współuczniów podziw zdol­
nościami aktorskiem i. Podczas czytania1 d ra ­
matów w klasach wyższych, „ciocia", k tórej 
w udziale przypadały przeważnie kobiece 
role, potrąfił tak sprawnie i kunsztownie 
zm ieniać głos i go modulować, że klasa

z zapartym  tchem  przysłuchiw ała się jego 
deklam acji. Lekcje nudne, m ało zajm ujące 
skracał sobie W yspiański rysowaniem  na 
świstkach papieru lub w bruljonach kole­
gów. Jak  za dotknięciem  różdżki czarodziej­
skiej, w yrastał to rycerz w zbroi, to król 
w powłóczystym płaszczu lub też w m ate­
matycznym bru ljon ie  kolegi Turnaua^ z 
wdziękiem tańcząca Ty rolka. Mimo to, ani 
on sam, ani też jego koledzy nie przeczuw a­
li w tym , czasem zadum anym , ale naogół 
wesołym chłopcu, przyszłego genjuszu Ów 
„genjusz" stał się w klasie VII wprawdzie 
nie głównym sprawcą, ale czynnym uczest­
nikiem, jąk się później okazało, słynnej na 
cały Kraków „kociej aw antury". W edług je ­
dnej w ersji, W yspiański przyniósł sześć m a­
łych kociąt na lekcję profesora Rypla*, k tó ­
re wypuszczał pokolei, w m iarę, jak  p ro ­
fesor w yrzucał je, zirytow any obecnością 
intruzów  w klasie, W edług innej, kotów 
tych miało być aż dw anaście, a  uczestniczy­
ły one na lekcji religji, niepokojąc księdza 
katechetę, wyłażąc z szuflady na katedrę, 
lub chodząc krok w krok za nauczycielem 
języków klasycznych i czepiając się jego 
białych w czarną kra tkę  spodni, lub też u- 
mieszczone w koszu nad  drzw iam i, obrzu­
cały gradem  papierków  starannie „na glanc" 
wygładzony cylinder nauczyciela historji.

Po sielskich, anielskich latach szkolnych, 
nastąpiły  górne i chm urne lała młodzieńcze. 
Coraz to częściej zadum a pokryw ała mgłą 
dziwnie niebieskie oczy „bladego pana", a 
twórczość jego zatacza coraz szersze kręgi 
w raz po raz drukow anych utworalch. Ileż 
walk stoczyć m usiał młody poeta z profeso­
rem Ulanowskim, który  wtedy żelazną ręką 
u ją ł ster d rukarn i uniw ersyteckiej. O ryginal­
ne, rzec można rew olucyjne pomysły, ty­
czące się tak ornam entu, jak i papieru, 'na 
którym  m iano drukow ać, nie trafiały  do 
przekonania jednego z najw ybitniejszych 
praw ników , jakim  był wspom niany profe­
sor Ci dw aj wybitni a uparci ludzie stacza­
li istne homeryckiie boje, w których nic 
szczędzono sobie naw zajem  słów cierpkich 
i przykrych, nie obchodziło się też bez roz­
m aitych „osobistych wycieczek". Pośrodku 
tvch dwóch zajadle wałczących stron, stal 
p. Filipowski, zarządca d rukarn i uniw ersy­
teckiej. k tó ry  będąc życzliwym tak jednej, 
jak i drugiej stronie, używał wszelkich dy­
plom atycznych sposobów, by za [wbiec zao­

gnieniu się stosunków . Gdy raz pod nieobec­
ność W yspiańskiego, profesor zauważył, że 
składanie jednej z tragedyj odbywa się we­
dług nie zatw ierdzonego przez niego p ro jek ­
tu autora, uniósł się gniewem, polecając w 
swem im ieniu powiedzieć W yspiańskiem u, 
że nie ma pojęcia o drukarstw ie i że d ru ­
kować jego utw orów  nie będzie — W tedy 
p. Filipow ski wszedł na* drogę dyplom acji, 
pow tarzając jednej i drugiej stronie wymy­
ślone przez siebie a rzekom o przez nich 
w ypowiedziane pochlebne opinje. Oświad­
czył więc W yspiańskiem u, że profesor jest 
jego utw oram i zachwycony, na co W yspiań­
ski odpow iedział: „Powiedz mu pan, że ani 
o drukarstw ie, ani o sztuce nie ma pojęcia". 
Zam iast tego, usłyszał profesor od p. F ili­
powskiego w iadomość, jakoby W yspiański 
nie ta ił swego zachwytu nad w iadomościam i 
typograficznem i profesora i że z niezwykłą 
serdecznością w yrażał się o jego życzliwo­
ści dla siebie. W ten sposób udaw ało się 
przez dwa lata uniknąć decydującego s ta r­
cia, które jednakże nastąpiło  przy najbliż­
szej okazji. Gdy m iano drukow ać W yspiań­
skiego hymn „Veni C reator", będący orę­
dziem do narodu, by składać ofiary' na po l­
ską organizację wojskową, spór o form at 
papieru i d ruk  przybrał takie rozm ia­
ry, że W yspiański, przeniósłszy się do d ru ­
karni Anczyca, więcej już do drukarn i uni­
wersyteckiej nie wrócił. P. Filipowski jesz­
cze ostatni raz usiłow ał przekonać profesora 
do W yspiańskiego, zagadnąwszy go- „W i­
działem W yspiańskiego — jechał fiakrem ". — 
„A skądże on m a pieniądze? — zapytał pro­
fesor. „W idocznie zarabia" . „Zarabia? Hm, 
szkoda go. Ja  panu zawsze mówiłem, że to 
jest zdolny człowiek".

Gdy W yspiański został zam ianow any do­
centem A kadem ji Sztuk Pięknych w K rako­
wie, przysłano m u dekret, w którym  „Jego 
Cesarska Mość Franciszek Józef I raczył 
go zam ianować". W tedy odesłał go W yspiań­
ski z tein, że nie przyjm ie nom inacji od ce­
sarza austrjackiego na stanowisko w pol­
skiej szkole. Musiano dopiero używać pod­
stępu, by obejść urzędow ą form ę i umożli­
wić objęcie stanow iska artyście.

N iejedną jeszcze ciężką walkę przeszedł 
W yspiański w swem życiu, iaż wreszcie rów ­
no 30 lat tem u, bo w dniu 28 listopada 1907 
uleciał ze strudzonego ciała jego potężny 
król-duch.

Mgr Anna Nichthauser.

Lekcja matematyki prof. Kranza —  rysunek 
piórem Stanisława W ysp iańsk iego  z roku 
1884, przedstawiajqcy kolegów  jego Gina, 

Trzmiela i Turnaua.

/
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U g ó r y :  Znaczek francuski —  p o n iż e j :  
w trzech rzędach znaczki niemieckie, wy­

dane na cele pom ocy zimowej.

W Warszawie oidbył się ustal tlulio zjazd 
prztidsItawiidieB (połlslkiićh towarzystw filla.feli - 
Stylazinych. Wywiad z d:y.T. T.ilslioiwiitzietm, pre­
zesom „Ktraikoiwsfklfego Totw. Fiilat." o  bardzo 
(i o u i i>słyeh rezul t atach tego zjazdu ziarn i e- 
śdimy w nUsitępiiiym niumerzte „'Asa".

Doroczna miemiiecka ser ja nia „Pomoc Zi­
mową" (Wiilnterhiiilfsweiik) ujrzała w,reszcie 
nieityle świiialWo dzienne, Co albumy zbiera­
czy, bo nabywana w wielu tysiącach seryj, 
rzadko kiedy służy do opłacania łilsłtów. Pod 
lyim Względem jednak trzeba 'wyrazić uzna­
nie, iże nakład jieslt intiieagraolilCzouy, a  ceny 
naogół niskie (2 RM), tak, że przeciętny fi­
la telUsta mJemiiedklil moiże łalltwo tnlabyć cały 
komplet, nalepiając te ziniaiczkii na Listy za- 
mli a St zjwyłklłyćh. Jaik się to 'dzieje, że w  Pol­
sce można julż nabyć wszystkie 9 isżlutk za 
trlzy złote, czy lii po kiutrSie 1,5 za 1 RM, ro­
zumieją dobrze ci, Ikllórzy wiedzą, że fak­
tyczna wartość rnark i niemieCkiiej jest bar­
dzo daleką od oficjalnego kursu. Stosowane 
przez Austrję ąpitzedawianiie znaczków do- 
broczyniuyćh tyflko iserjiaiiriii, ullirutfniia 'w wiel-

n o a lk a  
bardziej przejrzysta

byłaby odpow iedniejsza. M o g li­
byśm y w ów czas uradow ać na sze  
o czy  w idokiem  Pan i cudow nej 
cery. Taką cerę zaw dzięcza  Pan i 
stałem u używaniu Pudru Anłiba.

P U D E R A ^ T I B A

k'iietj tnilierze kupowanie tznatczlków przez łu­
dzili niezamożnych — inliezatw-sze iktioś ma 
klitka złotych ma zaspokojenie swej namięt­
ności, a  (rozdrabniając itę ikwotę mile odczuwa 
s’l!ę talk baiłdłzo Ubyllklu w kieszeni.

'RrizeldiStawIjony w  b r. „ tem at": okręty, był 
bairtdzo w dzięczny i ip. von Axle,r w yw iązał 
siię ize sw ego zadamla izuipełnffle dobrze. Zdaje 
się, iżle niie w olno  m u b y ło  ptrtziedStowić żad­
nych Okrętów .wojennych i, d latego łtcż w padł 
częściowo w  szablon. Objaiwlia isitę dlo zw ła­
szcza ipktzy waintośdiach za 6, 12, ló  ii 25 f., 
inne nOtonnialst isą niezw ykle orygimahie pod 
Względem irysuintkru. W ykonalnie istałorytem 
dd je  isiię „Odazuć" p rzy  iplieriwszlem doitkiniię- 
c iu  .palka, d o  tego  stopnia  farba jefsil n a ło ­
żona w ypukło. Barw y: 3 f . — brązow a, 
1 f. — cusarnia, 5 f. — j. zielona, 6 f. — c. 
zidlona, 8 f. — pomalnańczowa, 12 f. — k a r­
m inowa, 15 f. — brązow a, 25 f. — nie- 
biieśka, 40 f. — fjoletow a. fyuma' dop ła t do- 
brodzynnydh uw idocznionych wyrtzżnic w y­
nosi 82 fen. P raw dopodobnie  Haik, jaik i  w  mb. 
rdku  przez jeden oznaczony dzień poczto  niie- 
miedk u' .przyjm ow ać będzie  p rzesy łk i op la  - 
Cane iwytącZnlPe lem i znaczkami.

Poczta francuska ostatnio przedrukowała 
znaczek wartości 1 fr. na 80 c. (Przedruku 
dokonano w kolorze czerwonym).

W. H.

Podczas 
takiej pogody,

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0,40 do 2,60
PHECO Spółko AkciiM 

w Poznaniu

Nic dziwnego I Jedynie N IV E A  zawiera 
Eucerył, środek wzmacniający skórę. Skóro 
domaga się wprost kremu N I  V E A ,  aby mo­
gła słać się odporną. Wzmocniona N IV E A  

' będzie zawsze delikatna I elastyczna mimo 
słoty i mrozu. Czerwone ręce oraz szorstka 
i popękana skóra przestaną być naszą zmo­
rą, jeśli rozpoczniemy jeszcze dzisiaj wzmac­
niać skórę kremem N I V E A .
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F o t. M . R y ś  — P o z n a ń .

an Ciepliński stale uzupełnia swój 
zespół tancerkami najbardziej do- 
borowemi. Powiedział mi nie­
dawno:
— Niech pan zajdzie na próbę. 

Mam nowy, bardzo cenny, nabytek.
Ponieważ Cieplińskiemu można ufać na 

słowo, bo do swych zespołów na objazdy 
zagraniczne wybiera jedynie prawdziwe ta ­
lenty, skorzystałem z pierwszej wolnej chwi­
li, by obejrzeć to „nowe cudo“.

Rzeczywiście widzę przy drążku ćwiczeb­
nym smukłą, zwinną, zgrabną blondynkę 
o ujm ujących rysach.

Twarz wydała mi się znajoma. Ale na- 
próżno staram się odnaleźć w pamięci na­
zwisko.

Jeden i drugi ruch taneczny, bardzo swoi­
sty, lekki, eteryczny — juź mi podpbwiada: 
W anda Bończa! Jakże mogłem nie poznaćI

Nie jeden raz już ją  widywałem na scenie. 
Zawsze musiałem chwalić za zdumiewającą 
precyzję techniczną i kulturę taneczną. Za­
sługuje w całej pełni, by umieścić ją w na­
szej artystycznej rubryce. Proponuję mały 
wywiad dla „Asa“...

— Ach, z przyjemnością — mówi moja 
czarująca interlokutorka dźwięcznym gło­
sem — jestem przecież Krakowianką, więc 
szczególnie mi będzie miło coś powiedzieć 
temu ślicznemu pismu, które przecież tam 
wychodzi. Moja karjera artystyczna jest 
tak wielobarwna, jak jego piękne tytułówki.

— To właśnie mnie bardzo interesuje. 
Jakże się rozwijała pani karjera?

— Dążności artystyczne ujawniałam od 
dzieciństwa. Gdy miałam pięć lat, już gra­
łam wszystko na fortepianie ze słuchu. 
Śpiewałam i tańczyłam. Już wtedy marzy­
łam o scenie. Rodzice jednak z tych wszyst­
kich dążeń popierali jedynie „pianistyczne". 
Miałam zaledwie 6 lat, gdy zaczęłam uczę­
szczać do Konserwatorjum w Krakowie, 
jednocześnie ucząc się na pensji. Już 
w szkole pbdezas przedstawień amatorskich 
grałam, śpiewałam i tańczyłam.

— Po skończeniu pensji postanowiłam 
jednak pracować raczej w kierunku tanecz­
nym. Jeszcze jako pensjonarka, uczyłam się 
rytmiki u p. Heleny Buczyńskiej w Krako­
wie. Na poważniejsze studja taneczne wstą-
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piłam do warszawskiej szkoły Janiny Mie- 
czyńskiej, a potem do szkoły Haliny Hula­
nickiej, u której byłam wkrótce juź nawet 
asystentką. Gdy p. Hulanicka przestała 
uczyć, przejęłam jej uczennice. Jednocze­
śnie pracowałam w szkołę tańca klasyczne­
go Wery Petrakiewicz i z jej ramienia wy­
stępowałam w operetce warszawskiej.

— Marjan Winter, obecny solista zespołu 
Wójcikowskiego, uczył mnie tańców cha­
rakterystycznych, ponieważ zaś od czasu 
nauki u p. Hulanickiej robiłam spbro akro- 
batyki, zrobiliśmy więc z nim i z Cywińskim 
tercet akrobatyczno-charakterystyczny i wy­
stępowaliśmy w całej Polsce. Gdy miałem 
dość wędrówki, wstąpiłam do Opery Po­
znańskiej, gdzie tańczyłam dwa lata. Jedno­
cześnie uczyłam tam młode miłośniczki tań­
ca. Właściwie raczej przypadkowo. Nie ogła­

szałam, że chcę dawać lekcje. 
Dziewczątka wprost zaczepiały 
mnie na ulicy, znając ze sceny 
operowej i prosiły, by je uczyć. 
Wkońcu zapragnęłam występów 
zagranicznych Miałam nawet 
sporo propozycyj. Oto, proszę 
spiojrzeć, gotowy kontrakt do 
Wójcikowskiego i propozycja na 
Północną Amerykę. No, ale te­
raz „przyłapał" mnie Ciepliński 
i tak mi z nim  dobrze, że przy 
nim zostanę. Chciałabym jed­
nak przed wyjazdem dać kilka 
recitali w W arszawie i Krako­
wie. Nastąpi to bodaj już 
wkrótce...

L ,



ŚCIEŻIKI PANI DANDELLES
ANNA P R U S Z Y Ń S K A  

N O  W  E  1  A
Njkl nie w iedział — może nik t nie zasta- 

jpawiiał się nad tem głębiej — dlaczego pani 
D andelłes, em erytka, opuściła na stare  lata 
rodzim e m iasteczko Loches w prow incji D ró. 
me, by się przenieść do dalekiego Noyon, 
leżącego aż w departam encie wyższej Se­
kw any.

— Ma tam  paniusia najpew nie j kogoś z ro ­
dziny? — pytały na chybił tra fił stare  są­
siadki.

O, nie wcale — odpow iadała pow ścią­
gliwie pani Dandelłes.

— A więc przyjaciół? Znajom ych?
— O nie, wcale — odpow iadała powścią- 

ściśle; z natury  zam knięta w sobie i sama 
nie ciekaw a spraw  cudzych, stale w  życiu 
hołdow ała zasadzie: mów praw dę, ale nic 
całą.

— A więc dlaczego? — zapytyw ały znów 
jedna drugiej stare  sąsiadki, posuw ając się 
ulicami m iasteczka drogą na targ, lub w ra­
cając ze Mszy porannej w farnym  kościele.

— Źle tu je j było?
— Ano widać... Sprzykrzyło się jej, moja 

pani...

Otóż w łaśnie: Pani D andelłes od pewnego 
czasu źle tu ta j było, życie w Loches zaczy­
nało je j powoli obm ierzać. A to dlatego, że 
począwszy od pew nej jesieni, w czarnych 
klepsydrach u w ejścia do farnego kościoła 
zaczęsto się pojaw iać zaczęły dobrze je j zna­
no nazwiska. Póki jeszcze w yruszała na tam ­
ten św iat stara  gw ardja, to było znośne. Lecz 
powoli zaczęła w yruszać i druga z rzędu: 
a m ianowicie — i to w łaśnie bolało panią 
D andelłes — emeryci i em erytki, wszyscy 
m niej w ięcej je j rów ieśnicy i rówieśniczki.

P rzyznać trzeba, to nieprzyjem ne.
— Co tu po m nie — pom yślała też dnia 

pewnego pani Dandelłes.
1 spakow ała maniatki.

Niema, jak być em erytką: wszędzie, jak 
k ra j szeroki żyć można, z oszczędności wy­
rafinow any sport sobie czyniąc. Jest stale 
o czem myśleć, jest stale nad czem n arze­
kać, bądź có bądź jest stale na czem się 
oprzeć. Takie życie ma niew ątpliw ie swą 
w łasną treść  i to rozłożoną rzeczowo na 
liczbę godzin, z k tórych sk ładają  się dnie, 
na dnie, z których sk ładają  się miesiące, 
na miesiące,, z których sk ładają  się lata.

To też pfeini Dandelłes, em erytka, jak ich  
jest w ie le /p rzy w iązan ą  była do swoich dni, 
do swoich lat; przyw iązaną była do życia 
tak  sam o, powiedzieć można, jak  do  swojej 
em erytury. Jedno z drugiem  było ściśle zw ią­
zane. Śmierć jedynie mogła to przym ierze 
rozwiązać.

Czując to dobrze, p:ani D andelłes wolała 
osierocić Wyjazdem swoim rodzim e m ia­
steczko Loches. PoprOstu, jak  to m ów ią „w y­
szła z kolejki", ljćząc zapewne, że Śmierć 
biurokratycznym  postępem  szukać jej bę­
dzie i— Czyli n ieprędko  odnajdzie.

1 nie om yliła się wcale. .

W  m ałem  m iasteczku Noyon odrazu po­
czuła się świetnie. Nikt bowiem tu nie 
um ierał.

Faktycznie jak  gdyby nikt. W chodząc do 
miejscowego kościoła, pani D andelłes m ija ­
ła też wpirawdzie czarne klepsydry . Lecz 
już bez tego przykrego w rażenia, że przy­
suwa się je j kolejka. Czemże bow iem  ostrze­
gać ją  mogła śm ierć niejakiego pana Fou- 
quet, a naw et zasłużonego w tem mieście 
radcy Guillot? — Żadnem w spomnieniem 
przem ówić do niej nie mogły bezosobowe 
im iona pani Kamilli M ontal, Yvomny Mou- 
che albo Alicji Vautier, sodaliski. — Śmierć 
tu ta j była anonim ow ą zupełnie, nie miała 
tw arzy, nie m iała sw ojej historji.

Pani D andelłes było dobrze. Pani Dan- 
delles w prost odżyła w miłem miasteczku 
Noyon. Nic nie m ąciło już je j spokoju.

Lecz w rodzinnem  miasteczku Loches d łu ­
go ją pam iętano. Dnia pewnego, razem  z co­
dzienną gazetką, znalazła w swej skrzynce 
pocztow ej dużą kopertę, z czarną obwódką 
dokoła. Na znaczku pieczątka z Loches,

-— Ktoś tam  znów um arł, -— pom yślała 
niechętnie pani Dandelłes.

Zaw ahała się dłuższą chwilę, ważąc w rę ­
ku żałobną wieść, Rozpieczętować nie śm ia­
ła. W prost wyrzucić nie śmilała także.

W reszcie zam kniętą złożyła w szuf(tadę 
b iurka.

— Później — rzekła — przed Zaduszka­
mi. Teraz nie czas, teraz nie chcę wiedzieć 
o niczem.

Ale Zaduszki minęły, a później z upływem 
dni, pani D andelłes przyłączać zaczęła do 
tej sm utnej koperty jeszcze inne, również 
zam knięte.

I żyła dalej, pędząc dnie niezm ącenie 
pogodne i beztroskliwe, strzegąc pilnie za­
sad higjeny i oszczędności.

Tak m ijały dnie i tygodnie, m iesiące — 
które  się składały  na lata.

Lecz wszystko ma swój koniec, a  zw łasz­
cza wtedy, gdy jest za dobrze na świecje.

D nia jednego — rzecz niebyw ała — dzwo­
nek zadźwięczał nagle u drzw i wejściowych 
N iespodzianie odw iedziła pan ią  D andelłes 
siostrzenica, przybyła z Loches.

Z atrzym ała się od pociągu do pociągu, 
„by raz przecie kochaną ciocię odwiedzić".

Pani Dandelłes, jakkolw iek mało — jak  to

u nas m ów ią — „rodzinną", niem niej jednak 
sobie ceniła, gdy rodzina okazyw ała je j 
względy. Gościnna w m iarę, pam iętała 
w szakże dokładnie zasady, obow iązujące­
go św iat „savoir vivre‘u“ .

O kazała zatem  klasyczne, miłe zdziwienie. 
Siadać prosiła, częstowpła białą  kaw ą i su. 
charkam i świeżemi, specjalnością ciastkarni, 
w Noyon.

W łasnoręcznie dorzuciła parę  'polan do 
pieca.

— Ogrzać się musisz — mówiła praw ie 
serdecznie.

Nie pytała o interes, k tóry  tak  dalekiej 
w ypraw y stał się powodem ; cudze sprawy, 
jak powiedziano, nie obchodziły je j nigdy: 
„les affaires sont les affaires", m aw iają 
chętnie Francuzi, — pani D andelłes tej u ta r­
te j w k ra ju  zasadzie w pełni sprzyjała .

N atom iast grzecznie rozpytyw ać zaczęła 
o rodzim e m iasteczko Loches, o członków 
tam  pozostałej rodziny.

-— Jakżę tam powiedz, ciotka Matylda?... 
Nie dokucza je j zanadto reum atyzm  w tę 
sło tną jesień?

Bawiąca w gościnie pan i spojrzała , nagle 
zdziw iona:

-—• Ach, ciociu drogal Już je j nic dokuczać 
nic może... przecie biedna już w grobie le­
ży... od dwóch la t przeszło...

— Mój Boże! Nic nie w iedziałam...
Załam ała ręce, zaskoczona nagle, szcze­

rze zgnębiona. Zam yśliła się chw ilę sm ut­
nie. Potem  ostrożna, pytać zaczęła o m łod­
szych:

— Jakże się powodzi twemu mężowi? 
Awansu już doczekał się chyba? W asza 
Janka  to chyba już po m aturze?

Zkolei zaskoczona kobieta aż łyżeczkę 
z rąk  w ypuściła:

— Ach. ciociu moja!... No tak, Janka już 
jest plo m aturze, jest na uniw ersytecie 
w Nancy... ale widzę, że ciocia o niczem tu 
nie wie... biedny Raoul od blisko trzech lal 
już nie żyje...

— Co ty mówisz?... Aniele Pański... —-  
w yszeptała z przerażeniem  pani Dandelłes.

— No tak , no tak... grypa była... rzuciło 
m u się na nerki, kilka dni trw ało  zaledwo...

Milczała chwilę, potem  pytająco dodała:
— Ale chyba ciocia zaw iadom ień nie 

o trzym ała? Ja  o Raoulu napew no posłałam , 
chyba poczta nie doręczyła...

CO  M I E S I Ą C
5-CIO ZŁOTOWE O G N I W O
w  łań cu ch u  za b ezp i e c z e n ia  p rzysz łośc i
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— Nic nie w iedziałam  —- pow tórzyła wy­
m ijająco pani Dandelles

I chcąc odwrócić rozmowę, wyraziła swo­
je współczucie:

— Biedny Rao-ul I Musi ci być ciężko bez 
niego... i inaterjalnic zapewne...

— O, lak ciociu! Dwa lata żałobę po nim 
nosiłam ; i m alerjaln ie było już. ze m ną tak 
źle, że ciocia nie ma pojęcia... ale teraz...

Zaw ahała się kró tką chwilę, spuściła oczy.
—  No cóż. teraz? Sama pracujesz?...
— O, nie ciociu! Vous n ‘y pensez pas... 

w takich czasach... za trudno dzisiaj o p ra ­
cę i jużbym  może dzisiaj nie potrafiła... Po­
prosili drugi raz wyszłam zamąż... jestem  
teraz pan ią  Chaillau, żoną B ernarda Ghail- 
lau, proszę cioci...

— Co ty mówisz! Aniele Pański, litości... 
jęknęła pani D andelles ostatecznie skon­
sternow ana.

— No tak, no lak, — potw ierdziła z pew- 
nem zniecierpliw ieniem  czterdziestolatka — 
nie wiem dopraw dy, co ciocia tak okropnego 
w lem widzi... Bernard przecie porządny 
człowiek, a ja znów lak siarą  nie jestem...

— Nie o to idzie! Ale bój się Boga ko­
bieto... przecie. B ernard  Chaillau jest żonaty! 
Rozwiodłaś go?...

— Ach, o to chodzi!...—Przybyła miniowoli 
się roześm iała. — Ależ nie, nie... niech cio­
cia się uspokoi... rozwodzić nie trzeba by­
ło... 011 leż był wdowcem...

— Jezus Mar ja t W ięc Łucja też...
— Tak, ciociu. Miała złośliwy nowotwór, 

do operacji nie doszło nawet... ale to nie­
słychane jest sw oją drogą, że ciocia o ni- 
czem tli nie wic... Cóż to za poczta w tej 
dziurze?... Zaskarżyć warto...

— Aeii, jeszcze co... w głowie się kręci 
dopraw dy...

Nie mogła już myśli zebrać. O nikogo nie 
śm iała już. pytać. Nie zatrzym yw ała też sio­
strzenicy, gdy po chwili ta zaczęła się że­
gnać. w ym aw iając się banalnie pkiciągiem, 
który  nie czeka.

— Biedna ciotka — szepnęła do siebie, 
odchodząc — potrochit dziecinnieje już wi­
dać, w swoim czasie m usiała zaw iadom ie­
nia otrzymać, lecz zapom niała poprosili...

A tymczasem pozostaw iona w łasnym  my­
ślom pani D andelles czuła się zupełnie ogłu­
szoną,

W  ustach m iała gorycz piołunu, w uszach 
głos dzwonów — może dzwonów kilkunastu 
naraz pogrzebów.

Podeszła zwolna do biurka, otw orzyła le­
wą szufladę.

Rzędem stały, jak  je sk ładała  obrzeżone 
kirem  koperty, każda kryła swą tajem nicę.

— Ta duża... to pew nie będzie Matyldy... 
a ta z daw niejszych to Rauoł... a ta m nie j­
sza, lo może Łucja...

— A tam te? tamte?...
— Może Luiza?... Może M arynia? Jan  m o­

że? a może tylko stary pian Ronce? — Może, 
b roń  Boże, Żnnetka? Ju ljan  może?... O, nie! 
Nie Ju ljan! Dlaczego? Dlaczegoby nie m iał 
być Juljan?...

Luiza, to lata dziecinne, — M arynia, to 
szkolne lata... Jan , to rodzina, — Zanetka, 
lata młodości... Ju ljan . sen może...

O, gdyby wiedzieć... Gdyby wiedzieć tylko 
kio został jeszcze...

W ystarczy otw orzyć te koperty...
Ale odczuw ała teraz lęk zabobonny.
— Później —■ p o w i e d z i a ł a  so b ie  raz j e s z ­

cze, — g d y  ty lk o  n a s t ę p n a  p r z y jd z i e ,  z a r a z  
o twoTzę,  w t e d y  ła tw ie j  p ó jd z i e  z innemi.

Lecz do je j rąk dojść nie m iała owa na­
stępna, obrzeżona jak  poprzednie kirowem  
pasm em , z pieczątką poczty w rodzimem 
miasteczku Loches...

Ktoś może sądzi, że sam a pani D andel­
les przeniosła się na tam ten świat.

O, bynajm niej! Pani D andelles ciągle- ży je, 
św ietnie się miewa.

Tylko w yjechała z Noyon, jak przed laty, 
z rodzimego m iasteczka Loches. Tym razem  
jednak nie zostaw iła adresu.

Być może, mieszka obecnie w DormańS, 
w departam encie M arny; albo w m atem  m ia­
steczku Fougeres, w departam encie file et 
V iiaine; a możliwie także w Neirac, w do li­
nie Loary albo w R om orantin na południu, 
albo w Sainl-Qiiontin na północy... n iew ąt­
pliwie spotkać ją  można w lem lub owem 
m iasteczku prow incji, niejeden z pewnością 
zna ją  z widzenia...

R ankam i pow raca z targu woilnym truch­
cikiem ; w każdą pierw szą niedzielę m iesią­
ca na progu farnego kościoła daje ja łm uż­
nę, — nigdy więcej, niż może dać, a nigdy 
m niej, niż pow inna.

Pan i D andelles jeszcze żyje, ścieżkami 
swojem i wciąż chadza, niestrudzona i nie- 
znudzona.

Aby wyrugować śm ierć z życia swego, od­
sunęła w głąb niepam ięci tę życia w artość 
najisto tn iejszą, m ogącą naw et młodość pirzy- 
dłużyć, k tó re j na imię wspom nienie. W y­
rzekła się dobrow olnie tego kapitało  s ta ro ­
ści, łych „daw nych i dobrych czasów", do 
k tórych tak chętnie m yślą każdy powraca, 

- ł  nie otworzy pewnie nigdy swej kolekcji 
kopert żałobnych: w postanow ieniach swych 
skrupulatna, czekać będzie na tę następną, 
na tę, o k tórej dobrze wie, że nie przyjdzie.

Aż. wreszcie i o niej zapom ną w rodzin- 
nem m iasteczku Loches, gdzie trzecie już 
pokolenie na tam ten świat się przenosi.

Pani Dandelles jeszcze żyje, bo sercem 
swojem tak  ostrożnie szafować umie, jak 
sw oją em eryturą.

Może kiedyś tą drogą najdłuższą, ścieżyn­
kami już podśw iadom ych odchyleń, dojdzie 
sobie powolnym truchcikiem  do tego b łęk it­
nego przedsionka, za którym  w rota złociste 
otw ierają  się przecie także, o tw ierają  się 
przecie wreszcie i nieśm iałym  i m ałodusz­
nym, nieużytym, lecz ostatecznie też nie 
szkodliwym, a  na litość bezwzględnie zasłu­
gującym , cho4 niezdatnym  chyba niebu jak 
ziemi.

D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  2 .

Podczas swej podróży do Królewca — 
W eyer dow iedział się o „cudownej," dziew­
czynce •■/. Unn, k tó ra  od 12-tu miesięcy m ia­
ła nic nie jeść —< a mimo (o nieźle wy­
glądała.

W eyer udał się do wioski, aby naocznie 
stw ierdzić w iarygodność 'opowiadania;. Od 
rodziców  m ałej dow iedział się, że dziecko 
przechodziło jakąś chorobę i że od tego 
Czasu nic nie je.

D októr obruszył się:
— Jak to  — mówił — Zbawiciel żyt tylko 

40 dni bez pożyw ienia — święci pańscy 
pościli po parę dni — ja sam 4 dni — p i­
jąc tylko wodę, mogę w ytrzym ać. Tego je 
dnak za wiele! Skądże m ała ma rum iane 
policzki? N iepraw dą jest, aby dziecku po 
lrzebne były kole, na których się wspiera. 
Je j garb też w ydaje mi się wątpliwy.

Sprow adzono „cudowne dziecko" pod o- 
piekę doktora, i po paru  dniach okazało 
się, że dziewczyna odseparow ana od sio­
stry — poczuła głód i z w ielkim  apetytem  
zjadała ogrom ne porcje. Kule okazały, się 
zbyteczne, gaili znikł. 1 w tym wypadku 
W eyer zdem askow ał oszustwo i naiwność 
ludzi, którzy chętnie dopatrywali; się we 
wszystkicm  czegoś nadprzyrodzonego.

W kilka już dni po wyżej przytoczonym 
w ypadku, dow iedział się W eyer o nowym 
ewenemencie, którym  bvł doktór Faust. — 
O tym czarnoksiężniku opow iadał ksiądz 
wiejski, k tóry  przed laty zetknął się z tym 
urw ipołeiem .

Ryło lo lak: Kiedy Faust znalazł się k ie­
dyś w niew yraźnej sytuacji, zwrócił się do 
księdza z prośbą u pomoc i oczyszczenie 
jego z łe j duszy. Prosty sługa Boży o d p ra ­
wił nad spryciarzem  egzorcyzm y —• za co 
Faust obiecał... środek przeciw zarostowi.

Przyniesiono z apteki w apna niegaszone­
go i siarczku arszeniku. Mieszał to i goto­
wał Faust. W reszcie kazał księdzu przyło­
żyć do twarzy. Paliło to nieznośnie. Po 
oznaczonym czasie ksiądz zd jął kom pres, 
i rzeczywiście włosy wyszły, ale razem  z nie­
mi zeszła skóra. Biedny ksiądz leżał po za­
biegu przez trzy tygodnie ciężko chory.

Gdy W eyerowi opow iadano, że Faust po­
siadał czarnego psa, z k tórym  sypiał 4 że 
psem tym jest szatan — uśm iechał się, lecz 
w głębi duszy odczuw ał niepokój. Bo oto 
i jego nauczyciel wielki Agrippa — posiadał 
lisa;, zwanego „M onsieur". Pień ten w czasie, 
gdy jego; pan zgłębiał tajem nice podziem ne­
go św iata — żywił i pielęgnował gó, p rzy­
nosząc jedzenie.

* * *

W 46 roku życia napisał Jan  W eyer książ­
kę. Było to niezwykle odw ażne wyzwanie 
do ówczesnego świata.

„W ielu nagrodzi m nie — pisał W eyer — 
nie w ątpię w to — nienaw iścią i oszczerstw a­
mi. Teolodzy powiedzą: m edyk nie powinien 
tłum aczyć słów biblji. (Ale przecież, także 
św. Łukasz był lekarzem ). Praw nicy zem­
szczą się na innie, bo ich praw a zaczepiani 
i kwc.stjonuję, a czarow nicy w świnię prze­
mienić m nie zechcą, oczarow ać 1 zazionąć".

„Nic jednak nie zmusi mnie, aby naszym 
nieoświeconym czasom jasnej praw dy nie 
w skazał. Pogardzam  w yrocznią, a boję się 
tylko tych, którzy trucizny w arzą. Ci szko­
dzą rzeczywiście i tych nie będę bronił, jak 
biednych „czarow nic". Zresztą wszystko, co 
tu piszę, poddaję w yrokom  Kościoła Chry­
stusowego i tego nie potrzebuję się w sty­
dzić".

Książka W eyera jest rzeczywiście trak ta ­
tem lekarsko-teologiczno-praw niczy ni. Jest

ona odpow iedzią na przerażający  „Młot na 
czarow nice", stosow any przez zdziczałych 
katów.

Jan  W eyer załatw ił się w swej książce 
najp ierw  z djabłem , o którym  pow iada: „Nie 
może on nic, jeżeli Bóg nie zechce". N astęp­
nie rozróżnia czarow ników  od w yrab ia ją­
cych trucizny. P róbuje  usunąć lęk przed 
czarną sztuką i w zm iankuje, że ci, którzy 
ją  upraw iają, biedni, bezwstydni szalbierze 
są zupełnie bezsilni. Następnie broni cza­
rownice. Udziela rad oczarow anym  i odm a­
wia im rozum u.

W odpowiedzi na książkę zaczęło szeptać, 
że na ostatnim  sabacie czarow nic m ianow a­
no W eyera nadw ornym  literatem  szatana. 
Kościół postaw ił jego imię na indeksie za­
kazanych pism i nadał mu drugi stopień 
bezbożności.

W eyerowi jakby to nie wystarczało. 
Ośmielił się walczyć z h iszpańską inkw izy­
cją. Ostatecznie koło intryg zacieśniło się, 
w ikłając coraz bardziej W eyera. Szpiedzy 
wcisnęli się na dw ór książęcy.

W lyin czasie książę Alba „oczyszczał" 
H olandję. Miasta zdobyte plodpalono. 
W H aarlem  w ii dniach załńto 2 tysiące męż­
czyzn. Kaci nie mogli nadążyć. Musieli to­
pić skazańców, zw iązanych param i.

W eyer napisał rozpra wę o „chorobie gnie 
wii“- w spom inając o losach N aarden, Ziip- 
hen i H aarlem , To w ystąpienie nastręczyło 
mu nowych nieprzyjaciół. Syn W eyera zo- 
slał wypędzony z uniw ersytetu kolońskiego. 
O statnie lala życia doktora  W eyera lo 
ustaw iczna ucieczka przed prześladow cam i. 
Jasne  jednak  teorje, rzucone między ludzi, 
zaczęły kiełkować. Ale pomimo lo — osta t­
nia czarow nica została spalona w roku 17X2, 
a więc dopiero  w dwieście lal p'o śmierci 
swego obrońcy, doktora Jana  W eyera. Jot.
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kawa anegdota. Ks. Kopczyński zwrócił pe­
wnego razu uwagę dofn o k r i) żne m u sprze­
dawcy węgla, w ołającem u: „W ągli, wągli
sprzedaje", ,m ówiąc: „Masz tu przyjacielu
szóstaka, abyś sobie zapam iętał, że mówi się: 
węgiel a nie wągli".

W ęglarz wyszedł na ulicę, popraw nie na­
w ołując klientów  do tow aru. Lecz... po paru 
dniach przyszedł na podw órko księdza, znów 
błędnie w ykrzykując: „W ągli, wągli"... Jezu i­
ta znowu dał szóstaka z upom nieniem , które 
nie poskutkow ało na długo....

Time dzieło rów nież o charak terze m uzeal­
nym, to w ystaw ione w zeszłym roku na Sa­
lonie pt. „W czoraj" z cyklu „S tara W arsza­
wa". Obraz ten przedstaw ia na tle m urów  
Starej W arszawy — ludzi, którzy stali się już 
legendą, dnia wczorajszego.

B ronisław  Kopczyński, podobnie, jak  jego 
znakom iy przodek, zasłużył w społeczeństwie 
na medal: „Bene m erentibus".

mgr. Kr. Diensll-Kuczyńską.

załam ku muru 7. rom antyzm em  duszy, tworzy 
pełne 11 i o w y sł o w i o n e g o nastro ju  i poezji 
obrazy, opiew ające piękno i czar naszej zie­
mi, często niedoceniane, niedopatrzone. I do ­
piero trzeba artysty, by zwykłemu śm iertel­
nikow i, ślepieniu do tąd  na piękno, zdjąć b iel­
mo z oczu i odsłonić tajem nice dotąd nie­
znane. W 60 przeszło obrazach Kopczyński 
odm alow ał urok W arszawy, często, w ostat­
niej niem al chwili u trw alając to, co dziś już 
nie istnieje, co zm iotło z pow ierzchni ziemi 
nieubłagane praw o życia i śm ierci. Głęboki 
sentym ent do Krakowa (gdzie Kopczyński 
uczęszczał do Akademji) każe mu choć raz 
na rok złożyć wizytę miastu „urbi celeberri- 
m ac totius Poloniae", a hołd i zachw yt swój 
w yrażając pełnem i w yrazu i wdzięku płót­
nami.

Kopczyński przew ędrow ał 7. paletą w rę ­
ku Polskę wzdłuż i wszerz. M alował Sando­
mierz, Lublin, W ilno, Kazimierz.

Plon ostatnich w akacyj stanowi prześlicz­
ny cykl „Szlakiem T rylogji" (który zostanie 
w ystaw iony w styczniu w „Zachęcie W ar­
szaw skiej"). Pola, wioski, miasteczka, upa­
m iętnione hohaterskiem i w alkam i, odiżjyły 
znów, dzięki wędrówce m alarza-poety, który 
przyw iózł z sobą szereg obrazów z W iśni­
cza, Zbaraża, Drohojew a, Buczacza, R ohaty­
na, Złoczowa, Krzemieńca i innych. Urok 
w alących się domeczków, które często cudem 
jakim ś jeszcze się zachowały, kolorowych 
karczem , drew nianych kościółków — znów 
z m aesłrją, liryką ogólnego tonu odtw orzył 
B ronisław  Kopczyński.

Lecz arch itek tura , aczkolwiek ukochana, 
nie jest wyłącznym tem atem  dzieł artysty. 
W ielką sensację zaraz po wojnie wzbudził 
w W arszaw ie ogrom ny obraz pl. „W ręczenie 
m edalu ks. O nufrem u Kopczyńskiem u za 
gram atykę polską". A to z dwóch względów: 
im ponujące to dzieło w świetny sposób od­
dało ów uroczysty nastró j, jaki panow ał 
owego dnia, gdy w Tow. Przyjació ł Nauki, 
czcigodnemu 80-letnieinu jubilatow i, w rę­
czono medal (wybity przez naród) w obec­
ności znakom itych ludzi tej epoki z Staszy- 
cerii, M ochnackim, Potockim na czele. 
A drugim powodem szczególnego zain tereso­
w ania publiczności była osoba tw órcy dzieła, 
pow inowatego tego wielkiego m iłośnika ję ­
zyka polskiego, pierwszego autora gram atyki 
polskiej. Jezuita Kopczyński zachow ał poza- 
tem pamięć, jako  człowiek o gołębiem sercu, 
niezw ykłej dobroci, k tórą  ludzie chętnie wy- 

Na len tem at znana jest cie-

dzieeinnych, inni szukają typów w m ode­
low anej głowie, wreszcie są tacy, co z zam i­
łowaniem m alują motywy architektoniczne, 
tam ci znów pejzaże. Ale nie chodzi tu tylko
0 tem at, lecz także o sposób przedstaw ienia. 
P atrząc na tę sam ą rzecz — każdy człowiek 
widzi ją  inaczej. A cóż dopiero artysta , dla 
którego świat jest w izją jego duszy, a rze­
czywistość transponuje 011 na swój język, 
swój styl! Bo wszak najważniejszemu cecha­
mi artyzm u są: talent i indyw idualność.

Te dwa wielkie skarby posiada znany
1 ceniony artysta-m alarz  — Bronisław  Kop­
czyński, rozm iłowany w pięknej arch itek tu ­
rze, starych, rozpadających się m urach, śred ­
niowiecznych zam czyskach, renesansow ych 
kościołach, walących się karczm ach przy 
rozstajnych drogach...

M alując znikające powoli zabytki naszej 
kultury  — artysta  słyszy dziwne historje, 
k tóre w sekrecie pow ierzają mu cegły, d a ­
chówki, szeroko na świat patrzące okna i go­
ścinne drzwi i pochyłe ze starości kolum ny, 
niegdyś tak m ajestatyczne... „Ciszej, wol­
niej" — szepce artysta — „nie spieszcie się,

Yn lewo:
Bronisław Kopczyński, który odtworzył 
w swych obrazach piękno polskich miast.

Kaplica Trzech Króli we Lwowie.

Jak w literaturze dzielim y pisarzy na rea­
listów, analityków , sym bolistów, psycholo­
gów -— tak m ożna podobny podział za­

stosować w odniesieniu — do artystów-plla- 
styków. Jedni widzą św iat w plasterku cy- 
ryny, lub z przyjem nością m alują śledzie, 
d rudzy tw orzą bajkow e wizje z k ra ju  lat

*

1
Fragment katedry na Wawelu.

z chaosu waszych głosów nie mogę wyłowie, 
ni słowa"... A artysta  m aluje z radością 
w duszy, ze skupieniem  niem al religijnem , 
bo kocha h isto rję  p isaną wielkiemi literam i 
m onum entalnych kościołów i małemi lite rka­
mi kapliczek przydrożnych.

Kopiczyński łącząc pietyzm dla każdego
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M ówiąc o etyce musimy ustalić, co 
właściwie pod tem pojęciem rozumie­
my, co będziemy u zwierząt nazywać 

etycznem a co nicetycznem. Otóż etyką na­
zywamy pewne zasady okólnó-ludzkie, we­
dług których postępujemy w życiu codzien- 
nem, niczem nie przymuszeni, kierując się 
lylko rozumem i wewnętrznem poczuciem. 
Jeżeli chodzi o zwierzęta to  kwestja etyki 
bardzo się komplikuje. Jeżeli bowiem bezkry­
tycznie będziemy obserwować życie zwierząt, 
to dojdziemy do wniosku, że zwierzęta są
0 całe niebo ctyczniejsze od nas. Nie uwzglę­
dniamy wtedy jednak wolnej woli człowieka
1 jego rozumu.

Etyka zwierząt jest wynikiem nieubłaga­
nej walki o byt, jest wynikiem żelaznych 
praw przyrody. Zwierzę wyjęte z pod tych 
praw, n. p. oswojone czy domowe zachowuje 
nadal te same zwyczaje, chociaż one nie m a­
ją już racji bytu i stają się nawet nieetyczne. 
N. p. zwierzęta m ają dość wyrobione poczu­
cie własności. W lasach i na stepach zwie­
rzęta dzikie mają pewne rejony, których 
przestrzegają i każde poluje na swym rejo­
nie. Jeżeli trafi się, że jakieś zwierzę nie 
przestrzega tego prawa, to właściciel rejonu 
rzuca się na nie z niezwykłą wściekłością. 
Otóż. to pojęcie zachowało do dziś dnia by. 
dło domowe. Jeżeli wprowadzimy do stada 
nową sztukę, to całe stado odnosi się do niej 
wrogo. Paszy jest poddostatkiem, ale prain- 
stynkt każe zwierzętom obawiać się o żyw­
ność. Pies n. p., tak przywiązany do swego 
pana, często warczy na nieo przy jedzeniu. 
Otóż to, co u zwierząt nazywamy etyką, nie 
ma z nią nic wspólnego.

Etyka zwierząt lo pewne zasady, utrwalo­
ne przez walkę o*byt, nie podlegające rozu­
mowi, lecz instynktowi. W  nieubłaganej wal­
ce’ o byt nic mogły w przyrodzie powstać 
osobniki lekkomyślne, złe, dobre, tkliwe, 
podstępne, podłe i t. p., jak to widzimy u lu­
dzi. Pewne cechy utrwalały się dla całego 
gatunku ściśle bez żadnych jednostkowych 
odchyleń.

Cechy te utrwalały się wreszcie tak, ażeby 
zapewnić danemu gatunkowi trwały byt z po­
kolenia na pokolenie. Człowiek zły, dobry, 
rozpustny, niestały, są to pojęcia właściwe 
tylko rodzajowi ludzkiemu. W śród zwierząt 
dzikich w danym gatunku takich odchyleń 
nie spotykamy. Mówimy n. p. chytry lis, 
krwiożerczy jastrząb, fałszywy kot, ale są to 
pojęcia nie dla poszczególnych osobników, 
lecz dla całego gatunku. Taka cecha jak 
ehytrość, czy krwiożerczość wyrabia się 
11 zwierząt dla całego gatunku drogą ewo­
lucji. Że jastrząb jest krwiożerczy, wiedzie­
liśmy o tem bardzo dawno. Jest to bowiem 
cechą tego gatunku. Etyka ludzka jest cechą 
zmienną, zależną od środowiska, w jakiem 
urabia się człowiek, zależna od wpływów 
zewnętrznych.

Mówimy 11. p. ognisty Włoch, flegmatycz­
ny Anglik, są to bowiem cechy tem peram en­
tu ściśle dziedziczne. Nikdy zaś nie powie­
my dobry Anglik lub zły Włoch, tu bowiem 
wkraczamy już w dziedzinę etyki, która jest 
cechą zmienną. Może się trafić zły Anglik, 
dobry Włoch i naodwrót. Nie są lo bowiem 
cechy rasowe. Z tych rozważań widzimy, że 
o etyce w tem znaczeniu jak wśród ludzi, 
w świecie zwierzęcym nie może być mowy. 
Etyka zwierząt to pćwne prawa instynktow­
ne, dziedziczone z pokolenia na pokolenie, 
n'{?dy jednak nie podlegające rozumowi. 
Niech parę przykładów poprze powyższe 
wywody:

Jak wiemy, istnieją w przyrodzie źli i do­
brzy ojcowie. Samiec wilk pożera swoje 
dzieci, natom iast samiec struś jest tak nie­
słychanie czułym ojcem, że sam na zmianę 
z m atką wysiaduje jaja, a małe pisklęta 
często broni przed gniewem matki. Samiec 
lew jest czułym ojcem, a jego bliski krewny, 
kot domowy, rzuca się na własne dzieci. Do­
brotliwy kaczor prześladuje swe dzieci, a 
okrutny jastrząb jest kochającym ojcem. 
Z punktu widzenia naszej etyki potępimy 
bezwzględnie wilka, a rozczulać się będzie­
my nad strusiem. Tymczasem jest to 
z gruntu fałszywem. Człowiek ojciec może 
być zły lub dobry, jest to pewna właściwość 
danego człowieka. Natomiast u zwierząt 
jest wprost przeciwnie. Pewne gatunki sam ­
ców opiekują się dziećmi inne nie. W gra­
nicy poszczególnych gatunków niema żad­
nych odchyleń. Gdybyśmy głębiej wniknęli 
w zagadnienie dobrych i złych ojców wśród 
zwierząt, moglibyśmy postawić hipotezę, że 
miłość ojców do dzieci zależy od w arun­
ków życiowych. Tam, gdzie matka może 
sama wychować młode, tam ojciec się o nie 
nie troszczy i przeciwnie. Cecha ta przez 
tysiącletnią ewolucję utrwaliła się i ustaliła.

Dziś, gdy nawet zwierzę znajdzie się 
w odmiennych warunkach, zachowuje in­
stynktownie dawne utrwalone zasady. P ta­
ki zabijają swe słabe pisklęta, świstaki mor­
dują bezlitośnie słabszych współtowarzyszy, 
ale tu znowu nie może być mowy o braku 
etyki, gdyż wchodzi tu w gpę instynkt sa­
mozachowawczy. Rodzice zabijają swe sła­
bowite dzieci, aby lepiej wyżywić i wycho­
wać pozostałe. Stado zabija słabego towa­
rzysza, bo taki chory byłby zawadą dla 
wszystkich i mógłby plrzyczynić się do ich 
zagłady.

Mówiąc o etyce zwierząt, często popeł­
niamy błąd, sądząc zwierzęta z naszego 
punktu widzenia. Przypom ina to pewną 
anegdotkę turecką: Pewien Turek położył 
na polu przepisy Koranu. Po chwili na pole 
przyszedł .słoń, przyglądnął się zdaleka bia­
łym kartkom  i strwożony uciekł. Niedługo 
na pole przybiegła małpa, chwyciła bez na­
mysłu kartki i ze złością podarła je.

— Słoń jest stworzeniem bogobojuem, — 
powiedział Turek, — albowiem szanuje 
przykazania Boskie — małpa zaś jest bez- 
bożnem, złem—stworzeniem, bo całkiem na 
nie nie zważa.

Podobne stanowisko bardzo często i my 
zajm ujem y w stosunku do zwierząt. Oczy­
wiście, że słoń, jako stworzenie o bardzo 
słabym wzroku, przeląkł się kartki i uciekł, 
m ałpa zaś, zwierzę wzrokowe, wiedziała, że 
niema się czego obawiać i kartki podarła.

Bergmann, niemiecki uczony w jodnem ze 
swych opowiadań o zwierzętach podaje taki 
opis:

Pewien myśliwy położył się spokojnie w le- 
sie i tak niewidocznie, że dzika maciora 
z małemi warchlakam i przeszła tuż koło nie­
go, nie zauważywszy niebezpieczeństwa. My­
śliwy nie mógł się pbwstrzymae i porwał je­
dno małe i szybko w drapał się na drzewo. 
Dzik jednak nie ruszył się z pod drzewa 
i myśliwy zmuszony był oddać warchlaka. 
Matka obwąchała go i natychmiast zabiła. 
Z naszego punktu widzenia musimy wyrazić 
jak  najwyższe oburzenie. Byłoby to jednak 
królkowzrocznem. Przyczyną brutalnego po­
stępowania matki jest instynkt samozacho­
wawczy. Inaczej nie rozróżniałaby woni 
człowieka od woni własnego dziecka, tem 
samem nie zwietrzyłaby zbliżającego się my­
śliwego. Podobnie w takich warunkach po­
stępują i lisy. Zarówno bowiem lis, jak i dzik 
są zwierzętami węchowenii, o bardzo słabym 
wzroku i kierującem i się tylko węchem.

Świni domowej możemy podłożyć obce 
prosięta, jeżeli obce i je j własne małe po­
sm arujem y maścią o jednakowej woni. W te­
dy maciora nie rozróżnia swoich dzieci od 
obcych. Często mówi się, że zwierzęta róż­
nych gatunków ostrzegają się nawzajem 
przed niebezpieczeństwem. Jest faktem nie. 
zaprzeczonym, że ptactwo przybrzeżne uwa­
ża zawsze na zachowanie się czajki i nu jej 
donośny krzyk w popłochu ucieka. Czajka 
jednak wydaje ten krzyk nie ze względów 
allruistycznych, aby ostrzec inne gatunki, 
tylko sama, widząc niebezpieczeństwo, wy­
daje okrzyk trwogi, z czeko korzystają i in­
ne ptaki. Podobnie twierdzono i o grzechot- 
niku, który swym głosem ma rzekomo ostrze­
gać zwierzęta przed niebezpieczeństwem. Już 
Darwin zauważył, że wąż ten tylko w razie 
osobistego niebezpieczeństwa wydaje grze­
chot, którym chce przerazić nieprzyjaciela. 
Oczywiście korzystają z tego i inne zwie­
rzęta i słysząc głos napadniętego węża, same 
uciekają zawczasu.

Niejednokrotnie również przypisujemy 
psom i kotom poczucie czystości dlatego, że 
zakopują swe odchody. Skąd jednak* u psa, 
który tak Uibj tarzać się po gnoju, takie za­
miłowanie porządku? Przyczyną tego jest 
prosty egoizm. W stanie dzikim pies i kot 
byli drapieżnikam i. Zwierzyna tropiona 
przez nich była obdarzona niezwykle czułym 
węchem, a pozostawione na wierzchu odcho­
dy byłyby dla niej świetnym znakiem ostrze­
gawczym. Zarówno więc kot jak i pies mu­
siały zakopywać swe odchody, by zatrzeć 
ślady swej bytności.

Widzimy więc, jak zupełnie odmiennym 
jes t. świat zwierząt i jego etyka. Nowe wa­
runki życia oddaliły człowieka od natury. 
Człowiek cywilizacji zatracił instynkt. Ro­
zum pcha go na szczyty idealizmu, ale i czę­
sto spycha w otchłań zła, jakiego nie zna 
świat zwierzęcy. Zwierzę,' ujęte w żelazne 
karby natury, nie może być etycznej tub. n ie ­
etyczne. Pojęcie etyki rodzi się razem z cy­
wilizacją, która stworzyła liczne konflikty 
i przed człowiekiem stawia wiele dróg do 
wyboru złych i dobrych. Od człowieka za­
leży, którą z tych dróg wybierze. W życiu 
zwierzęcia tych dróg niema. W naturze jego 
odzwierciedlają się nieubłagane, ale logicz­
ne prawa natury, nie wyroznmowane, lecz 
instynktowne.

„ S W E A T " C H CE  IŚĆ  N A  SPACER... _
F o t, S ch o a ta ł.





N a  p r a w o :  Koszyk, 
w którym  znajdu je  sie 
m eteorograf, zostaje 
przed  wzlotem  w  stra- 
tosfere ow iniąty w  b ły­
szczącą b lach ą  a lum i­
n iow ą, k tóra odb ija  
prom ienie słoneczne.

RADJOTELEGRAM ZE STRATOSFERY
m T . -   ___________________

N a lew o : W  la b o ra ­
torium aerologicznem : 
m eteorograf, — w ido­
czny n a  środku stołu 
z czarna  ru ra . — zo­
stanie  za  chw ile  za­
p ak o w an y  do koszy- 

(na lew o), w  któ­
rym  w zniesie sie w 

stratosferą.

O stalnie dni przyniosły w prasie wielu 
krajów europejskich ciekawa dyskusje 
na tem at wzlotów do stratosfery. — 

U Czytelnika, śledzącego jako laik polemi­
kę uczonych tej miary, co prot. Piccard 
z osobistościami, stojącymi na czele Pol­
skiego Komitetu Lotu Stratosferycznego, 
zjawiły się niewątpliwie niepokojące pyta­
nia: co to jest właściwie ta stratosferą? Po­
co ludzie — mówiąc językiem niezbyt lite­
rackim, ale potocznym, „pchają" się do o 
wej tajemniczej, nłeodgadniętej stratostery 
Jakich spodziewają się stąd rezultatów nau­
kowych, a, jakich praktycznych?

Postaram  się na pytania te dać odpowiedź 
możliwie wyczerpującą, nie wkraczając je 
dnak w slerę naukowych dociekań. Pojęcie 
stratosfery zostało sprecyzowane przez u. 
czonego francuskiego Teisserenc de Bort‘a 
już kilkadziesiąt lat temu w r 1892, który 
atmosferę, w,znoszącą się ponad ziemią, po 
dzielił na dwa „piętra". Niższe nazwał Iro 
posferą, wyższe stratosferą. Różnicą pomię­
dzy temi „piętrami" polega na tem, iż w 

* troposferze tem peratura średnio zmniejsza 
się w kierunku pionowym o1 około pół stop­
nia Celsiusza co 100 metrów, zaś w strato 
sferze, ze wzrostem wysokości pozostaje 
ona bez zmiany. W troposferze powstają 
prądy powietrzne, kondensacja pary wo­
dnej, tworzenie się chmur, opadów. W stra- 
tosferze tych zjawisk już niema. Granica 
stratosfery jest niejednolita w stosunku do 
powierzchni ziemi; nad równikiem rozpo­
czyna się ona na wysokości 14 km, nad Pol­
ską na wysokości 10,5 km. W innych sze­
rokościach geograficznych wahać się ona 
będzie w granicach od 9,(5 km do 17 km *).

Nie należy sądzić, iż naukę współczesną 
pasjonuje poznanie stratosfery, jako oder­
wanej części naszej atm osfery. Chodzi o 
zgłębienie tajemnic całego oceanu atm osfe­
ry, na dnie którego żyjemy. Nauka* bije się 
w piersi i przyznaje lojalnie: więcej wiemy 
o gwiazdach, odległych od nas o biljony ki­
lometrów, niż o atmosferze, dzięki której 
żyjemy, a dalekiej od nas „o krok", o kil 
ka zaledwie kilometrów. To jest wprost pa! 
radoksałne. Astronomja, jako nauka, istnie­
je już tysiące lat; znana była na tysiąc lat 
przed naszą erą. Natomiast aerologja1, to 
jest nauka o wyższych warstwach atmosfery 
(mniej więcej od kilku kilometrów wzwyż), 
jest jedną z najmłodszych dziedzin nauki. 
Została ona zapoczątkowana dopiero w o- 
statnich kilku latulch ubiegłego stulecia 
przez G. Hermite‘a i G. Besanęon‘u. Jest

*) w fg : K .  L i s o w s k i . '  — B u d o w a  a t m o s f e r y  
w e z aso ,p i śm ie  , ,W s 7,ef■ 1 lśw i a t 1 *.

Oto jak w y g ląd a  o ryg inalna  d epesza , n ad es łan a  
przez rad jo-sonde z stratosfery  a  zano tow ana 

przez oscylograf.

P rzygotow ania do wzlotu m eteorogralu  m ałego 
typu.

W s z y s t k i e  z d ję c ia  f o t .  R . B u r z y ń s k i ,  W a r s z a w a

to więc nauka dopiero — w powijakach. 
Stwierdzenie tego stanu rzeczy wystarczy­
łoby właściwie za odpowiedź na wszystkie 
postawione na  wstępie pykania! Jeśli przed 
nauką zjawiły się nowe zagadki, nieodkrylr 
dziedziny i problemy, niema się co dziwić, 
iż nauka la, mając do dyspozycji technikę 
XX wieku, stara się — poprostu — dowie 
dzieć w danym zakresie jak najiwięcej.

Zanim przejdę do wyliczenia hardziej cie 
kawych zagadek, kryjących się w atm osfe­
rze, jeszcze kilka słów o pierwszych kro­
kach aerologji, które doprowadziły w rezul­
tacie do owego „odkrycia" straitoslery

Od czasów wymienionych G. Hcrmite i G. 
Bosanęon, rozpoczęto usilnie badania coraz 
wyższych rejonów powietrza. Początkowo 
przeprowadzano to drogą bardzo prostą — 
dokonywano pomiarów i badań na* wysokich 
szczytach gór. Okazało się to jednak nie­

wygodne i niepraktyczne, szczególnie ze 
względu na bliskość powierzchni ziemi. — 
Skonstruowano zatem przyrządy meteorolo­
giczne 1. zw, meteorografy, rejestrujące ci­
śnienie atmosferyczne, tem peraturę i wilgo 
tność powietrza samoczynnie i rozpoczęto 
wypuszczanie tych przyrządów na balonach 
w górę. Początkowo były lo halony na u- 
więzi, lecz le dochodziły najwyżej do 5 ki­
lometrów. Zastosowano zatem latawce, wy­
puszczane na stalowych linkach i lo syste­
mem J. zw tandemowym, to jesl po kilka 
latawców razem. Pierwszy latawiec.jwznosit 
przywiązany doń meteorograf na pewną wy­
sokość; gdy ze względu na wagę linki, nie 
mógł się on wznosić już wyżej, wówczas wy­
puszczano drugi latawiec, który ułatwiał 
pierwszemu dalsze unoszenie się w górę. — 
Latawce takie są jeszcze dziś w użyciu; o- 
kazały się one jednak bardzo niebezpieczne 
ze względu na możliwość zerwania się sta­
lowej linki, która następnie, wleczona: przez 
latawiec po ziemi, mogłaby niszczyć prze­
wody wysokiego napięcia, telegraficzne i in­
ne. Poza tem rekordowa wysokość latawców, 
osiągnięta przez Niemców, wynosiła zale­
dwie... 7 km.

Wreszcie skonstruowano balony sondy. Są 
to niewielkich rozmiarów halony gumowe, 
które puszcza się wolno. Pod balonem u- 
wiązany jest samopiszący meteorograf oraz 
spadochron Balon wznosić się może do wy­
sokości 30 a nawet 35 kilometrów. Tam ha­
lon pęka, a aparat powraca nai ziemię przy 
pomocy spadochronu. Za pomocą w ten 
sposób dokonanych pomiarów, poznano 
różne właściwości górnych warstw atm osfe­
ry i ustalono istnienie tej warstwy, którą 
nazwano stratosferą.

Z tą chwilą zaczęły się jednak zjawiać 
coraz dalsze i ciekawsze pytania.

Dotychczas sądziliśmy — ha podstawie 
obserwacyj, iż im jest wyżej, tem zimniej, 
że na wysokości 40—60 kra. jest lodownia, 
wyrażająca się kilkuset stopniami poniżej 
zera Tymczasem cóż się okazało? Oto po­
cząwszy od granicy stratosfery, tem peratura 
zaczyna wzrastać. Najwyższe odległości, o- 
siągnięte przez balony-sondy, doszły do 35 
km. co jednak jesl niepotwierdzone. P rak­
tycznie biorąc, nie zmierzono jeszcze tem ­
peratury atmosfery powyżej 30 km. Jeśli 
stwierdzono niezbicie, iż począwszy od pię­
tnastego kilometra do trzydziestego, tempe­
ratura wzrasta, zjawia się pytanie: jak da­
leko będzie jeszcze wzrastać? Czy w nie­
skończoność? Wreszcie najbardziej pasjonu­
jące pytanie: dlaczego tem peratura wzrasta?

Nawiasem wspomnę, iż istnieje kilka hi­
potez naukowych, które stalrają się dać od-
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powiedź na to pytanie, oraz kilka sposobów 
teoretycznego obliczania tem pera tu ry  na 
w ysokościach ponad 30 kin. Jedną  z na jcie­
kawszych dróg do dokonania lycli pom ia­
rów jest obserw ow anie meteorytów, przebie­
gających przez atm osferę, a  w szczególno­
ści obliczenia, w jak iej odległości od ziemi 
one się zapalają, w jakiej gasną, względnie 
(na skutek tarcliia o atm oshrtę) zam ieniają 
się całkow icie z ciała stałego w gaz. Uczeni 
L indenm ann i Dobson obserw ując le zjąwi- 
ska, postawili hipotezę, popartą  j innoiui 
dośw iadczeniam i, jak  rozchodzeniem  się. w 
stratosferze dźwięku i świaitła, iż na w y­
sokości. 50 km  panuje  iście trop ikalne cie­
pło 30° (', odląd  zaś w »górę  tem peratu ra  
ma znów maleć. D efinitywnie jednak zjaw i­
sko lo i jego przyczyny są niew yjaśnione.

Dalsza tajem nica: W edług praw  hydrosla- 
tyki, w górnych w arstw ach atm osfery w in­
ny znajdow ać się najlżejsze gazy, w chodzą­
ce w skład pow ietrza, a więc w odór i hel. 
Tym czasem  badania, dokonane za pom ocą 
analizy spektralnej, w ykazały, że na wyso­
kości 100 km wogóle już w odoru niema. 
Dlaczego?

Wiemy, że istnieje t. zw. prom ieniow anie 
kosmiczne. Szczególnie łatw o daje  się ono 
zaobserwow ać w stratosferze. Ale jakie jest 
źródło owego prom ieniow ania? Nie wiemy 
lego:.

Zbadaliśmy, że pogoda „pow staje '1 (mó­
wiąc obrazowo) w troposferze. Ale czy ty 1 
ko w troposferze? Czy nai pogodę nie w pły­
wa też i s tra tosfera? A jieśli tak, to w ja ­
kim stopniu?

Oto pytania, z którem i, sądząc z obecnego 
stanu wiedzy i techniki, aerologja nie upora 
się prędzej, jak za kilkadziesiąt lat.

Jak  widać, są to  pytania narazić czysto 
aukow e. Ale dopóki nauka na1 pytania te 
nie odpowie, nie wolno nam  stawiać pytań  
z zakresu  życia praktycznego. Dlaczego? — 
Ho., właściwie nie wiemy o co pytać! P a­
m iętajm y, że stoim y wobec zupełnie n iezna­
nych dziedzin, z k tórych  w ypłynąć może 
najbardziej nieoczekiw ana zagadka. W swo­
im czasie, odkrycie fal elektrom agnetycz­
nych uw ażano za w ynik czysto naukow y, 
najzupełniej bez praktycznego znaczenia. — 
W  rezultacie w kilka lal potem  falc elek­
trom agnetyczne dały nam przedm iot codzien­
nego użytku: rad jo . A czy wówczas, gdy od­
kryw ano fale elektrom agnetyczne, mogliśmy 
zadać nauce pytanie: poco odkryw acie te 
fale? Co nam  z tego przyjdzie? Nie! Kto 
wie zatem, czy rów nież i zbadanie s tra to - 
sfery nie da wkońcu czegoś nieoczekiw anego.

Oczywiście że nauka nie idzie zupełnie na 
ślepo. Już dziś przew iduje, iż w stra tosfe­
rze odnajdzie rozw iązanie kw estjj stanów  
pogody i je j przew idyw ania na przyszłość, 
ze 100 o/ft dokładnością. P raktycznie byłby 
to rezu lta t nieoceniony, zwłaszcza dla ro l­
nictwa, lotnictw a, żeglugi i w ojskowości. — 
Nowoczesna w ojna jest nie do pom yślenia 
bez wysoko postaw ionej służby m eteorolo­
gicznej i aerologicznej

Czy człowiek, w zlatujący w gondoli acro- 
statu, czy balon-sonda, wznosząca w górę 
wszelkie na jbardzie j precyzyjnie notujące 
aparaty , wydrze tajem nice stratosfery?

Dopóki posługiw ano się zw yczajnem i son 
darni, zawsze narażano  się na tę niedogo­
dność, że w yniki zaipisków, dokonanych 
przez sam opiszące aparaty , odbierano do­
piero po znalezieniu opadniętego na ziemię 
balonika. N astępuje to  po paru  godzinach, 
ale czasam i i po paru  dniach. Poza. tem zaw ­
sze zjaw iał się argum ent, iż najbardziej: p re­
cyzyjny ap ara t sam opiszący potrzebuje o- 
pieki człowieka. Te strony ujem ne m aleją  
przy użyciu t. zw. radjosond.

Radjosonda: jest to m eteorograf (przyrząd 
w skazujący ciśnienie, tem peratu rę  i w ilgot­
ność pow ietrza), uzupełniony radjow ą k ró t­
kofalową stacją nadaw czą. Balonik, wznosząc 
się w górę, bierze ze sobą do stratosfery  
m eteorograf, stacyjkę radjow ą i potrzebne 
do je j uruchomienia! baterje . S tacją ta, zu­

pełnie bez konieczności obsługi ludzkiej, 
n adaję  ze stratosfery  sygnały, k tóre odbiera 
się na ziemi za pom ocą odbiornika radjo- 
wego na słuchaw ki, względnie in  oscylogra- 

• fie, to jest przyrządzie, który  sygnały no­
tuje na pasku papieru. W ten sposób wyniki 
pom iarów  znane są natychm iast, jeszcze 
w czasie pobytu baloniku w stratosferze. 
Dodajm y do tego, iż zapom ocą t. zw. gonio- 
m etru możemy bez obserw ow ania (wzró-

U rzędnik  o b se rw a to riu m  a e ro lo g iczn eg o  w  Legio- 
n ow ie  odczy tu je  n o to w a n ia  n a  a p a ra c ie  gonjo- 

m etrycznym .

R ad jo -so n d a , k ló ra  w idzim y n a  zd jęc iu , p o s ia d a  
(n a  lew o) n a d a w c z e  u rz ą d z e n ie  ra d io w e , m e c h a ­
nizm  z e g a ro w y  (w  środku), n a  p ra w o  zaś  w id z i­

m y m e teo ro g ra i.

N a  p r a w o :  B a l o n  w i ę k s z e g o  t y p u ,  u n o s z ą c y  
w  s t r a t o s f e r ę  r a d j o - s o n d ę  ( w  r ę k a c h  o b s ł u g u j ą ­
c e g o  n a  l e w o ) ,  k t ó r a  p o  p ę k n i ę c i u  b a l o n u  o p a ­
d n i e  n a  z i e m i ę  z p o m o c ą  s p a d o c h r o n u  ( w  r ę k a c h  

o b s ł u g u j ą c e g o  n a  p r a w o ) .

Riem) rad josondy  ustalić w każdej chwili 
je j położenie, przebieg wzlotu, kierunek 
i szybkość poruszania się i przekonam y się, 
jak  dalece precyzyjnym  jest ona przyrządem . 
W artość sondow ań będzie nadal w zrastała 
w m iarę w ysyłania pod balonikiem  dalszych 
instrum entów . Do ta k ic h . należą przyrządy, 
służące do pobierania próbek pow ietrza na 
dow olnej wysokości, a więc na wys. 30 km.

U rządzenie takie  jest niezwykle dowcipnie 
skonstruow ane. Jak  wiadomo, m etale pod 
wpłytycm zm iany ciśnienia barom etrycznógo 
mogą zmieniać swój kształt. W  danym  in­
strum encie umieszczono wygiętą płytkę, 
k tó ra  w m iarę zm niejszania się ciśnienia 
(a więc w m iarę wznoszenia się baloniku), 
w yprostow uje się. Gdy w yprostu je się do 
obliczonej zgóry odległości, dotyka guzika, 
którym  włącza prąd elektryczny. Młoteczek 
rozbija wejście do szyjki butelki, zaś prąd

elektryczny p!o kilku sekundach zatapia otw ór 
butelki spow rotem . W ten sposób, gdy na. 
czynie wróci do laboratorjum , otrzym uje się 
autentyczną próbkę pow ietrza z dow olnej 
wysokości. Dotychczas udało się nauce po­
bieranie w len sposób próbek pow ietrza do 
wysokości 10,000 metrów . Nasze Obserwa- 
torjum  Aerologiczne w Legjonowie, gdzie 
rów nież skonstruow ano lego rodzaju  in s tru ­
m ent Oo pobierania próbek pow ietrza, spo­
dziewa się już w najbliższym  czasie uzyska­
nia w tej dziedzinie rekordu conajm niej 
J f  tysięcy mętów.

Przygotow anie sondy do wzlotu, wycecho- 
wanic przyrządów  jest spraw ą bardzo k ło ­
potliw ą i żm udną. M eteorografy m uszą być 
przed wzlotem spraw dzone w trzech kom o­
rach szczelnych, w ew nątrz których drogą 
m echaniczną zm ienia się ciśnienie, tem pera­
turę i w ilgotność powietrza. Przyrządy pa­
kowane są następnie do lekkiego koszyka 
i ow ijane w folję alum injow ą o silnym  po­
łysku, a to w tym celu, aby od alum injum  
odbijały  się prom inie słoneczne i nie n a ­
grzewały przyrządów  w czasie ich pracy. 
W aga m eteorografów  bywa różną. N ajlżej­
szy m eteorograf, puszczany na m aleńkich 
balonikach, waży zaledwie 43 gram y. Radjo- 
sonda, tj. m eteorograf w raz z radiostacją 
nadaw czą waży niespełna dwa i pół k ilo­
gram a.

W Polsce spraw am i aerologicznem i zajm u­
je się O bserw atorjum  Aerologiczne w Leg.io- 
nowie, należące do P. I. M.‘u. Przeciętnie d o ­
konuje się tu trzech sondow ań tygodniowo. 
N iestety zbyt szczupły personel naukow y 
nie pozwala na rozszerzenie jej działalno­
ści, choć wymaga tego bezsprzecznie dobro 
polskiej nauki. Czynny tu ła j dział rad jo- 
m eteorologji zajm uje się głównie bada­
niem rozchodzenia się w atm osferze wy­
ładow ań atm osferycznych, zwanych popu lar­
nie przez radiosłuchaczy „trzaskam i". Dział 
len prow adzony jesl przez znanego kierow ­
nika polskiej ekspedycji po larnej na W yspę 
Niedźwiedzią i n i. Centkiewicza, oraz inż. 
Starneckiego.

Jesteśm y w przededniu wielkiego polskie­
go lotu stratosferycznego, na k tóry  — śm iało 
rzec m ożna —: oczekuje cały św iat naukowy. 
Przedsięw zięciu tem u możem y życzyć oczy­
wiście tylko powodzenia.

Nie będzie jednak  złośliwością, jeśli przy­
puścimy, iż — kto wie — istotnym  zdobywcą 
stratosfery  nie będzie ani prof. P iccard, ani 
polski balon, lecz skrom na, n iepozorna ra ­
djosonda, k tóra przypięta do niewielkiego 
baloniku, wzięci kiedyś na wysokość może 
siu kilom etrów  i nada sta.mtąd dziwną, 
nieprzew idzianą dziś depeszę...

Mgr. Roman Iturzyński.



O d  d o łu  k u  g ó r z e :

W  kawiarence w Kielcach... —  M iłe odwiedziny na placówce legioni­
stów... —  N ocq  na pozycji w okopach pod Łowczówkiem...

Specjalny serwis fotogra­

ficzny M a g a z y n u  „As"

N ajpopularniejszem  dotąd widowi­
skiem teatralnem  byt W ładysła­
wa Anczyca „Kościuszko pod 

R acław icam i". Na nim ci, którzy dziś 
p rzynajm niej p rzekraczają trzydziest­
kę, uczyli się historji polskiej, dozna­
wali pierwszych w zruszeń artystycz­
nych, roniąc łzy przy przysiędze Ko­
ściuszki i opow iadaniu lirnika, bawiąc 
się szczerze przygodam i Lichockiego 
i Katkowa, p rzysw ajając sobie pew ­
nik, że w  służbie dla Ojczyzny wszy­
scy sobie jesteśm y rów ni. „Kościusz­
ko pod Racław icam i" krzepił serca 
pblskie, m łodych i starych. \

Ale nadeszły czasy, gdy zwycięskie 
dni Insurekcji Kościuszkowskiej m u­
siały w naszych sercach ustąpić m iej­
sca nowym trium falnym  dziejom pol­
skiego żołpierza. Nadeszły czasy, gdy 
znowu wszystkie w arstw y społeczeń­
stwa, zjednoczono jedną  wolą, w yru­
szyły z krakow skich O leandrów  w bój 
o wolność Polski, a szablę Kościuszki 
u jął w dłonie nowy, wielki W ódz i nią 
wytyczył granice zm artw ychw stałej 
Rzeczypospolitej. Pokolenie, w zrasta­
jące w dniach trium fu, w dniach ro ­
dzenia się nowego m itu o polskim żoł­
nierzu i jego W odzu — nie mogło już. 
z takiem  sam em  uczuciem, jak  my 
daw niej odnosić się do w idowiska tea­
tralnego Anczyca. Bliższą — i oczywi­
ście słusznie — była je j i jest, podo-

N a  le tu o : Odpoczynek w starym młynie pod Laskami...

O d  d o łu  k u  g ó r z e :

„Cyw ile" na plotkach w kieleckiej kawiarence... —  Poczta nareszcie na­
deszła na placówkę nad Nidq... —  Przybyli aż z pod Tatr do  Oleandrów...

ZYGMUNTA NOSKOWSKIEGO

buie jak  dziś i tym, co przynajm niej 
trzydziestkę przekraczają, now a rze­
czywistość i ją, ujętą w kształty tea- 
ralnego w idowiska, — pokazał Zyg­
m unt Nowakowski w najnow szem  
swem dziele: w „Gałązce rozm arynu". 
Utwór ten, jak daw niej „Kościuszko 
pod Racław icam i" będzie dziś na jpo ­
pularniejszem  teatralnem  widowiskiem.

Świetny p isarz  i pełnow artościowy 
człowiek teatru  u ją ł mit o zm artw ych­
w stającej Ojczyźnie, o dzielnym żoł­
nierzu i zwycięskim W odzu, — z nie­
byw ałym  kunsztem : bez fałszywego
patosu^-szczerze i prosto, a z żarem, 
sentym entem  i leguńskim  humorem. 
Przepoił u tw ór uczuciem, udzielają- 
cem się w szystkim widzom. W yposa­
żył go w m ajstersztyki efektów, dając 
w scenicznych losach jednego p lu to­
nu skrót dziejowego, jakże dem okra­
tycznego piochodu nowej Polski: od
O leandrów  do N ieśm iertelności.

W ielki trium f odniosła już „Gałąz­
ka rozm arynu" na scenie T eatru Pol­
skiego w W arszaw ie (w reżyserji A. 
W ęgierki), w krótce ukaże się na sce­
nach K rakow a i Łodzi, przew ędruje 
niew ątpliw ie całą Polskę, znajdzie się 
w teatrach  żołnierskich i na scenkach 
szkolnych. Bo to w łaśnie jes t je j Ce­
lem: przem ówić do wszystkich. A m ó­
wić do całego społeczeństwa tak, jak 
Zygmunt Nowakowski, mało kto umie...

(swb.)

W s z y s t k i e  zd ję c ia :

Fot. dr. Azet — Kraków

A S -!?
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GO WIEM 0 MIŁOŚCI?
19. Lunia Nestor.

P ragnąc dowiedzieć się czegoś ciekaw e­
go o miłości na drugiej półkuli naszego 
globu ziemskiego, by terasam em  rozsze­

rzyć ram y naszej ankiety, zwróciłem się 
z prośbą o wywiad do znanej artystk i ope­
retkow ej i tancerki, p. Luni Nestor. A rtyst­
ka la bowiem spędziła wiele la t w Stanach 
Zjednoczonych A. P. i jako dziewczyna m ło­
da, o w ybitnej urodzie, obdarzona przytem  
tem peram entem  i hum orem , niewątpliw ie 
zetknęła się z „tem atem " naszej ankiety na 
ziem iach Nowego Świata. Istotnie nie zaw io­
dły m nie nadzieje. Na pytanie: Co wie pani
0 miłości w Ameryce? — usłyszałem  cieka­
we opow iadanie:

— Jak wszystko w Ameryce, tak i m i­
łość jest tam ujęta w ścisły szablon, jest 
standaryzow ana jak sam ochody i wszystkie 
inne bussinessy. W szysko toczy się według 
pow szechnie, obow iązujących zasad i planu 
zgóry ułożonego d la  wszystkich zakocha­
nych w całych Stanach Zjednoczonych.

— Jakież to zasady? — zapytuję zacie­
kaw iony.

— A więc tak: panienka, gdy dorośnie, 
szuka sobie tow arzyszy w śród młodzieży
1 miewa takich zwykle pięciu do sześciu 
(taki towarzysz nazywa się „boy friend"). 
Chodzi z nimi do kina, uczęszcza na dancin­
gi, grywa w brydża. Stosunek między m ło­
dymi jest koleżeński; n iem niej zwyczaje po­
zw alają panience na obdarzanie swych to ­
w arzyszy ptocałunkiem I. zw. „good buy- 
kiss“ „ 1. zn. pocałunkiem  na pożegnanie.

-  7. biegiem czasu, gdy stanie się wiado- 
mem, który  z „boy-friend‘ów“ ile zarabia, 
jak ie  ma stanow isko i jak ie  auto, jeden 
z nich, najodpow iedniejszy, zostaje m iano­
wany . „sw eet-heart‘em “ (czytaj sfit-liart), co 
odpow iada m niejw ięcej pojęciom  naszego 
narzeczonego. Sw eet-hcart otrzym uje teraz 
m onopol na kino, dancing i brydż, jak rów ­
nież na „sweet heart-k iss", pocałunek na-
rzeczeński...

- To musi być- szalenie nudne! — w y­
krzykuję.

— O tak, zapewne. Ma to jednak  i swoje 
dobre strony, zwłaszcza po ślubie. Uważam, 
że choć w życiu rodzinnem  am erykańskiem  
mało jest uczucia, a więcej standardu , to 
w rezultacie stoi ono na wyższym poziomie, 
niż u nas. Niema tam  poświęceń, kom pro­
misów i niepotrzebnych tragedyj. (idy mąż 
żonę zdradza, ta bez dwóch zdań opuszcza 
go. Sąd zasądza je j (też bez dwóch zdań) 
solidne alim enty i kw estja skończona. Nie­
ma więc takich w ypadków, niestety u nas
bardzo częstych, iż żona „pośw ięca" się,
to leru jąc zdrady m ałżonka niby z wielkiej
miłości, a w zasadzie dlatego, że poza nim 
nie widzi swej niezależności. Rozumiemy 
wszyscy, jak bardzo dem oralizu ją  społeczeń­
stwo podobne w ypadki. To w Ameryce jest 
nie do pomyślenia...

— Gdybym był bardzo niedyskretny — 
mówię — zapytałbym  teraz: czy pani ko ­
chała się w Ameryce według owych zasad 
am erykańskich? Poniew aż jednak  jesieni 
dyskretny, nie pytam  o to.

A rtystka śm ieje się serdecznie i szczerze 
odpow iada:

— Alż chętnie panu odpowiem! Szukałam 
w Ameryce miłości, ale je j nie znalazłam . 
My Słowianie lgniemy do czegoś głębszego, 
do uczucia, które porw ie nas całych bez 
zastrzeżeń, k tóre nas wzruszy i rozczuli...

— No i...?
— No i znalazłam  taką m iłość dopiero

po przyjeżdzie do Polski. Miłość, dla któ­
rej nie zaw ahałam  się na zawsze tu ta j po­
zostać, choć tam , w Ameryce nęciły mnie 
dalsze korzystne propozycje i cały ów wiel­
ki, nowy świat, jakim  jest Ameryka. Oto — 
co wiem o miłości... — kończy z uśm iechem 
sy m pa tyczna a rty stk a .

20. Ferdynand A. Ossendowski.
Jeszcze bardziej „zam orsko", bodajże nawet 

„egzotycznie" nastaw ieni zjaw iam y się z w i­
zytą u pierwszego polskiego podróżnika 
i wybitnego przedstaw iciela naszej lite ra ­
tury, p. Ferdynanda Antoniego Ossedowskie- 
go. W licznych dziełach podróżniczych tego 
au tora , k tóre czyta się „jednym  tchem " z 
żywem zainteresow aniem , stale spotyka się 
czytelnik z opisam i egzotycznych krajów , 
ludów i ich życia w najszerszej skali. To 
też nie w ątpim y, iż .rozmowa nasza, na te ­
m at ankiety „Co wiem o miłości", p rzepro­
wadzona z najpopularniejszym  — jak Os- 
sendowskiego nazywa akadem ik Jan  Loren- 
towicz — na świecie p isarzem  polskim , au ­
torem  słynnej opowieści „Przez k ra j ludzi, 
zw ierząt i bogów", dostarczy nam  nieporu- 
szanych dotychczas tem atów , że w prowadzi 
nas w kraje , gdzie miłość, życie, śmierć, sta­
now ią jedno, nierozerw alne pojęcie...

Oczywiście nie możem y w ielkiem u podróż­
nikowi narzucać form y odpowiedzi na py - 
tanie ankiety. Liczymy na to. że mimowoli 
rozm owa skieruje się na w spom niane te ­
maty. To leż wywiad m ój z p. Ossendow- 
skim zaczynam od bardzo ogólnego pytania, 
poprostu od tytułu ankiety:

— Co pan wie o miłości?
Trzeba przyznać, iż pytanie, choć krótkie, 

zawiera w sobie n ieograniczoną możliwość 
odpbwiedzi. Szybka, tra fna  definicja jest 
niezw ykle trudna. A oto w jak  ciekawy, o ry ­
ginalny sposób w ybrnął z tej „opresji" F. A. 
Ossendowski. Usłyszałem słowa:

— Zadaje mi pan pytanie, na które m iał­
bym tyle odpowiedzi, ile jest odcieni m iło­
ści, a więc: 2 m iljardy pom nożone przez 
365x50x24x60x60. Ilu ludzi mieszka na ziemi, 
i ile jest sekund w ich przeciętnie pięćdzie- 
sięciolotniem życiu, tyle jest odcieni i m eta­
morfoz miłości...

— Chciałbym w takim  razie zapytać — 
mówię — o zasadnicze form y miłości?

— To już bardziej precyzuje pytanie.
— Zwłaszcza ineresow ałyby mnie typy 

miłości m niej znane pod naszą szerokością 
geograficzną... — ryzykuję propozycję.

— Doskonale — odpow iada F. O ssendow ­
ski. — Ustalam dwa rodzaje m iłości: głę­
boka i dlatego zawsze dram atyczna miłość, 
i druga, nieraz silniejsza i efektowniejsza, 
lecz kró tko trw ała ; ta może być również d ra ­
m atyczna, ale może też taką nie być. Więc 
weźmy te dwa typy na tle egzotycznej przy­
rody i folkloru. Pisałem  coś niecoś na le 
tem aty... Poszukam  więc innych przykła­
dów... No, choćby takie:

W Anhui w idziałem  m łodą Chinkę, roz­
paczającą zpowodu ścięcia je j męża, o skar­
żonego o bandytyzm . Z trudem  udało mi się 
dowiedzieć od niej, co ją najbardziej dopro­
wadza do rozpaczy — strasznej, obłędnej 
niem al. Odpowiedziała złam anym  głosem: 
„On wziął m oją duszę i serce, a teraz jego 
niem a i pozostałam  bez duszy i bez serca. 
Jakżesz hędę teraz żyła?"

— Miłość głęboka i zawsze dram atyczna?
— Zapewne! Chinka tego sam ego dnia 

podpaliła sw oją chatę trzcinow ą i zginęła 
w płom ieniach...

- A drugi przykład?
— Drugi, z innego k ra ju . Z Sudanu, z m ia­

steczka Bobo-Diulasso... Podsłuchałem  przy­
padkow o rozm owę mego tropiciela Komi­
na, z którym  niejedną połać dżungli prze­
mierzyłem , ścigając dzikie bawoły i słonie. 
Rozmowę tę ptrowadził K onan z rzeczywiście 
piękną, m łodziutką dziew czyną m urzyńską. 
„Dial — m ów ił Konan — zbliżamy się do 
m ojej wioski, gdzie mam sześć żon. Ro­
zumiesz, że musimy się rozstać!".

— Kochany mój — odparła  — było mi tak 
dobrze, że całe życie będę już szczęśliwa, 
myśląc O lobie. D o k o ń c z e n ie  n a  ztr. 24
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miu mai|mnwiilają buły, 
W prow incji Berry, jak 
|st wierdlziają ż ir ó d  i a 
iwiąpółCzJelsiie, lir z y 
jciawiairlie isiztllaicihitjy „u- 
mliloria iz igit|o!dlu“ ! Zia- 
||)0 \\inic, że olholk tych 
l»i|e|d)nyoh ztitetmiiian- byli 
{Ileż pojtemitaicii1 f.itinamiso - 
iwiii, Mogący slolbiSe po­
zwolić urn izlbu|dlo|w|a- 
nlile włsipalniiialyyh sliie- 
diziilb ii ułirSiyimainiiia ich 
•w słainBe dlaiwimej, świiiet- 
iniościi.. Pirziyjnotnilnii jim y,
.że np. ]). idle Sairtimes
N a le w o : Zamek Sully, 
który należał do wielkie­
go ministra Henryka IV, 
obecnie własność marki­

zy de Mac-Mahon.

T Y C H  l * I V R A C H

B yłoby omyłką myśleć, że wszystkie 
zaimki francuskie poisiladają rozm iary 
i  bogactwa: takiich siedzib królew skitli, 

jaik Btails, Cliambo-nd, Veam te- VSte|ómle, 
Aizaty le Rildleiatut liuib 'Qo|u|cy. Ftrtaaatc(j(ai po- 
siladlai Ikiłlka itylsiiięcy ziamików, s-iedlzliib niegdyś 
uilóćtyifilkoiwainydh łulb poprosllu idtaiżyićh d'o- 
111 ów 'wiejskich, „nuamioiirls,", k tó re  jed n ak  po 
większej Części !UinzJjfdizotn,e są  wytworlnie, nie- 
tsU 'n przepychem , posiada ją  nowoczesny 
komJfolrt i: wyigioldly. Niie ,należy jednak  są- 
dlziić, że cała ;sżil!ateh,ta> firlamcuskai, k tó ra  te 
zamilkli sitwoirzjyltai, 'była iKijglallia i  iplrlo|w|ald]z,iła 
malgnladkii try b  życia,. Oczywiiiściie, że niie było  
tam  łaik i typowej dliii maisz yćh stolsiulnikó.w 
szlalcihly zagrodowej,, ale rów nież i F ran c ja  
zmiata, ,slkiroim!me zitemilańsikiiie irodlziilmy, gmiież- 
dlżąlcle się mlileraizi ma nlilewjileliu lujkllialrlaldh. iZ ta- 
kiiidh to  rtotdlziim iwyislzllli nSteirtaiz! 'WtytbfilUnli męż ©- 
wiiie stiatmu iif iw!o|j|stklofwlll

Blitedia iszllalcthly fnalnciuslkiej była mjitetrlaiz itjalka, 
że nip wt olkiolliciadli Baucih sam a npirtalwliała ona 
siwe pToflla-, ktuizyin iztaiś kar dymała idje iKiltetinry. 
mar.kiiz H erkiules dla Ross et dle Rio|cp,.sie!, bawi 
slię 'W karczm ie w toiwarzystwfce >mlie[jistclolwtego... 
'kowala! Błeldną była szlachta. tnip,. prow incji 
Firalnidhie-Comitlć, a  w okoiliilcy Beaiuce istniało 
plrteyisłoiwie: „GelnltMh ominie de BeamcC, Se
tienlt tan lit qu,ainld ouis irefeit ses chiauisises“, 
1 j. szlachcic ,z Beaiuce pozosta je  w łóżku, gdy

P o n iż e j :  Pokój sypialny w zamku Sully.

Zamek Chambord. ostatnio własność ks. Eliasza 
Bourbon-Parma — według starego sztychu-

Ciekawym zabytkiem z czasów Ludwika XIII jest 
zamek Saint-Loup.

icHiiizymiuije >w końcu XVIII w. 2 mijiilj. d|zis 
firalnlków ma. zapłaiclemliie siwych idłngólwi, że kis. 
.d‘A(î u)illll|o|n, mlziyisk uje mtdl 'kirajtlia ikwiollk; 5 initUj. 
dlz)'ls. tir; izt® oriinatlę miiniMelrlsHIwa, -wi r. 1 774. 
że. izintalwiuż hir. id!e iSttl. Geirmialiim piolbiielna! ,o(di iftzlą- 
diu 400.000 łba Inków dtztjs. tztai lultrallję sllapiojwSisjko 
w miiiniilsitcrsltiwiile w|o(jin|y, a  ks|iląiżęitla dle Pioilig- 
miaic .rolcizinfle w ydobyw ają ,zie islklairlbcui atż 7 
nnilj. łlralnlklów), pcldlciziais gdy bawfeileij siztdzę- 
Sfówii ikisilążęta dle Noailles aż 20 miłjiomów 
frainików diaiis.! Jak  wiidiać z tych Ikiilkm azćzie- 
gółów rotzipiiijlioiść maijąitlkiOiwa była Oigrommia: 
m usi imiią też Ibyć skiała wspamiiiałiości; i bogac­
tw a zaimlkiów.

iBy nr o zumi ['(' inolę fr ancuskiego zam ku, by 
sYczmć silę 'w izliuatazieniie tyićh .sitaryćh m urów , 
zwykle foirteczinyicih llulb oolttaijinmiej zdolnych 
do iolbroimy ,w .ćaiziie potrizieiby, maleiży o  'tem 
piamiiętać, że  -Francuzi od pmisiiadatneij ziemi 
b ra li miaizwrsikia „diodiaitkowe", k tó re  często 
wypfleujały inaiztwjilsikia lloidHimlnle. Niilertalz b ra  - 
ćia fignirtujią pwjdl różhietmd ntalztwliislklaimii, iztmiie- 
n ia jąc  jo jetszcizie w malzfe inialdlainffla ty(liuiów. 
m'allżieiiis|l)wi fi li «L Te komlbiintatcjjie inlaizjwiilsk-)- 
w» pioiwodpiją dalelkio ściiślejisize iztnolśtnfilęcie 
siię moidlzlimy tpaptu.slkiieij z s)wią irftenniLą ii ai'e- 
(l,ziibą, uiiż iu mtois. W ttiem s|polspib j*|w|sll'a - 
ją  liwBnie liimijie jedlmej nodizlimy izmlaine iptod 
różniemi maziwlsikami ii 1y tułam  ii, a dbałość
0 isitoistutnikiil rodlziilnmie odbija siię też ina, diziie- 
dlziiczeiniiiu imająlków, ikitóire pirzecho,dlzą ,n:'e- 
ralz wiraż .z niaizwiiskiieim ma diailekicli k rew ­
nych u trzym ujących w dtilsżyim ,ciągu tr a ­
dycje  ipóipirzieduiilch dlziiiedziiców. .

Mówiąc o koinseirwiatyźmiiie fraincuisikini, 
k tóry miinno wszystkie izmiiiamy socja lne  za ­
szłe w oisitlatlntah sliiiipiięóditąeisłęiciilu ta tach , 
skłania bogatych łudz i do, 'szlulkanniia w łaśnie 
w isttairych muiraidh najprzyjem niejszego dła 
sieibie oloctzeinia, wlsipiolnmijmy, że dłuż,o zam ­
ków ipozoisllalo po dlztiś diziień w irękaćh p ie r­
wotny,cih właścicielił, ki- że  iwłaściiciełe n o ­
szą (to samo nialziwiisikio,, co iziainiiek. Toi poizo,- 
slbamile ikiołetbki irtoidiowej w rękach rodziny 
je s t ni mials rzeczą nadiwyirtaiz rzaidką ii moż- 
nlatoy tak ie  wyipaldlki wy,liczyć wiieoimiał ima 
pałcaich. W iem y, ż,e. Zamość należy jesiztoze 
do Zaimioyskiiich,, Dtztatawio d o  Oz-iiałoiwslkich, 
N'i,egolewa, jalko minorialt, do- Nifegołewskiiioli, 
Ijgoita, w ikoniicu XIX w. maileżlala dlo, Lgo,c- 
kiićh ih. Jasbrzemibiiec, Koimiierotwio ma Pom o­
rzu w ipiosiiaidauiiiu jest Komiieroiwisikłoh, 
a iMeySażltly 'Mieytstzlowiiozów ł  Chfapiowoi Chla- 
potwiskJch, allie to  są wypadki, ziuipelnie spo- 
raidyiazine, jeże li chodlzii o wiiętksze m ają tk i. 
Tyitrictżiaisteim przlLijuzyjmy ćhioćb(y pplbitóżlnliie li­
stę 'wyblilllniilejiszycli izamików tiralnicuis|kliidh. Jtau- 
ca się nam w oazy idenityazniość mlatzwliiska 
właiściiWiela i  iziaimSkm: Ain.tenrtotc(hiels|, Aiubiigmy 
tfAssy, Bailuit1, Blajyie, Bazottges, Reaiutmiotn.t, 
Belboieuif Bcjyuiaia, Biissiełi nalieży dpi b r. de 
Bourbom-RuiSseit, Catmpagmie, Kergolsi, Ijotrtdlatt, 
słynny ziarnek Luynes ,w okręgu Inldlre-et-lxiiiire
1 na leży dio .stzefa dtotmiu Iks. die Luiytntesi, iz(a|mdk 
Nćtuimiiićries do, m ark iza tegoż maiżtwiisika, za­
mek IPolignac w okręgu Haute-Lloiire do nnair- 
kiiizia, ide Połignac, (Selilliac do nnairikilza tegoż 
naizwiiiska iitld. iltdl. Wyimiien,illii,śmy dłużą ilość 
nlaziwilsik, bynajliliijjiiej zresizitą nie wszystkie, 
aby wyikialzać, jak  dialetie sltaire te  Baiadziiby 
utirzyiniały s ię  -w rękach płerwiOitnyęh ich 
wtalścildiiellii, co  izinasizją imożna, rówmiiież zau- 
waiżyć w Nliiemczeeh, Ainigtlij.it, W łoszech.

W szystkie n ieom al zaimki posladiają 
w swych idlziilejaich -jedną tinaigiicizną, ztow rogą 
datę, od, Iklóreji zaczynia s,ię lich upadek 
i iztnłszlctzeniie: trok 1789, nwiażany przez hi- 
stoirylków iza 'pocziątelk. W ielkiej iRewołucjii 
Fraimcu'ski‘ej. Epoka 1 licznych pożarów  zni­
szczeń, koinlfiiskat ctkgniiiie. się pinzez k ilka lal, 
u ipiizieiz ten  czas liczinc izamki: przechodzą 
z rąk diawniych wlaiśeiic-iiejii1 ,n,a własność u a- 
iroidlu, isltają się „p-roiprićte maililonale" oddaną 
zireiszitą w zarząd' n ieraz daw nym  ferm-jenom 
lujj irewotuicjonilstoim, którzy  za-slkairbiilliii so­
bie łaśki, rząidlu. Zcizaisiem z zarządców  stają 
się ornii wiaścruoiielliąml zam ków , a dopiero 
cziasy napioleoińskiie, a główunie res ty tuc ja  oto- 
nairchijiit boiuirbońslkiiej z,a Ludw ika XVIII
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pozwalają daw nym  eińigna.nitoiin !ajb(j(ąć z -po­
w rotem  w -posiadanie slwją .sltedfeliby. — 
Wltady to  izby ustaw odaw cze uchw alają 
„milljard e-migiriacyjiny" — lie miiiUiilairid des 
ćmyg-res — m ający  posłużyć do odszkodo­
w ania poaibawiiomych przez  rew olucję wł-a- 
śc.itcteli. W ysoce chairaikiterysltycznem dla 
nientalniGlśei fmatii/aulsłktiiejj jeslt fa|k|t, :żle m i­
mo rew|ollucj'|, -mlilmlo tylte n>odii!tiyiazUT|yicSh pwae- 
w rotów  nurnik zam ku jafcoi takiego-, siedziby 
w iejskiej o patyn ie  wieków, ozdobionej za­
bytkam i przeszłości, wiygodnej', w pięknem  
otoczeniu, iniśe s trac ił nic ma; -swej a trak cy j- 
moiścii. Jak  w tedy za czasów „ancien rćgiiime‘u“ 
laik i' dziś zarów no plnil-okr aicja, jak  też m ę­
żowie stanu, literaci, artyści- dążą do Stwo­
rzenia sobie wła-snego- „borne" w łaśnie, 
i prediytekcją, w ram ach  starego; zam ku m a­
jącego siwą historyczną jAlaetSzlIłolść. DfeiAti 
p o pa rceliaicjiii duży cli posiadłości a ry s to k ra ­
cji' friaihtauSki-eji, zam ki te  n ie są  bynajm niej 
otoczone dlużeimi dobram i. W ziąwszy do 
ręki: pierwszy lepszy dlzjeninik francuski lub 
pLlsmio specjalnie, wiejskie, jak  „Vie ii la 
camlpagne", „Fetm es et chateaiux“ czy inne 
sipolllkamy ogłoszenia sprzedaży m ajątków  
wielkości killikiudizaiasiięffiiui, czasem tylko stu 
lub  dw ustu  hektarów . Gospod arlsliw-o- rolne 
F ran c ji jprze-wekslio-wamo" n,a inne tory: 
wIŁalści-oiete m ają tków  są rów nocześnie ró w ­
nież akcjoina-r juszam i fab ryk , g rają  na gieł­
dzie, lu b  czerpią swe dochody z  odsetek k a ­
pita łów  pracu jących  z a  nich w wielk-ieim go­
spodarstw ie fcraljoiweim. 'Nie .są to  jiuż ro l­
nicy pair exoerłen:ce, nie są też właścicielami 
ziemlslkiimii w inalszjnm typie, czy tez typie in ­
nych k rajów . IPo-z-a tem każdy  tak i m ają tek  
podzielony jes t na  k ilka, zależn ie  od ob­

szaru, ferm  w ydzierżaw ionych na długie lała 
ferm  je r om. Nie będziem u tu  ppruslzać za­
gadnień wsi franteuisik ietj, pow iem y tytko-, że 
zaimek stał -siiię iralczej pięknem , intenaz n a ­
wet hiiStoirycznem plied-a-terre, miiż siedzibą, 
w k tó re j  spędza- się całe życie. Druga potow a 
życia ow ych „-ch&talatns" należy do  Paryża 
luib najiMiziszego. dużego m iasta. Rzecz p ro ­
sta, ż-e niie m ożna  tu  generalizow ać: i we 
Fraintcji zmaj-dzi-emy iroMilków-piiolnierów, za- 
mił-owalnych w Swej ferm ie il zrośniętych na 
całe ży-cie -z odziedziczonym  kaw ałkiem  
ziemii. Można ileż powltedziieć, że  w ostatn ich  
czasach ten łyp  ludzi s ta ł się częstszy i b a r ­
dziej ceniony.

-Oczywiście, że k ra j  o- tak  s ta re j  hliistoirj.i, 
jiaiki -F-ramcijai, ipoiSiad-a zam ki ze wszystkich 
nlŁeoimail epok y ‘w iwiSzysjtki-Ch stylach, po­
cząwszy o d  oKrommyćh -rycerskich żarników, 
jalk mjp. 'Coućyi, w okir. Aiisme, z Olbrzymiemi 
wlieżannii, -położony ina górze, zbudow any 
porno przez Amiguerrand de Coucy w XIII w., 
oibeoniiie : w łasność państwowa-. O byłych p a ­
niach zaimku -niaijtep-iieji świadczy ich dew iza: 
„Roi inte stuis, Ne prince, me dfu-c, nj comte 
auissi, Je  siuiils le isliire de Co-ucy". Typowym 
żarnikiem obronnym  jest równii-eiż zaimek Ro- 
q.ule|lla-illadfe wi ok-r. Gfinoaiidie, o tołtorzymiiidh, 
blankow-anycti m-uirach, -lub zaimek książąt 
de L-uynes. Alle iz chw ilę -kiedy feu daliz-m 
francusk i izostał z łam any przez królów , gdy 
-większość -szlachty iii airystoikraiejiii poi-piie- 
szał-a' n a  d w ó r w ersalski, aby  tam , zdała od 
swych dóbr, d ob ijać  się -zmaicżenia, zam ki 
obronne służące ce-łonn d-o-mowej „geryla- 
sówkii", -stały -się bezużytecznie i po-dzęlo już 
za F ranciszka I, H enryka IV, a  następnie 
za- Ludw ika XIII i, XIV -budoWać zamki,

mpliiej liub więcej obszemegloi, przyjmmiiiia- 
jąciego jesizc-zte nliecio swą rpzlegttośćią daw ­
ne zaimki, aSe pośw ięcone jiuż jeldlylnlite wy- 
go-dlziie, izibytkloiwli1 il -wystawnemu życiu. — 
GhjolcjJalż tjego iloldkaju budiowlte We F ran ­
cji 'określane są jako „chalea-u", to  jednak 
raiczej mazwaćby 'je natężało, w polskim , p a ­
łacem, niż zam kiem . Trudeolby w  krótkimi 
Szkicu zdjąć się techniką budow ania tych 
zam ków : spotykam y tam zarów no ro m ań ­
skie, gotyckie, -renesansowe, jak  i  -barokowe 
budo-wite, budow ane w edle ów czesnej miody, 
w ym agań, potnzieb i odpow iednio do nich 
ozdabiane. Oczywiście, że niejeden, zamek, 
pierw-otnie lobronlny, p rzechodził 'odpowied­
nie m-etiamorfolzy, staj-ąe się wkońCu budow lą 
oito-ozoną parik-ieni, gdzie m|ost zwodzony 
przekształćoinioi, po- 'w-yisiu-sz-enilu f-ois-y -i zasy ­
paniu  jej, n a  fikcyjny -ozdobny -moisltek nad 
nlieisUni-ejącą już w odą. T aką m etam orfozę 
przeszedł zaimek Suilily;, należący niegdyś do 
miraistira H enryka IV MeksjTmiCIjiaina de 
Betiliiune, iktóry za  w alkę z  Huigenotiami oit-rzy- 
miaił io|d- jknóillat dyplolm (le.-lHtresąiate.irt-es) na ty ­
tuł księcia de Sully, opartego- ina dobrach 
tejże nilaizwy. Pow oli leż zam ek o Spiczastych 
wieżadh, o toczony wo-dą z jedne j stromy po­
czął p rzybierać wygląd wiielkoipamslkiej rezy- 
dein-Cji’, jalkiiim go -dlz-iś wiidzimy. Wslp-ainiałe 
goibelliaiy, -stidkii, obrazy, zaibj-łki w szelkiego 
rodzaju  upiększają dziś tę historyczną sie­
dzibę. Z tychże oz)aisió|wi pooWouJżi śtylniny ;za- 
mie|k, zbuid!o(w;ain,y n a  iwysiejpcte — -Saint-Loinp, 
w okr. Deux-Sćv-res lub zamek w Oiron, 
w :zniiile(stlotniy Ża- ,Ludiwiilk|a X III w  stylu renesan ­
su. Nile 'będlziiiemy ipiizyltlaiczać idlall^zylch -nazw 
i -dziejów różnych z-amlków firainousifcich, gdyż 
jeslt ich zbyt wiele. Zazn-aczymy ty lko , że

w s z y s t k ie  s k ł a d n i k i  n i e z b ę d n e

dla u trzym an ia  organizm u  
w  p e łn i sił. Dzięki swemu 
składowi, sk o n ce n tr o w a n e j  

iormie i łatwostrawności jest

K lasycznym  „ m o d e le m "  io rty ilk acy j ś re d n io w iecz n y ch  )est zam ek  C a rc a sso n n e

którie m iały  jeszcz-c
pieiwine cechy jjoiwagi
d!a|wn!ycii kia/sztelów, ale 
otblczolne ipliękinlemli ipiair- 
kaimi były imidziej wfej- 
skiiemli sfiledtzjifblaimji b o ­
gatych lltudtói'. W1 tynn 
■tleż -slljyillu zlnBijdlziilemy 
witel-e -zalmlkóiw, zlwyjkle 
O litcżuyich slkirzy|dlla|c,h, 
z wlslpamititą- „c(our
!d'honiniaitr“, biuldloiwBne 
w  czo-wioirtobiolk1, ja k  np. 
Chambońd|, btud)o|wla|ny 
od ir. 1519 iprlżeiz Fran- 
ci s/.ka I, ollibo zaimek 
ci‘ H erthtaiulllt,, zbuidkłwfamy 
w  tym że iminlfej wtłę-. 
coj caaisiile, Inlb zamek 
C.adiflac, kUórcgo bu- 
ld|o(Wę ii1o|7jpolozięitlo (k(ołio 
r . 1598, iii -wliiete, -wiele 
ininyołi. Tnzccila wkioń- 
c.u- g rupa żarników 
poiwsitała ju ż  w łypie 
p a ł a c u  wiejskiego,

właiśniie w ostaitiuich Czasiach wzmógł się sil- 
niie pirądi re(s|t(alutrialtoinskfi! Itjych iz!abytków ił -zr(o- 
zuimiienie dla ich w artości w sizerokich Sfe­
rach. IWislpominieć też -nalleży, że lilcznie zaimki 
framicmskiie, przez wygaśnięcie daw nych ich 
wlalśoilciiefi, -sitiały -się objektem  hanidliu:, z- cze­
go- skorzystali- u-iie-tyHko Ameirykalnłie (przyja­
ciel ks. W indsoru, Bedeaux jest w łaścicie­
lem z-ahilku Ganldć), a le  też iiinine narodow o- 
'ściL W  XIX wiielk-u -nabył hr. Xaiwery Bra- 
nflclkii ślyimny mmeik; Mpnitrespr (;Lnidhe-«t - 
iLoire) będący  gniazdem  ro-dlziiny 'wielkiego 
au to ra  XVI w. Branitómete', piszącego się 
równiież panem  de Bolurdeillle, de Miontresor 
et -d‘Air-ahiiaic. O becnie -zamek ten- po-z-olstał 
iwł-a-sntoiśdią B ranic kich, -a zam ek Saimt-Elix 
należy  dlo iks. Lubomirskiieijt jalk rówmiież dw a 
oUme s ta ły  się w łasnością -p. -M ikulslk-iegoi -ii h,r. 
iPofullilckiilego.

Opilsalnlie cihioćby tyiłko f rag-me nf-ary cz:n c 
wiiipainŁaityćh pairlków zam kow ych, już nie 
m ów iąc o  Izabylkach Ztn-ajidPjących się w tych 
staryćh mu-rach, w ym agałoby osobnego a r ­
tykułu . Rrizypomiiniljińiiy! tylko-, ż-e m im o wielu 
pr-ziew-rotów, ibanlkirucit-w ii kryzysu w zam kach 
franeuiskich, jeszcze po  dziś dzień spoty- 
klamy klliejlnloitjy -siztiulkfii i  airicydlziieła guś|l)u.

Jan Maleszewski.

stwierdzili po wyczerpujących 
i długotrwałych b a d a n ia ch ,  

że  O v o m a l t y n a  z a w ie r a

OVOMALT YN A
idealną, siłotwórczą odżywką  

witaminową, która usprawnia 

funkcje organizmu i czyni go  

odpornym .
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Z zainteresow aniem  uniósł łeb. W jody nem 
jego oku zabłysła iskierkam i radość, szty­
wnie dotąd w yprężone unszy położyły się 

wtył ogon zaczął zam iatać ziemię, niecąc m a­
łe  obłoczki kurzu. Pow stał szybko i ruszył n a ­
przeciw. Silna, zwięzła budow a ciała, długi, 
posuw isty, jakby przyczajony krok dzikie­
go zw ierzęcia, przyw odziły odrazu na myśl 
jego ojca, praw dziw ego w ilka. Nie . szczekał 
praw ie nigdy, a i to szczekanie m iało w so­
bie coś z wycia.

— Stop! Stare, kochane pisisko!
Dźwięk głosu i dotknięcie m ałej dłoni, 

półożoncj na potężnym  łbie, wywołały 
w nim uczucie w ielkiego szczęścia. Z krót- 
kiem sapnięciem , będącem  tego wyrazem , 
przytulił siwy już pysk do boku trzynasto ­
letniego chłopca, którem u przydługie koń­
czyny nadaw ały zabaw ny wygląd. Rył to je­
dyny jego przyjaciel, ale też lubił go tak, jak 
to tylko pies. potrafi. Ludzie nietylko 
obcy. dla których gdy się znaleźli w  obrę­
bie dw oru, był w prost straszny, ale i swoi 
unikali go, nie czując się pewnie w obecno­
ści tego groźnego, ponurego, żyjącego wla- 
snem  życiem psa. I w śród pobratym ców  czuł 
się obco, choć dw orskiej grom adzie, w któ- 
rej w iększość była jego potom stwem , prze­
wodził. u trzym ując żelazną dyscyplinę. Każ­
dy zaś obcy napotkany pies padał ofiarą je ­
go dzikiego instynktu, potężnych szczek i do 
perfekcji doprow adzonej sztuki walczenia. 
Owa niem ożność zżycia się wypływ ała ze 
zbyt silnie jeszcze odzyw ającej się krwi jego 
ojca. I oto przełam ać tę pierw otną naturę, 
w ydobyć najaw  drzem iące w nim głęboko, 
a po psich przodkach odziedziczone dąż­
ności do przyw iązania się, do bliskiego 
w spółżycia z człow iekiem  po trafił ten chłop­
czyk, który z w łaściwą dzieciom odwagą 
n iezda jącą sobie spraw y z niebezpieczeń­
stwa, odniósł się do niego odrazu z niezna- 
jącą  sprzeciw u serdecznością. 'Z dum iony  
tą śm iałością pies nie bron ił tak obcych mu 
dotąd pieszczot, ale też niem i się nie odw za­
jem niał. Dopiero po kilku dniach  spostrzegł 
że się z nim coś dzieje dziwnego. Zaczai 
tęsknić za pełnym  sym patji głosem małego 
człow ieka, za łagodnem  głaskaniem  i zorjon- 
towawszy się w trybie jego życia, począł 
przychodzić pod drzw i dw oru, gdy ten miał 
iść na spacer. Początkow o udaw ał przed 
sam ym sobą i przyjacielem , że spotkania le 
są zupełnie przypadkow e, w krótce .jednak 
zaprzestał udaw ania i z n iełajoną niecier­
pliw ością oczekiwał ukazania się chłopca, 
k tó reko  tw arz na widok wielkiego czw oro­
noga rozjaśn ia ła  się praw dziw ą radością

Pies i teraz, gdy uczuł mocne, serdeczne 
uderzenia  po łopatce, nie mógł się pow strzy­
m ać, by czułem przytuleniem  pyska i kilka- 
k rotnem  sapnięciem , nie dać w yrazu przepeł­
n iającego  go szczęścia.

— No, chodź stary, pobawim y się trochę.
R uszył za biegnącym  w podskokach chłop­

cem . W iedział, czego m ały przyjaciel od 
niego chce, poznał już bowiem w ciągu 
dw óch lat znajom ości jego zam iłow ania 
,i nauczył się kojarzyć pewne dźwięki z czyn­
nościam i, k tó re  po nich następu ją . W iedział 
więc, że m ają się baw ić i dom yślał się, o ja ­
ki to rodzaj zabaw y chłopcu chodziło. 
W praw dzie psy w jogo wieku daw no już do 
żartów  nie nrają ochoty, lecz on uczyniłby 
w szystko, byle tylko móc być przy chłopcu, 
słyszeć jego głos i w idzieć radość, m alu ją­
cą się na jego tw arzy. Pozw olił więc oddalić 
11111 się trochę od siebie, poczem przyspieszył 
bieg, uw ażając jednak, by zbyt szybko go 
nie dogonić. Chłopiec kluczył, zaw racał, 
obiegał drzew a dookoła, wreszcie, gdy tchu 
nni już brakow ało , pies chwycił go lekko 
zębam i za kurtkę. Upadli obaj na traw ę, by 
przytuliw szy się do siebie, wypocząć trochę. 
P i e s ,  przym knąw szy oko, w chłaniał wprost 

_w siebie szczęście, jak iem  go napaw ała bli­
skość osoby ludzkiej, k tóra  przyjm ow ała 
jego uczucie i sam a niemi się odw zajem nia­
ła. Chciałby tak leżeć, zapom inając o całym 
otaczającym  go świecie, prócz jednej tylko

PRZYJACIEL STOP
R O M A N  B A C H Ż E L E W S K I£0z

E L A
ś w i a d 0111 ośc i przyjaźni, 
wypoczął i wstał.

Lecz chłopiec już

— Rędziesz teraz aportow ał. Stop!
Podniósł kaw ałek grubej gałęzi. Pies 

wiedział, nauczony dośw iadczeniem , że bę­
dzie tylko udaw ał, iż rzuca, a 011 skolei, by 
z ro b ić . mu przyjem ność, będzie udaw ał, że 
wierzy w praw dziw ość rzutu i wykonawszy 
gw ałtowny zw rot w odpow iednim  kierunku, 
po kilku susach zam rze w bezruchu na 
sztywnych łapach, niby w oczekiwaniu upad ­
ku gałęzi, poczem nie doczekawszy się, jakby 
z prośbą o w ytłum aczenie tego niezrozu­
m iałego zdarzenia, zwróci się do chłopca 
i ujrzaw szy gałąź w jego ręku, zacznie w rap ­
townych skokach, z przysiadaniem  na tyl­
nych łapach dom agać się rzutu głośnem sa­
paniem . Rzeczywiście, zabaw a potoczyła się 
według tego planu w śród w ybuchów rado­
snego śm iechu i gdy wreszcie chłopiec rzucił 
kij, pies popędził za nim i natychm iast zna­
lazłszy, przyniósł do stóp przyjaciela, lecz 
zam iast go oddać, przycisnął łapam i do zie­
mi i pochyliwszy nad 111111 łeb, straszliw em , 
gdzieś z głębi piersi w ydobyw ającem  w ar­
czeniem odpierał zakusy przyjaciela na wy­
dostanie patyka, (idy wreszcie chłopiec, zm y­
liwszy ku swej radości czujność psa m arko ­
wanym atakiem  praw ej ręki, lewą w yrw ał 
mu kij z pod łap. zabaw a rozpoczęła się od 
początku i trw ała, póki zmęczony leni w il­
czur zam iast udawać, iż raz jeszcze dał się 
oszukać, przytulił się do nóg towarzysza, dy ­
sząc ciężko. Usadowili się więc w cieniu 
gruszy i chłopiec w ydobył z kieszeni zaw i­
nięty w p'apier chleli z w ędliną, którym  jak 
codzień podzielił się z psem. Posiliwszy się 
i wy począwszy, ruszyli na spacer. Minęli 
wieś i znaleźli się w śród szpaleru zbóż, koły­
szących się w blaskach rannego słońca pod 
takt podm uchów  lekkiego w ietrzyku. W ilk 
zboczył do przydrożnego rowu i biegł nim 
chwilę, nie znalazłszy jednak  nic ciekawego, 
zaszył się w żyto. Swym długim pyskiem 
p ru ł ścianę ździebeł, podnosząc w ysoko ła- 
py, by się nie zaplątać. Naraz przystanął 
jak  skam ieniały i ruszając swemi czarnem i, 
w ilgotnemi nozdrzam i, w ciągał uw ażnie po­
wietrze. W yczuł obecność w pobliżu jakichś 
p taków  i obudził się w nim instynkt m y­
śliwego. Ruszył w napięciu, niesłychanie po­
woli i ostrożnie, s ta ra jąc  się m ożliw ie n a j­
ciszej rozsuwać źdźbła. Nie udało mu się 
to jednak  widocznie, bo nagłe niedaleko 
przed nim rozległ się łom ot kilku p!a,r d u ­
żych skrzydeł, rzucił się więc gwałtownie 
naprzód, ale już nic prócz ciepłego jeszcze 
leża nie znalazł. Zawiedziony i zły skiero­
w ał się ku drodze, by zobaczyć, co się dzie­
je z chłopcem. Przekonaw szy się, iż idzie 011 
ciągle drogą, zanurzył się ponow nie w zbo­
żu, lecz tym razem nie napotkał już nic. 
prócz kopca kreciego, poniew aż jednak nie 
polow ał na le stworzenia, więc nie zatrzym ał 
się. Chwilę jeszcze szukał i węszył, lecz 
zorjentow aw szy się, że w krótce gościniec 
skrzyżuje się z polną drogą, pospieszył 
w kierunku chłopca, by nie m usieć go szu­
kać potem. W chwili, gdy się w ynurzył z ta­
nu, towarzysz jego, zbliżający się rzeczy­
w iście do skrzyżow ania dróg i 011 sam spo­
strzegli nadbiegającego z przeciwległej stro ­
ny zakurzonego, w ychudłego, dużego, czar­
nego psa. W wilczurze sprężyły się mięśnie 
w przew idyw aniu walki, oko rozżarzyło się 
żądzą m ordu, lecz natychm iast ochłonął 
z zapału bojowego, gdyż niezawodny instynkt 
zwierzęcia ostrzegł go, iż ma do czynieniu 
z przeciwnikiem , którem u najdzielniejszy

naw et winien się z drogi usunąć — z w ściek­
łym psem. Już zam ierzał się cofnąć w d a ­
jące dobre ukrycie zboże, gdy spostrzegł, że 
przyjaciel jego bądź nie pojął niebezpie­
czeństwa, bądź z o,r jenow a wszy się, uległ lę­
kowi, gdyż stuł jak przyrośnięty do ziemi 
na drodze zbliżającego się szybko psa. 
W  zwierzęciu starły  się w krótkiej lecz 
gw ałtow nej walce instynkt sam ozachow aw ­
czy z m iłością do małego przyjaciela. Roz­
strzygnięcie zapadło błyskawicznie, uczucie 
wzięło górę i w chwili gdy pies znajdow ał się 
tuż przed chłopcem , wilczur przesadził rów 
i w dwóch szaleńczych susach runął w m il­
czeniu na przeciwnika całym ciężarem  po­
tężnego ciała i mięśni, jak  wielki, szary po­
cisk. Pies, zbity z nóg piersiam i, potoczył się 
wbok w prochu gościńca na kształt czar­
nej kuli i nim  zdołał powstać, na szyi jego 
zacisnęły się mocne szczęki. Rozpoczęła się 
w alka okrutna, n ieustępliw a , w której ście­
rało  się szaleństw o z dośw iadczeniem , w al­
ka. która mogła się zakończyć tylko śm ier­
cią jednego z przeciwników. Czarny pies, 
charcząc, wił się, usiłując dosięgnąć prze­
ciwnika zębami, powalić na ziemię ciosami 
łap. W ilczur, św iadom y grożącego 11111 nie­
bezpieczeństw a, w zupełnem  milczeniu ści­
skał 11111 gardło, uw ażając, by pies nie mógł 
unieść głowy, przygniecionej do ziemi. Co 
chwila tylko zw alniał nieco uścisk szyi, by 
zaraz gw ałtow nym  chw ytem  objąć większą 
przestrzeń gardła. Roziskrzone jego oko śle­
dziło bacznie każdy ruch łap przeciw nika, liy 
wczas w ykonanym  uskokiem  uniknąć ich 
uderzeń. W obłoczkach kurzu wzniecanego 
przez nie, okręcały się w koło oba psy. czar­
ny, rozciągnięty na drodze, szary nad nim, 
system atycznie i konsekw entnie go dław iąc. 
Nagle pies zebrał wszystkie siły i w m o­
mencie gdy przeciw nik znowu zwolnił chw yt, 
gwałtownym, nieoczekiw anym  rzutem  ok rę­
cił się naokoło swej osi i żółte jego kły 
zam knęły się na łapie w ilczura. Ten jednak 
raz jeszcze głębiej chwycił, za gardło, raz 
jeszcze ścisnął potężnie i szczęki psa się 
otworzyły, język w ysunął, ciało przebiegły 
silne skurcze, by po chwili zhpanow ał nad 
niem zupełny bezw ład. W ilczur przekonaw ­
szy się, że przeciwnik nie żyje, puścił go, 
o trząsnął się z kurzu i poszukał w zrokiem  
przyjaciela. Chłopiec, stojąc nad rowem, 
z przerażeniem  spoglądał na rozgryw ającą 
się przed nim okru tną  scenę. Pies podszedł 
do niego i przytulił pysk. Dyszał 7. wysiłku, 
lecz nie czuł nic, prócz rozp ierającej go ra­
dości, iż dał m ałemu człowiekowi najw ięk­
szy dowód przyjaźni. Chłopiec osunął się 
na kolana, objął go za szyję i przycisnął 
policzek do zakurzonego łba.

W ciśnięty w najciem niejszy kąt drew utni 
leżał cicho, odw racając oko od rozsłonecz- 
liionej plamy okienka. W ychudłe, zapadnię­
te jego boki przebiegały co chw ila gw ał­
towne skurcze, język w ysunięty z pyska 
w alał się w pyle podłogi. Nie jad ł już daw ­
no, miski z jedzeniem  i wodą, postaw ione 
tuż przy zam kniętych drzw iach, były n ie­
tknięte. C ierpiał strasznie.

Do skłóconej świadom ości psa z trudem  
dotarł odgłos szlochu, lecz dotarłszy, prze­
łam ał pancerz obojęności na wszystko, co 
się działo poza nim . Uniósł łeb w kierunku 
okna. Jednak  dopiero po chwili pojął, że 
widzi w niem zap łakaną tw arz przyjaciela. 
Uderzył ogonem i usiłow ał jak daw niej 
sapnięciem okazać radość, lecz z gardła wy­
dobył 11111 się tylko jak iś dziwny charkot. 
Głowa chłopca zniknęła, w je j m iejsce uka­
zała się głowa furm ana Pawła i lufa, tak 
dobrze mu znanej z polowań na jastrzębie 
dubeltówki. W ilczur pow stał z dziko zjeżo- 
nym włosem i złowrogo odsłoniętem i zęba­
mi i w tejże sam ej chw ili u jrzat błysk ognia 
i uczuł gwałtow ny cios. Ryło to ostatnie 
w rażenie w jego życiu, nie czuł bowiem już 
swego upadku, nie czuł, jak w chw ilę potem 
obejm ują go za szyję ram iona przyjaciela, 
nie czuł łez spadających na skrw aw iony łeb.
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ZROBIĘ TO SAMAW  dniach jesiennej i wczesnej zimowej 
szarugi kostjum  nie będzie już do ­
stateczną ochroną przed dotkliwem 

zim nem i wilgocią. Przyjem niej nam  będzie 
otulić się eleganckim  płaszczem z miękiego 
przerabianego inaterjału , przybranym  puszy­
stym lisem, albo jeśli wolimy ten styl, mo- 
żeby wybrać skrom ny sportow y raglan, z nie­
przem akalnego sam odziału. N aturalnie uzu­
pełnieniem  takiego płaszcza musi być dosto­
sowana do niego suknia. I tu znowu przy­
chodzi nam  w pomoc nasza um iejętność ro ­
bót na drutach, dzięki której niewielkim ko­
sztem, przez gustowne dobranie włóczki 
i ściegów możemy stworzyć suknię doskona­
le zgadzającą się z naszern wierzchniem 
okryciem. Podajem y dzisiaj dwie takie suk­
nie, jedną o charakterze bardziej sportowym  
z dw ubarw nej włóczki, drugą utrzym aną 
w ciem nym kolorze o skrom nej i szlachetnej 
linji kro ju , nadającą się bardziej d la  podkre­
ślenia kobiecego charak teru  sylwetki.

Suknia na d ru tach  ściegiem tw ccdow jm : 
M aterjał: po 800 g. ciem no-zielonej i beige 
włóczki „Amaryllis" m arki „T ró jką t w Ko­
le". Druty nr. 2, 5. W ykonujem y wszystkie 
części wg. schem atu kroju , który podany jest 
na 92 cm. obwodu klatki piersiowej. Licz­
by na kroju  oznaczają w ym iary w cm. Opis 
ściegu: Rząd pierwszy nitką koloru beige
przerabiam y wszystkie oczka na wywrót. 
Piząd 3 n itką zieloną: oczko brzegowe prze­
rabiam y je na początku każdego rzędu p ra ­
w ostronnego dwiema nitkam i naraz, dalej na 
przem ian, jedno oczko przerobić w prawo, 
3 oczka zdjąć. Ostatnie oczko jak  wypadnie. 
Rząd 4 (powrotny) zielony: naprzem ian
przerobić 3 oczka naw yw rót, jedno zdjąć.

Zdejm ujem y zaw­
sze oczko, które
jest środkow em  z
3-c.h zdjętych w
poprzednim  rzę­
dzie. Rząd 5 (pra­
wostronny) bejge: 
oczko brzegowe, 
ploczem naprze­
mian 1-no oczko
przerobić w p ra­
wo, jedno zdjąć.
Rząd 6 (pow rot­
ny) beige: cały z
oczek lewych. — 
Rząd 7 zielony 

(praw ostronny): 
oczko brzegowe, 
poczem dwa ocz­
ka zdjąć i dalej, 
jak rząd 3. Rząd 8 
zielony (pow rot­
ny) : jak rząd 4-ty. 
Rząd 9 beige (pra­
w ostronny) : oczko
brzegowe, poczem 
naprzem ian jedno 
oczko zdjąć, jedno 
przerobić. Rząd 10 
beige (pow rotny), 
jak rząd (5. Teraz 
pow tarzać w dal­
szym ciągu roboty 
rzędy od 3-go do 
10-go. Zrozumienie 
tego deseniu ułatwi 
nam  wzór pisany 
znakam i, gdzie Xo-

znacza oczko beige,□  oczko zielone,ę? oczko 
zdjęte zielone,39 oczko zdjęte beige. W zór 
przedstaw ia wygląd deseniu po praw ej stro ­
nie roboty. Jak  widzimy, wzór ten jest iden­
tyczny z wzorem na kostjum , podanym  
w poprzednim  num erze „Asa". Różni się on 
tylko koloram i i przew agą koloru jasnego 
w ogólnym efekcie. Zaczynamy robotę od 
dołu spódnicy, którą w ykonujem y w dwóch 
jednakow ych częściach. Po ukończeniu 
obydwu, rozprasow ujem y je  przez wilgotne 
płótno i zeszywamy z boków, pozostawiając 
na lewym boku 10 cm wolnych na zapięcie. 
Brzegi zapięcia wykończamy piółsłupkami 
i zaopatru jem y w zatrzaski. Górny brzeg 
podszywamy gurtem , ściągając go przytem 
i zapinam y na haftki. Dolny brzeg obrębia­
my. Stanik garsonki zaczynam y od dołu przo­
du i pleców i p rzerabiam y, dodając nieco 

1 u boków. W ycięcia na rękaw y w ykonujem y
JJ ujm owaniem . Na rozcięcie z przodu dzie-

limy robotę i w ykonujem y ram iona oddziel- 
' nie Aby uniknąć uciążliwego liczenia oczek

d la  osiągnięcia rów nych w ym iarów  obyd­
wóch ram ion, możemy postąpić w następu­
jący sposób. W połowie przodu przyw iązu­
jem y dwa nowe kłębki (beige i zielony) 
i rzerabiam y następnie przez całą szerokość. 

Ob używ ając jednak do każdej połowy roboty
osobnych kłębków. W ten sposób robota 
rozdzieli się sam a, musim y tylko uważać, 
aby ujm ować zawsze jednakow o z obu stroh- 
Rękawy zaczynam y od dołu i wykonujerny 
tym sam ym ściegiem co resztę. Po zeszyciu 
w szystkich części i wszyciu rękaw ów  zakła-

NA DRUTACH
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N a  lewo: wzór po­
mocniczy w prze­
rabianiu włóczko­

wej sukni.

N a  prawo: Z im o­
wy kostjum z w łó­
czki w kolorach  
beige i pop ie la­
tym, oraz g ra n a ­
towa w ł ó c z k o w a  
s u k n i a  z chustkq 
w szkockg kratę.

F o t. Im r e  v .  S a n th o .
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W am p „salonowy". Hucułka palqca fajkę Kobieta „umężczyźniona". W am p —  „genre portowy".
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C Z Y *  P A N  

P A L I ?

I
C zy [Mini pani'? Ależ oczywiście, że tak. 

To się przyjęło, utarło — to poprostu 
wypada... Pytdnie to słyszy się już te­

raz coraz rzadziej, staje się ono wprost ana­
chronizmem. Zato coraz więcej się spotyka 
niepalących mężczyzn. Zjawisko to bywa bar­
dzo rozmaicie interpretowane. „Mężczyźni są 
rozsądniejsi i bardziej opanowani od kobiet", 
pada z ust męskich wyjaśnienie. „Ach, ab­
surd! Poprostu mężczyźni dzisiejsi niewie­
ścieją, wypierani zwolna ze swych stanowisk 
i praw przez nowoczesną jkobietę. Dlatego 
papieros czy cygaro, jeden z atrybutów mę­
skości, przestaje im odpowiadać" — odpa­
liła na to przedstawicielka płci, do niedaw­
na, słabszej.

Kto ma rację? Nie będziemy się o to spie­
rać. Ale spróbujmy zastanowić się bez uprze­
dzeń, dlaczego kobiety palą teraz tak chęt­
nie i to prawie wszystkie.

Nie jest to bynajmniej wynalazek kobiet 
dzisiejszych. Dawnemi czasy palenie tyto­
niu przez kobiety nie należało bynajmniej 
do rzadkości. Wśród kobiet z ludu jest to 
do dzitś często spotykanem zjawiskiem: palą 
namiętnie cyganki, a wśród starych Hucułek 
fajka uchodzi za prawdziwy przysmak. Dla­
czegóż więc kobieta powojenna stała się po­
wodem tak wielkiego zgorszenia i tyle obu­
dziła zastrzeżeń, gdy po raz pierwszy, z 
wdziękiem i dczęwolturą sięgnęła po papie­
rosa?!

kilkadziesiąt ostatnich lat XIX stulecia 
wyparło zwyczaj palenia u kobiet z towa­
rzystwa, gloryfikując kobietę upoetyzowaną 
i sentymentalną, wątłą i „nieziemską" anie- 
lice. Takiemu typowi kobiety palenie istot-, 
nie nie odpawiadało. No i ludzie odzwyczaili 
się, przyjmując bez zastrzeżeń, że papieros, 
fajka czy cygaro — to przywilej wyłącznie 
męski, podobnie, jak noszenie spodni, lub 
strzyżenie włosów.

Dzisiejsza kobieta postanowiła wszystkie­
go spróbować: papieros bardzo jej smakuje, 
chodzenie w spodniach na wycieczki czy na 
nartach uważa za celowe i wygodne, a włosy 
ostrzygła bez żalu, gdy lustro jej powiedzia­
ło, że jej z tern do twarzy.

Jeśli chodzi o palenie, które u większości 
kobiet przeszło w nałóg, przyznać trzeba jed­
nak, że jest ono dalekie od szablonu. Każda 
kobieta pali inaczej, tak jak jej to dyktuje 
jej typ, względnie typ, na którym się wzo­
ruje, jakim chciałaby być. Obserwując palą­
ce kobiety, możemy ustalić pewne niezawod­
ne recepty palenia. Inaczej pali podlotek, 
inaczej kobieta „umężczyźniona", inaczej da­
ma z towarzystwa, inaczej wamp w dwóch 
odmianach — genre „portowy" i genre „sa­
lonowy".

Podlotek pali z reguły tylko cudze plapie- 
rosy, gdyż własnych mu jeszcze posiadać nie 
wolno. Twierdzi, że zarówno smakuje mu 
drogi Abdullah, jak groszowy „Płaski" czy 
„Sport". Nie zaciąga się z reguły (może 
przez wrodzony instynkt samozachowaw­
czy?), zato wypuszcza z impetem kłęby dy­
mu, wydmuchując go ostentacyjnie, obojęt­
ne — nosem czy ustami.

Kobieta „umężczyźniona", ta, która upie­
ra się przy włosach strzyżonych krótko k la 
garęonne, nosi przeważnie angielskie kostju- 
my i bluzki z męskim krawatem, gardząc 
niewieściemi zajęciami i guśtami — pali naj­
chętniej papierosy bezustnikowe w zwyczaj- 
hej, bezpretensjonalnej cygarniczce, albo 
i bez niej. Wtedy szczyci się pożółkłemi śla­
dami na palcach, jak również tern, że włosy 
jej, suknie i rzeczy osobistego użytku prze­
siąknięte są zapachem dymu. W dyskusji 
trzyma papierosa bokiem między zębami, 
nie wyjmując go przy mówieniu. Papieros 
w jej ręce przybiera prowokujący i wojow­
niczy charakter.

Dama z towarzystwa pali umiarkowanie 
i z wdziękiem. Papieros nie smakuje jej 
specjalnie, ale taki cieniutki, wytworny 
„Złota Pani" w wymanicurowanych palu­
szkach, to przecież ładnie wyglądał! Wyj­
muje go w stosownym momencie (broń Bo­
że pirzy jedzeniu!) z małej, ozdobnej papie­
rośnicy, w której mieści się zazwyczaj nie 
więcej, jak 6. Od czegóż są zresztą mężczyź­
ni? Poczęstują, gdy braknie.

Wamp: „genre portowy", pali A la Jean 
Harlow, z papierosem przylepionym do 
warg, otoczony kłębami dumy, z przymrużo- 
nem wzgardliwie jednem okiem, z miną na 
temat: „pbpieros"?! to dziecinna zabawka — 
kokaina, morfina... to prawdziwe nar­
kotyki!"

Wamp: „salonowy" k la Marlena Dietrich 
pali w sposób wyrafinowany... papierosy



PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA.

Ćwiczenie XXVII.

Ćwiczenie I.

O soby interesujące się ćwiczeniami 
gimnastycznemi czy to aktywnie, czy 
też czytając czasopisma lub przypatru­

jąc się pokazom gimnastycznym, wiedzą, na
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— Nic myśl o tem i wyjdź zamąż za 

Tombę — mruknął Konan.
— Wyjdę zamąż, ale będę miała tylko 

ciebie w pamięci.
— Smutne będzie miała życie mała Dia — 

zauważyłem nazajutrz, patrząc porozumie­
wawczo na Konana.

Murzyn uśmiechnął się riumfująco i mruk­
nął:

— Doradziłem jej wyjść za Tombę. Jest 
to bogaty rolnik i kuptiec. Podaruje jej złote 
branzołetki na ręce i nogi i sznur czerwo­
nych korali. Mała Dia tegoż wieczoru po­
wie mu, że będzie teraz szczęśliwa przez 
całe życie. Napewno będzie, bo ja, mussu, 
nic jej nigdy nie podarowałem. Raz tylko 
oddałem jej cały szpik z kości tego bawoła, 
którego mussu zastrzelił na L‘dango...“.

Konan nie przekonał mnie odrazu, ale po­
myślałem sobie: może?

...W Warszawie otrzymałem po roku list 
z wiadomością, że Tomha zabił Konana...

Romit,
 0 ----------
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damy w mankiet dolną część rękawa i przy­
mocowujemy prosty kołnierz wysokości 
5 cm. Brzegi wycięcia i kołnierza wykończa­
my zielonemi półsłupkami, wrabiając w pra­
wy brzeg jWycięcia trzy pętelki na guzicz­
ki. Zapinamy rozcięcia na małe zielone gu­
ziczki. Dolny brzeg staniczka obrębiamy. No­
simy garsonkę z szerokim zielonym paskiem.

Skromna sukienka z granatowej włóczki. 
Sukienkę tę można wykonać z włóczki „F-la- 
mingo" albo „Syrena" marki „Trójkąt w Ko­
le". Najładniejsza będzie jednak z włóczki 
„Luksusowej" tej samej marki. Druty nr.

czem polega t. zw. świeca. Jest to ćwiczenie 
bardzo zdrowe, gdyż wzmacnia muskulaturę 
brzucha i nóg, uelastycznia kręgi. Nie nale­
ży obawiać się, że świeca może narazić na 
szwank nasz organizm. Świeca wygląda 
wprawdzie ryzykownie, lecz nigdy jeszcze 
nic zdarzyło się, aby stała się przyczyną 
jakiegoś uszkodzenia ciała.

Wiemy, jak to ćwiczenie wygląda i zda­
jemy sobie z tego sprawę, że nogi muszą 
być bardzo starannie wyprężone i napięte, 
a rękoma piodpieramy się w biodrach. Naj­
wyżej może nam się z początku przytrafić, 
że nie mając jeszcze wymaganej zręczności, 
przewrócimy się na bok, lecz nie jest to by­
najmniej niebezpieczne.

Ćwiczenie 1. Kładziemy się na plecach, 
wyprężonemi nogami zataczamy wahadłowy 
ruch w ten sposób, że wyrzucamy je siprę. 
żyście w górę i sięgamy poza głowę. Na­
stępnie wyprężamy nogi prostopadle w górę, 
przyczem plecy napinamy i uginamy coraz 
mocniej. 1 znowu wyrzucamy nogi poza 
głowę, aby końce palców dotykały podłogi. 
Wreszcie energicznym ruchem wahadłowym 
odrzucamy nogi ku przodowi, układając je 
równo na ziemi.

Ćwiczenie 2. Teraz wykonujemy ćwiczenie, 
stanowiące przeciwwagę świecy. Przyjmuje­
my pozycję jak na rycinie i wykonujemy 
ramionami silny ruch wahadłowy ku przo­
dowi i ku tyłowi, uginając nogi o tyle, aby 
gimnastyka ramion napięła muskuły całego 
ciała. Równocześnie staramy się unieść cia­
ło lekkim skokiem. Po tem ćwiczeniu kła­
dziemy się spokojnie na podłodze i wyko­
nujemy gimnastykę oddechową.

2.5. Potrzeba około 1000 g włóczki. Przera­
biamy następującym ściegiem: rząd pierw­
szy: prawostronny cały wprost. Rząd 2 po­
wrotny: naprzemian jedno oczko wprost,
jedno na wywrót. Rząd 3 cały wprost. Rząd 4 
naprzemian jedno oczko ną wywrót, jedno 
wprost. Powtarzamy teraz te cztery rzędy. 
Wykonujemy suknię wg. schematu kroju 
podanego na 88 cm. obwodu klatki piersio­
wej. Zaczynamy robotę od dołu przodu, któ­
ry wykończamy jednolicie do wysokości 
5 cm. powyżej pasa, nadając formę doda­
waniem i ujmowaniem z boków. Tu dzielimy 
robotę w sposób opisany w poprzednim mo­
delu, dzielimy jednak nie w połowie, lecz 
o cztery oczka bardzie na lewo. Do drugiej 
części dodajemy w środku nowe cztery ocz­
ka, które będą stanowiły spodnią listewkę 
zapięcia. W prawy brzeg zapięcia wrabiamy 
5 dziurek na guziki w odstępach po 6 cm. 
Na każdą dziurkę zakończamy po cztery ocz­
ka i nabieramy w następnym rzędzie w tym 
samym miejscu tę samą ilość nowych oczek. 
Następnie przerabiamy równo do wysokości 
ramienia, gdzie zakończamy wszystkie ocz­
ka przodu. Plecy wykonujemy w ten sam 
sposób, tylko dla nadania lepszego kroju 
ujmujemy także i wewnątrz roboty wzdłuż 
linji podanych na kroju. Gdy plecy mają 
40 cm szerokości (w pasie) dorabiamy da­
lej górną część pleców, która dla jasności 
kroju narysowana jest osobno. Rękawy za­
czynamy od dołu i wykonujemy wg. sche­
matu kroju. Gotowe części zeszywamy, 
przyczem rękawy u góry zakładamy w kon­
trafałdy. Pasek zaczynamy od dłuższego 
brzegu i przerabiamy tam i z powrotem 
stale wprost. Z jednego boku najpierw do­
dajemy, potem ujmujemy dla dodania

Ćwiczenie II.

Obydwa ćwiczenia mają wszechstronne 
zadanie i korzyść: wzmacniają muskulatu­
rę pleców, brzucha i uda, rozszerzają klatkę 
piersiową i działają odtłuszczające.

szpica. Długość paska wynosi 85 om. Szero­
kość 5 cm. Nosimy suknie z odpowiednią 
szkocką chusteczką. Wszystkie brzegi wy­
kończamy półsłupkami i obrębiamy.

Mieczysława Drozdowska.
 O----
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w kolorowych bibułkach, zatknięte w długą, 
jaknajdłuższą, ozdobną cienką cygarniczkę. 
Pali z wyrazem lunatyczki, zapatrzonej 
w dalekie — nieuchwytne wizje. Otacza się 
dymem, jak tajemniczym kadzidlanym obło­
kiem, z płoza którego wpatruje się w ciebie 
wzrokiem, pełnym kuszących obietnic... Pa­
pieros, to dla niej spotęgowanie jej „scx 
appealu", to jeden więcej miłosny talizman...

Przeciwnicy kobiet palących, wysuwają 
chętnie zastrzeżenia natury estetycznej. Nie 
mają racji. Nieupirzedzony obserwator przy­
zna, że ładnej kobiecie papieros dodaje 
wdzięku. A ileż przytem sposobności do oto­
czenia się mnóstwem ślicznych, misternych 
drobiazgów, objętych wspólnem mianem 
„przyborów do palenia"! Ozdobne papiero­
śnice ze srebra, skóry, sstyldkretu czy gala- 
litu, cygarniczki z kości słoniowej, perłowej 
masy czy bursztynu, wytworne zapalniczki 
najróżniejszych systemów (oczywiście stem­
plowane!) i lyłc innych cacek, których cel 
użytkowy jest tylko pretekstem do stwo­
rzenia czegoś modnego, estetycznego i ozdob­
nego. A kobiety przepadają za takiemi dro­
biazgami.

A więc naprzekór wszystkim moralistom 
nie zanosi się na to, aby piękna pani wyrzec 
się miała prędko tego dyskretnego a wier­
nego sprzymierzeńca swego wdzięku, jakim 
jest — papieros... E, M.
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#  Podobnie jak przedtem 
jednorzędowe, tak dziś 
i dwurzędowe marynarki 
pojawiają się coraz częś­
ciej wtzw. ubraniach kom­
binowanych. Warunkiem 
pozostało wyeliminowanie 
kamgarnów, których miej­
sce zajmują wy ł ączn i e  
szewioty i home- s pu ny  
o w y r a ź n y m  wzor ze  
sportowym. Fason z na- 
k ł adanemi  kieszeniami.

O z y  M d  s i ę  n a d a l u f a a w

Tak! teraz nawet z marynarką dwurzędową.
t  * nobów zawsze jeszcze dosyć znajdziem y na świecie — poco naw et tak  daleko  szu- 

kać — w śród najbliższych znajom ych również ich odkryjem y i wówczas przeko- 
nam y się, iż irytuje ich naprzykład  fakt przyjęcia się w śród t. zw. szerokiej publicz­

ności ubrań  kom binowanych, co dó których rezerwowali sobie oni pirawo wyłączności. 
Przy narodzinach tej mody każdy z nich podnosił p rzynajm niej do kw adratu  je j zalety, 
a  więc praktyczność, piękno i oryginalność. Obecnie, gdy coraz więcej ludzi „ośm iela się“ 
nosić te kom binacje, wszyscy oni — eleganci z m orskiej pianki — w ydali zgodny wyrok: 
K om binacja się przeżyła i trzeba ją inną k reacją  zastąpić!

A więc stosując się do opinji nielicznych snobów, mielibyśmy się wyrzec mody, która 
bynajm niej nie pow stała na to, aby zadowolić gust m ałej garstki, lecz poprostu dlatego, 
poniew aż zażądało je j życie wielu mężczyzn? Byłoby to dopraw dy absurdem ! Zresztą nie 
obaw iajm y się, by kom binacja dała  się szybko wyrugować — w każdym  razie nie p rę­
dzej, dopóki moda nie znajdzie na je j m iejsce nowego, rów nie pięknego i oryginalnego 
stro ju . A z tem nie jest lak łatwo: N orfolk w połączeniu z knickenbockeram i nie może nim 
być, plonieważ to połączenie nie nabędzie nigdy praw a obywatelstwa w  mieście, a znowu 
sportow y garn itu r z jednostajnego szewiotu okaże się w niektórych okolicznościach 
zbyt spokojny i przez to pospolity. Przekona się o tem rychło ten, kto pragnąc stworzyć 
przez wymyślny dobór stroju dystans pomiędzy sobą a wielu innym i, sprzeniew ierza się 
dziś ubraniom  kombinowanym :

A bstrahując od stanowiska snobów, wszyscy dziś chętnie „kom binują", doceniając 
w pełni praktyczność tej mody. Dopuszcza ona bowiem możliwość noszenia m arynarek 
od różnych garniturów  sportow ych w połączeniu z „uniw ersalnem i" Spodniami, np. 
z ciem no-popielatej flaneli lub podobnego szewiotu bez deseniu i przez to n ieraz umożliwia 
nam nastaw ienie naszego repertuaru  ubraniowego na większą różnorodność, zawsze pożą­
daną, a w innych w arunkach dla niejednego nieosiągalną. Ostatnio zagranica sygnalizuje 
nową form ę kom binacji, do k tórej została dopuszczoną i m arynarka dwurzędowa, ale 
z zastrzeżeniem , że inusi ona posiadać charak ter sportowy (fason — m aterja ł — deseń).
A więc w dalszym ciągu „kom binujm y"! BRUMMEL.
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ollywood nazwano kuźnią pięk­
ności kobiecej. Nigdzie bowiem 
sztuka maquiUage‘u, niezbędnego 
do wywołania efektu prawdziwe­
go piękna urody kobiecej, nie 

stoi na tak wysokim poziomie, jak w  tej 
metropolji filmu, w której laboratoriach ko­
smetycznych ważą się losy gwiazd podzi­
wianych przez miljony widzów i miljony 
dolarów, „postawionych" na piękność 
gwiazdy.

Autorytetem i mistrzem w dziedzinie cha­
rakteryzacji i maquillage‘u na terenie Hol­
lywoodu jest stary, wytrawny charaktery- 
zator Mas Factor,, który pracując blisko 
trzydzieści lat w hollywoodzkich wytwór­
niach, doprowadził sztukę maquillagc‘u 
i charakteryzacji do najwyższego stopnia do­
skonałości. 96 procent gwiazd filmowych 
wszystkich wytwórni Hollywood — to klient­
ki Masa Factora. Niejedna z nich zawdzię­
cza swą sławę i majątek jego wysokiej 
sztuce upiększania.

Poza Hollywoodem posiada Factor oddzia­
ły i szkoły w 83 krajach na całym świecie. 
Ostatnio i do Polski .zawitał jeden z asy­
stentów sławnego charakteryzatora i w jed­
nym z stołecznych salonów kosmetycznych 
urządził wobec licznego grona piań z war­
szawskiego high-life‘u i świata artystyczne­
go i pokaz racjonalnego maquillage‘u.

Charakteryzacja systemem Masa Factora 
posiada tę wiełką zaletę, że nawet w blasku 
jupiterów wygląda zupełnie naturalnie, jak 
zwykły maquiBage przy dziennem świetle. 
Efekt ten wywołuje stosowanie kosmetyków, 
harmonizujących z sobą pod względem ko­
lorów, użytych indywiduanie do wyma­
gań każdej cery. Nowoczesna kosmetyka 
ma na celu podkreślanie drogą maquiUage‘u 
naturalnego piękna kobiety, a nie szpecenie 
jej nadmierną małaturą, tak modną do nie­
dawna.

Bardzo często kobiety, nawet piiękne, psu­
ją efekt swego wyglądu nieodpowiednio do- 
branemi środkami kosmetycznemi. To pu­
der nie harmonizuje z kolorem różu, to 
znów pomadka do ust odróżnia się odcie­
niem czerwieni od policzków. Tej rażącej 
dysharmonji w doborze kolorów i przeja­
skrawienia maquillage‘u powinna się wy­
strzegać kobieta zarówno w codziennem ży­
ciu, jak i na scenie czy ekranie. Jak się od 
tego uchronić, co robić, żeby uniknąć tych 
błędów i jak stosować prawidłowo środki 
upiększające, zademonostrował właśnie asy­
stent głośnego mistrza charakteryzacji.

Zasadniczą czynnością przed racjonalnym 
maquillage‘em czy też charakteryzacją jest 
gruntowne oczyszczenie twarzy. Max Factor 
używa do tego celu specjalnego oleju kosme. 
tycznego, a do wycierania zwyczajnej ligni­
ny. Wata, lubo delikatniejsza, pozostawia 
na twarzy włókienka, które przeszkadzają 
w dokładnem rozprowadzeniu szminki, a na 
ekranie występują w świetle jupiterów, jak 
silne kreski i zmarszczki. Po umyciu twarzy 
następuje dobór koloru pudru, różu i po- 
madki do ust. W wspaniale urządzonem la- 
boratorjum Masa Factora w Hollywood, któ­
re odwiedzają wszystkie najsławniejsze gwia­
zdy filmowe, poszczególne kahiny wyposa­
żone są w specjalne oświetlenia, imitujące 
blask słoneczny, światło świec i normalne 
jupitery, by zależnie od potrzeby, zastosować 
właściwy maquillage. Pozatem, przykładając 
specjalną wagę do barmonji kolorów, urzą­
dził Factor gabinety dla gwiazd filmowych 
blondynek takich, jak Carola Lombard, in-

J a k  nadać rumieniec 
tw arzy okrągłej?

Odrobinę różu nałożyć 
na kość policzkową, 
poczem wcierać ku 
dołowi w całą wypukłą 
część policzka. Na­
stępnie rozprowadzić 
róż aż do nasady nosa, 

co zmniejsza ostrość światła, padającego na 
twarz, czyniąc ją bardziej owalną.

J a k  nadać rumieńce 
tw arzy szczupłej?  

Róż nakłada się na 
kość policzkową i roz­
prowadza jak najdalej 
od nosa i środka  twa­
rzy. Brak różu na środ­
ku twarzy czyni ją 

zaokrągloną.

J a k  malować tw arz o zapadniętych po­
liczkach?

Nie należy różować 
wgłębień na twarzy, 
gdyż róż podkreśla 
ich ostrość, lecz roz­
prowadzić go  ku do­
łowi, dookoła policzka. 
W  ten sposób neutra­
lizuje się cień wgłę­
bienia, a policzki zy­

skają wygląd bardziej wypełniony.

J a k  nakładać ró i na tw arz o wystających  
kościach policzkow ych?

Twarz o wystających 
k o ś c i a c h  policzko­
wych powinno się ró­
żować bardzo lekko. 
Róż w tym wypadku 
powinien przyczynić 
się do ocienienia zbyt 
jaskrawego światła na 
k o ś c i a c h  policzko­

wych i zamaskować tę niedokładność twa­
rzy. Trzeba róż rozprowadzić ku dołowi, 
unikając starannie miejsc zapadniętych.

ny gabinet dla brunetek, których przedsta­
wicielką jest Claudette Colbert, oddzielny 
dla rudowłosych, jak Ginger Rogers i dla 
szatynek, jak Silvia Sidney. Artystki filmo­
we, odwiedzające pracownię Masa Factora, 
odrazu są wprowadzane do odpowiedniego 
gabinetu, zaopatrzonego w kosmetyki, dosto­
sowane do koloru ich włosów.

Rozprowadzenie różu na policzkach zale­
ży od budowy twarzy, co najlepiej zademon­
struje dołączona tabelka.

Oczy wymagają bardzo starannego „zro­
bienia". Brwi powinny być oczyszczone 
z nadmiaru włosów i o ile chodzi o maąuil- 
lage na codzień, jedynie bardzo dyskretnie 
zarysowane. Coraz więcej wychodzą z mo­
rf,) golone brwi i rysowane częstokroć aż 
do przesady na połowie czoła. „Gwiazdy" 
hollywoodzkie stosują ten zabieg jedynie 
w charakteryzacji do pewnych ról, zaś w ży­
ciu codziennem starają się wyglądać jak 
najnaturalniej. Nie należy też używać 
szminki na dolną powiekę, a tylko na gór­
ną, nacierając ją lekko niebieską szminką 
od środka ku skroni. Jedynie bardzo małe 
oczy wymagają podkreślenia poniżej rzęs

N a  p ra w o :  A sy sten t  M a x a  -Factora d e ­
monstruje z a b ie g i  ko sm etyczne  w jednym 
z w a r s za w sk ic h  „ sa lo n ó w  p iękno śc i" .
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Pamiętać jeszcze należy, że wszystkie 
preparaty kosmetyczne muszą harmonizować 
kolorem z indywidualnością cery, w prze­
ciwnym razie stwarzają efekt nienaturalny. 
H annonja kolorów jest pbdstawową zasadą 
nowoczesnego prawidłowego maquillage‘u.

Z. O.

Powyżej od lewej: Janet Gaynor poddaje się próbnej charakteryzacji w salonie 
Maxa Factora w Hollywood. —  Wystawa reklamowa kursów objazdowych Factora.

Poniżej: Klasyczny maquillage Niny Grudzińskiej.
F ot. V an  D y c k  — W a rsza w a .

W  kole: I w Tokio metody Factoro, demonstrowane przez 
jego asystentkę, wzbudziły  wielkie za interesowanie 

wśród skośnookich piękności...

dolnej i górnej powieki z&pomocg ołówka. Końcem 
palca należy rozetrzeć ołówek, żeby kreska stała się 
niewyraźną.

Pudrowanie zaczyna się od dolnej części policzków. 
Przy pOmocy dużego, miękkiego puszka wciera się 
lekko puder w miejsca dookoła oczu, nosa i podbród­
ka. Nos pudruje się na ostatku, w przeciwnym razie 
będzie zbyt silnie upudrowany i wyglądać będzie nie­
naturalnie. Pudru należy nałożyć na twarz dość ob­
ficie, a nadmiar usunąć przy pomocy miękkiej szczo­
teczki lub piędzią, nie omijając wgłębień dokoła oczu, 
ust i podbródka.

Usta duże stały się bardzo modne, natomiast usta 
„serduszka" są już anachronizmem. Modna pani ma­
luje swe wargi w całej okazałości na długość i sze­
rokość. A nawet pomaga naturze, jeśli jej pozbawiła 
tej ozdoby twarzy, zarysowując pomadką modne kon-' 
tury ust. Pomadka musi być dobrze wtarła palcami. 
Po umalowaniu górnej wargi należy zamknąć silnie 
usta, w ten sposób pomadka przenosi się na wargę 
dolną i usta nabierają symetrycznego kształtu. Jeśli 
warga dolna jest za wąska, należy linję jej poszerzyć 
w samym środku. Górną wargę poszerza się po bo­
kach.



P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do naszego  k a le n d a r z y k a  -  

o b liczo n e  na 3  — 4  osoby.

ZU PA  A  LA P iłlN C E S S E . (D la ozdrow ieńców ). T rzy  
lUleeżka (odcięte ® mań tik ów eilelęoych) za lew a s'ię yiimąą 
wodą i  ś ta w ia  n a  ogn iu , kffledy s ą  j u ż . MSsikSie SŁagótoWo- 
n i*  o d lew a się z  mich wodę i przyśtlawiia znow u do oignłń. 
zlaHame ziknną w odą. Po ro zg rz an iu  odcedzla ślę zmów, jak  
w yżej podano. Kiledy m leczka w te a  sposób dpwłpBWowane, 
są ju ż  zupetnliie bilatle, o studza się  je  w ż im n e j w odzie 
■i śc iąg a  z liiiieh b łony, n as tęp n ie  dwa mleczka, sitaka się 
d robno  li d u si pr|ziez ch.wilę z iyżecKlką masUta, pbtem  do­
d a je  sSę 2 ż ó łtk a  surow e a jed n o  tw a rd e  i1 u c ie ra  na  
g ła d k ą  m asę. D w ie bułeczk i kinaje siiię w kostkę , k rop i 
m asłem  i suszy w p iecy k u , n a s tę p n ie  zalew a litre m  do­
b rego  rosołu . rozgatofw uje w raż  z ro z ta r ta  m asą  miecz- 
bów ą, d odaje  szczyptę  soli i łyżeczkę s ie k an e j, ziielaucj 
pietrusZkrn. Pozosta łe  m leczko, osobno uduszone, 'k ra je  się 
w d ro b n ą  k o stkę  i d odaje  do go tow ej zupy.

SZ P IN A K  Z RYÓEM Z A PIE K A N Y . 15 d k g  ry ż u  g o tu je  
Się nla sy pko . U gotow any  m iesza  się z  ósemlką śm ie tan y , 
■rozkłucjoncj z 1—2 ja  jam i. Osobno p rz y g o to w u je  s ię  w  zw y­
k ły  sposób  f unit szpinak u, siekać go  ulie nlależyt ty lk o  ły żk ą  
rozm ieszać , z ły żk ą  maisła, so lą  i  p iep rzem , oralz łyżk ą  
darte j bu łk i. R yneczkę, w y lan ą  m asłem  4 w y sy p a n ą  b u ­
łeczką, nalkłada Się w arstw am i ry ż u  i  S E p ita U k ita m , na- 
prfflemiam, os ta l r) i a. wialrńtwę stanowHić m a  ry ż  Całość k rop i 
s ię  m asłem , p-osypuje bu łecżką. zm ieszaną z palrmtazanęm 
ł  w s ła w ią  n a  pół godZimy do g o rąceg o  p iecy k a  P o trą  w t 
tę poldaje się jak o  ja rsk ie  dan ie , tul) ja k o  d odatek  dk> 
k u rc z ą t liuib cie lęcych  kotletów .

P A S Z T E C IK I. 20 dkg  ziem niaków  goitawiamyclh, pozosta­
ły c h  z poprzedniego  dn ia  (n ie św ieżo gotow -anych), prze- 
eiiiera slią p rzez  s ito , dodaje  15 dkg  m ąk i’, 5 dkg  ro z to p io ­
neg o  m asła , dw a m a łe  ja ja  i tro szkę  so li, poczem  w azyptko 
z a g n ią ta  ńię n a  g ła d k ie  c ias to , Z w yw ałkow am ego U a g r u ­
bość pó ł C entim etra  c ia s ta , w y k raw tije  s ię  sz k la n k ą  o k rą ­
g łe  p lacuszk i, z k tó rydh  połow ę n a k ła d a  się  ja k im ś  fa r- 
isaem), np. s ie k an ą  szynką, duszornemi grziybkam it lu b  f a r ­
szem  m ięsnym , p rz y k ry w a  d ru g im  placuszk iem  i  śc iska 
b rzeg i, a b y  fa rs z  Wie w y p ły n ą ł, n a s tę p n ie  z a w ija  się  
brzeżk i w  ru lo n ik  lu b  o k ra w u je  radtełfkiem. a b y  tio ład n ie  
wyglądlailo. P osm aro w an e  żó łtk iem  i  p o sy p a n e  tartym i 
p a r  me za nem  lub  k m ink iem  piecze się pasz tec ik i w  p ie ­
c y k u  nia su to  m asłem  posm aro w an e j blasze. W śród  piecze 
niSa n ie  trz e b a  zapomidieć sk ro p ić  ich m asłem , z  czego 
n a b y w a ją  bu tnego  ko loru . P asz tec ik i te p o d a je  s ię  ja k o  
p rzy staw k ę . W  m n iejszym  fo rm acie , służyć m ogą. jak o  
dodaltlek do barszczu , zaś podane z jalrzynow ą s a ła tk ą  s t a ­
now ić m ogą d an ie  d la  siebie .

BAGOUT B A R A N IE  PO  IR LA N D ZK O . 75 d k g  m ięsa  
b a ran ieg o  k r a je  slię w g ru b szą  kostkę , za lew a  w rzącą  
wiodą, pozostaw ia w nilej przez  5 m inu t, odeedza1 i  o s tu ­
dza. W  ro n d lu  z wysOkiiemi brzegam i u k ład a  się  m ięso 
w arstw am i. p rz e k ła d a ją c  je  k ra ja n a m i1 w p la s te rk i  suro- 
w.eimi z iem n iak am i, różną ja rz y n ą , rów nież  p o k ra ja n ą . 
Z ja rz y n  w ziąć m ożna: m a ły  se le r , 2 p o ry , m a łą  ctebWlę, 
1 m arc h e w  i  p ie tru sz k ę  i m a łą  g łów kę S parzanej, wlo- 
sMtej k a p u s ty  w ć w ia r tk a c h . W sąy stk b  za lew a  się  w odą 
do p rz y k ry c ia , d o d a je  ząbtak ro z ta r te g o  czosnku, soli 
i  p ie p rz u , ;nabryw a szczelnie i g o tu je  plraez 1V« godfeilny, 
po k tó ry m  to  czasie  w szystko  pow inno być m ięk k ie . Opto­
w ać Wależy, o ile  m ożności, n ie  o d k ry w a ją c  n aczy n ia . 
P o d a je  slię n a  g łęb o k ie j s a la te rc e , u k ła d a ją c  po bokach 
ć w ia r tk i k ap u sty . D odatków  do te j  potnaiwy żadnych , 
prócz ch leb a . n ie  p o d a je  Się.

SZCZUPAK SZPIK O W A N Y . O czyszczonego szczupaka 
kraije się  w g ru b sze  dzwonkal, k tó re  s ię  sz p ik u je  młoda. 
s ło P in k ą , n a p rz e m ia n  z  paseczkam l sardtalek. D zw onka 
twm aża się  na  o liw ie  lu b  m aśle , u k ła d a  n a s tęp n ie  n a  m e ­
ta lo w y m  p ó łm isku , poltawa 1/4 l i tre m  śm ie tan y , ro z b ite j 
z ły żk ą  m ąki- i w staw ia  do g o rąceg o  p iecy k a  ma p ó ł go 
dżin|y, poczem  po w in n a  się  na  ry b ie  U tw orzyć brązowią 
sk ó rk ą . R y b ę  p o d a je  się z ta r te m i1 ziem niączkam ii lub  
pam ntes M tttas.

T O R C IK  D A K TY LO W Y . Z trzech  b ia łek  u b ija  s ię  p iane , 
d o sy p u ją c  po  tro sze  15 dkg  m ączki cuk ro w ej. Do g ęs te j 
pilamy d odaje  Pię 15 dkg  m ielonych  orzechów  o raz  15 dkg 
s iek an y ch  dalblylii. KwaditajtOwą fo rem kę w y k ła d a  się 
o p ła tk ie m , w iew a m asę d ak ty lo w ą  i  susziy w ltetiiitm, p iecu. 
T o rc ik  p o w in ien  się  podnieść do podw ójnej w y ao taśc i.

TORT Z P IA N K Ą . 15  dkg  św ieżego m a s ła  uciera, się  
n a  p ian ę , d o d a je  4 żó łtk a  naprzemtiian z  15 d k g  cu k ru  
p u d ru , dodaw anego  po łyżce, wlkońcu d o sy p u je  s ię  15 dkg 
m ąki, zm ieszanej z m a łą  łyżeczką p roszku  do p ieczyw a. 
O ta r ta  Skórka z połów ki c y try n y  d la  a ro m atu . C iasto 
w łęw a się d'o fo rm y  to rto w e j i  p iecze około ttrzy k w a ­
d ran se . W  m iędzyczasie  u b i ja  s ię  p ia n ę  * 4 bilalck, dosy 
p u ją c  po tro sze  10 dkg  c u k ru . P ia n ą  p o k ry w a s ię  u p ie ­
czony  to rf, p o sy p u je  su to  sitakanemi o rzech am i llub m i­
g d a ła m i i  wstawiła jeszcze Ua k ilk a  m in u t do pileciylka. 
O rzechy  m ogą być rów nież dom ieszane do p ian y , w tedy 
to r t p o sy p u je  s ię  ty lk o  g ru b y m  cukrem  k ryszta łow ym .

Se. Ko.

30* AS

S z c z o tk a , k tó r ą  w id z im y  n a  n aszem  z d ję c iu , n a le ż y  b e z w ą tp ie n ia  d o  
b a rd z o  p r a k ty c z n y c h  s p rz ę tó w  d o m o w e g o  g o s p o d a rs tw a ,  g d y ż  z n a c z ­
n ie  l e p ie j  o d  k a ż d e j  in n e j  z b ie r a  k u rz  z c z y s z c z o n y c h  p rz e d m io tó w . 
D o b ro ć  sz c z o tk i p o le g a  n a  tem , że je j  w ło s, n a e le k try z o w a n y  z a p ó -  
m o c ą  le k k ie g o  p o ta r c ia ,  w c ią g a  k u rz  b ez  ro z p ra s z a n ia  go.

Presse-Photo — Berlin.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
/  dw óch głów nych dań obiadu je d n o  n io ćc być w sk ro m n iejszy ch  

g o sp o d a rstw a ch  o p u szczo n e .
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HOCKI-KLOCKI
OPTYMIŚCI.

— Pom inąwszy ten mały wypadek, odbyliśm y przem iłą podróż! b.Ric «t. Rac*').

dwie oceny długości były m ylne o tę samą 
ilość m etrów , podczas gdy dwie pozostałe 
w ykazywały błąd 1 2'3 tej ilości m etrów . 
Jaka  jest długość potw ora wodnego?

WAZON NA SZAFIE.
Na szafie sto i wazon. Janek  nm jący 190 

cm wzrostu z łatw ością może dosięgnąć go 
ręką. Staszek chciałby zdjąć wazon z szafy, 
ale jest za niski, m a bow iem  tylko 160 cm. 
„Jeżeli Janek  ma 190 cm w zrostu i może 
dosięgnąć wazon, to jeśli ja  stamę na sto ł­
ku o w ysokości 30 cm, wówczas będę tego 
samego w zrostu co Janek  i zdejm ę bez tru ­
du w azon" — pom yślał Staszek i stanął 
na odpow iednim  stołku.

Mimoi to jednak  ni.e mógł zdjąć wazonu 
z szafy. — Czy czytelnicy mogą w ytłum a­
czyć. dlaczego?

PIĘĆ TRÓJEK.
Roistiugując slię tylko pięciom a tró jkam i 

i piroisltennii znakam i dziilalłań arytm etycznych 
m ożna napćsać litazlbę 100 w nialstępiujący spo­
sób:

33 X 3 +  3/» =  100.
Czy moiżna pinzy pom ocy pięcilu tró jek  n a ­
pisać w podobny sposób 10?

ABONAMENT TRAMWAJOWY.
P an  Kaniairek w siadł do tram w aju  i nic 

nie m ów iąc dlał koinldiukloirowii 2 zł. 'Konduk­
tor niic mię pyitając iwydiatł planu iKamiairlkiowł 
b ile t abomam entawy ma 10 pirzejiaizldiów. Skąd 
kolndWkltoir wiedizialł, że pan K anarek  chce kiu- 
pić abonam ent, a nie jeden norm alny bileł?

BRZOSKWINIE.
Dwótah przekupniów  sprzc dawało bnzo- 

iskwiłiiiie. Jeden  z mich islpiriziediawaił imalte, 3 za 
1 zł, ii sprzedaw ał 'Codziennie 30 slzitulk m-  
.raMajjąc w  ten sposób  10 aft. Drugi sprzedaw ał 
włiększe .br^Htwiiniiie, 2 za I ził, ii rów nież 
sprzedaw ał 30 kuiżldielgo dinia', o trzym ując za 
to 15 a t  Pew nego diriia pierw szy przekupień 
poistenowiił 'Slj) rzeidać 30 m ałych i  30 dlużyteli 
brzoiskwini. IPiouiiieiwiaiż m ałe slprzedlalwał po 
3 iza , I Zł, a 2 za 1 ził, uizlniał, ż.e. sprzeda o woce 
Szythcielj, sprzedając 5 brzoskw iń iza 2 zł.

lis toinie sprzedał lego dnia wszystkie 00 
brzoskw iń za 24 zł. Lecz 10 zł +  la  zł =  
25 ził. Om się Stało z  b raku jącą  złotów ką?

R ozw iązania z  Nru 47-go.
SZK L A N K A  Z WODA.

Niallleży SzJkiTankę p rzech y lić , a b y  wcwla śi^gałia 
krawędzi;. Je że li p rzy  te in  widlać cfhioćby tirloieihe 
(1’no saklanrki, to znaczy, żei w oda w y p ełn ia  
inni ile.i, riiż je j  połtowę. Je ś l i  odw ro tn ie  — dtmo 
slkiryje Sie :i>od p o w ie rzch n ią  w ody, thn, »e w ody 
j©slt wicjeej, nliż połow a stzlklankii,. Jeśliii makowileic 
g ó rn y  b rzeg  dna  zn a jd z ie  »ię aikunait n a  po- 
wBerzchinli wody, ten ., że w ody b y ło  pół szkTaiufki. 
szlklanki.

DŁUGOŚĆ SZN U RK A .
Długość sznurka wynosi 18*/« «tm,.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
GWIAZDA.

Rysunek przedstaw ia chaotyczny zbiór 
deseniowych tró jkątów . N iektóre z nich są 
tak ułożone, że tw orzą sym etryczną gw ia­
zdę. Proponujem y czytelnikom  odnaleźć je 
i przerysować.

POTWÓR WODNY.
Czterech turystów  dało znać policji, żc 

widzieli ma brzegu odległego jeziora po- 
wtora wodnego. Każdy z niob podał inną 
przypuszczalną długość potw ora: a więc.
39 m, 40 ni, 43 m i 44 m.

P rzyrodnik , kłóry przybył nad jezioro by 
zbadać ło dziwne stworzenie, stw ierdził że

UŁAMKI.
Z następ u jącytch czterech cy fr — 1, 2, 3 

i 4 — 'maltazy maipiisać imaijiwięiklslzy mloiżMwy 
ułam ek, wisltawłająic dw ie a mich w  liicizinik, 
a d wie w mliialmoiwinilk.

ZABAWA DZIECINNA.

CEZO
Napie wino wszyscy czytelnicy zna ją  zabawę 

(tzłecilnlną „w fktasy". iRy sumek przedstaw ia 
narysow ane <w ogrodzie „ikliaisy". Zoisiia z a ­
łożyła' isiiię iz iHalilniką, że nary su je  k lasy  pa­
tykiem 1,iłują c iąg łą , n ie  odryw ając aimii razu  
paitykia od1 iziem?. P roponujem y czytelnikom  
zrobić to  sarno.

Żona do m ęża: — W łaśnie upłynęło 10 
lat, jak  kazałam  ci, um ierając, przysiąc, że
nie przeżyjesz m nie ani o minutę!

(„Rio ot Rac").

NA KARUZELI.

— M am  w ra ż e n ie , ja k b y m  le c ia ł s a ­
m o lo te m .

— A ła ta łe ś  ju ż  n im  k ie d y ?
N ie, n ig d y ! („R io  ot Rac"}.



NA SCENIE.
W A R SZA W A . „K rysU jan44 fran -  

cuslkięg'0  piisanaa I. 
Noełg»o (Teaifer K am era ln y ), tk> ko ­
le je  50-ietnilesro unziędnlilkia m inir 
stersitw a, k tó ry  u rząd za  sobie raz  
ita miilesiiąc w ycieczki w  kraiimę 
ilu z ji:  w aetoredie p rzed  żołną sp ę­
dza czas w luksusow ej reLstaiuirtae.fi, 
ciesząc aię k ró tk im  uśmiiedhem, fo r­
tu n y . Podcziats jedmegro <z talk-ildh m i-  
dów w n iezn an e  — poznaje  m łodą 
Zuzannę, k tó ra  jeg o  mtalslkaradę 
biierze na  se rjo . K ry s tja n  odsłuiiiia 
przed  n ią  prtawdę. Aile ju ż  za  póź­
no. Z uzanna z a p ra g n ę ła  czegoś 
lepszego od  sw ych doitychczaiso- 
wydh znajkwnych.

Kryisltjan wrócił do sw ej satairej 
eg zy sten c ji (boi się now ych rozcza­
row ań), a  Z uzanna będziie siaufcać 
sw ego ., id ea łu “ , podobnego do K ry ­
s t i a n a  z ow ych rzad k ich  chwili po­
za życiem  pow szedniem .

K ry s tia n a  z a g ra ł  Adwenśttowta, 
jeg o  mtalionlkę p . Jasiińska-, pe łn ą  
w dzięku Z uzanną b y ła  p. B onacka.

Teatir A teneum  wznowili „Pannę 
Maliczewską44 ZapollskiiiejL T ym  
raizem ro lę  ty tu ło w ą  o trzy m ała  
A ndrzejew ska, młaijąeia świeitne 
w a r  u niki do od tw o rzen ia  bej po­
stac i. M łoda a r ty s tk a  m oże nile 
całk iem  sp ro s ta ła  zad an iu , a le  
m ia ła  p rze jm u jące  ak cen ty . D o­
sk o n a łą  sy lw etę  adiw okata D au- 
m a zaw dzięczam y Chmlitelefw ̂ kie- 
m u, k tó ry  g ra ł  ju ż  tę  ro lę  w po- 
przednlllej obsadzie „ P a n n y  Malli- 
czew skiej na deskach  A teneum . 
Poza tem  należy  w ym  ienić pp .: 
Perzariow ską, iKałinowilcząt P ośł 
piel ow akiego i  J .  Kuszezew skiego.

T e a tr  M alick ie j s ię g n ą ł do m ło­
dzieńczego d ra m a tu  /Słowackiego 
p t. „Mar ja Stuart44. N ajlepsza  
l)yi'a ’ M alicka w ro li  ty tu ło w ej, 
zw łaszcza na  pochw ałę z a s łu g u je  
sposób m ów ienia przez n ią  w ier­
sza. In n e  ro le  w ypad ły  n ie fo r­
tu n n ie . iSawan w dem onicznej ro­
li B a th w eła  by ł sz tu czn y  i  m a r io ­
netkowym Nie u d a ła  się  też postać 
b łazna  N icka O sto i-Suskiem u, k tó ­
ry  p o p rzestaw ał n a  g ie rk a c h . — 
Z iem biński jak o  RLzzio i B enda1 
jak o  D arn ley  ró w n ież  n ie  zdo łali 
utirafić w ton w łaściw y. To tsamo 
trzeh a  'powiedzieć o  re ż y se rii Sa- 
w ana: w rezultiacie óbitzymalfiŚTiiy 
w idow isko, ja k  się  w y raz ił Boy- 
Żeleński, k tó re  p rzypom inało  ope­
rę,, „a le  o p e rę  za trz y  g rosze44. — 
In te re su ją c e  by ły  w sw ej p ro sto ­
cie d ek o rac je  K u rm an a .
ŁÓDŹ. Na ściernie T e a tru  K am era l­

nego w ystaw ono „P lg m a- 
llona44 Shaw a w reży se rii A le­
k sa n d ra  Węgtiierki, któory iteż w y ­
s tą p ił  w roli Hitgginisa, haincfoo

przekonyw ująco  prow adząc b u ­
chacza po labiiryn tach  d ialogu . 
Sukces odn iosła  rów nież Bairbaina 
L udw lżanka (E liza). D obrą figunę 
o jc a  Eliizy stw orzy ł p. B roch­
wicz.
POZNAŃ. Teatir N arodow y w y­

staw ił g ra n ą  z  pow o­
dzeniem  w W arszaw ie  toomediję 
Methewwsa i Ba r r i  ego pit. „S łu g a  
jego  lo rdow sk le j m ości44. W roli 
ty tu ło w e j w y s tą p ił gościnn ie  J ó ­
zef W ęgrtzyn. P a r tn e rz y  znakom i­
tego a k to ra  s ta ra l i  s ię  o stw orze­
nie goidnego t ła : bardzo  dobrze
sp isa ły  slię p an ie : T eo fila  K oron-
kiewiicz i Kaalotliioa S roczyńska  o raz 
panowiiie: B y strzy ń sk i «i T y lick i.

„C złow iek pod m ostem 44 — taik 
b rzm i ty tu ł  sz tuk i O tto In d ig a  
(T ea tr Po liaki), wyTCayscrowanej 
przez  p. Czengeiry. S ą  to  dzieje 
m łodego lek a rza , k tó rem u  dyplom  
nile pomajga do zdobycia  środków  
do życia . W spólnie  z  jak im ś włó­
częgą le k a rz  rozpoczyna! „żyóie 
u ła tw io n e44: w łam uje  suę dio wiMi 
p ro feso ra  u n iw ersy te tu , zo sta je  
p rz y ła p a n y  na  go rącym  uczynku, 
ale nile w ęd ru je  do więzitemiiaJ, pło­
ni,eważ p ro feso r, wrysłuchaw8izy 
nieszczęsnego, p rz y jm u je  go  na  
a sy s te n ta . M a riaż  z có rk ą  pix)feso- 
r a  będziie szczęśliw ym  eipiłogiem 
„C złow ieka z  pod mositu44.

M łodym  lekarzem  by ł coraz  b a r ­
dziej w y b ija ją c y  się p. Mrażewslkł. 
Je g o  p a r tn e rk ą  p. G alińska , w łó­
częgą — p. S t. Ja w o rsk i, profeso­
rem  p. Nośkowiski.

TDRUŃ. Tealbr Ziiemi P om orsk iej 
w ystaw ił sz tu k ę  A d lera  

i P e ru tz a  jpt. „ J u t ro  n iedzie la44. — 
W i1o)l'i g łów nej w y s tą p ił p. Śdibor, 
jetgo p a r tn e rk ą  by ła  p. S ciborow a. 
S y lw etkę  w yko le jeńca  b a ro n a  T ra i- 
ś in g a  dał p. A. Radwan-Łodzińsłki. 
Reyseunowała sz tukę  p. I re n a  Łado- 
siów na.

SOSNOW IEC. Z uznan iem  plodL 
n ieść n a leży  w y s ta ­

w ien ie  tru d n e j dio scen icznej r e a li­
zacji „R óży44 Żerom ski e g a  Telatr 
m ie jsk i w ykazał duży piletyzm d la  
dzie ła  znakom itego  p isa rza . Insce- 
nłiziac ji i reży se r  j a  spoczyw ała  w  rę ­
kach d y r. G ołaszew skiego. Z w y­
konawców n a  p lan  p ierw szy  w y su ­
nął się  p. Lenczew ski jalko An­
zelm .

NOWE KSIĄŻKI.
„OGRÓD D Z IK IC H  Z w ielk iego 

Z W IE R Z Ą T ", cy k lu  beletpy- 
J .  D U H A M ELA , stycznego  D u­

hamela, j>. t. 
„ K ro n ik a  R odu P a są u ie r  — o trz y ­
m ujem y  pireeklad d ru g ieg o  tom u.

T y tu ł zaw iera  a lu z je  do o g rodu  
bótauicznegot służąceg o  za  te re n  
przechadzek d la  w ie lu  P a ry żau , 
n ie  m ogących sobie pozw olić n a  
w yjazd  za irtiaisto. Ogród tein po­
sia d a  szczególną a tr a k c ję ;  awierziy- 
n:i'ec. Rnziez u s ta  Laurenit P a s ju ie r  
opow iada a u to r  o rad n in ic  Pas- 
łu ie r  w okresie  pr/:edw ojennym . 
Duhiaimel p o słu g u je  Sie s ty le m  p ro ­
sty m  a sugestyw nym ,, su b te ln ie  za­
ry so w u jąc  p rzem ian ę  chłopca w 
młoiifaeńca, k tó ry  zaczy n a  dpst/rze- 
gać  fa łsz  i obłudę dookoła sieb ie  
i o cen ia  p rzeży c ia  sw ych  n a jb liż ­
szych p rostoduszn ie , n bez w y ro ­
zum iałości

N iedzie la  — dn . 28. X I.
9.00 T ra n sm is ja  nlabożeńsltwa — 

z T o ru n ia .
12.03 P o ra n ek  syimfoniicatty.
13.10 „ G am ajd a"  — opow iadanie 

z ży c ia  K . O. P.
13.30 M uzyka obiadow a.
14.45 A u d y c ja  d ta  wSIi.
15.45 „W szystk iego  p o tro eb u "  — 

a u d y c ja  d la  diziieci.
16.05 Pow ieść m ów iona.
16.20 „Podw ieczorek  p rzy  m ik ro ­

fon ie" .
18.05 R ec ita l fo rtep ian o w y  Z. D rze­

w ieckiego.
18.30 „W  hołdzie S tan isław ow i W y­

sp iań sk iem u " — t ran sm is ja  
z kościo ła  n a  Skałce.

18.45 T e a tr  W yobraźn i : ,,W|air,sza- 
wianska" — S tan is taw a  W y­
sp iańsk iego .

19.15 „Slynnli w irtu o z i"  — IV -ta  
a u d y c ja .

21.15 Welsiola a u d y c ja  ze Lwowa.
22.00 „O pow ieść o M ozarc ie" — 

IV  a u d y c ja  „Figwlro" i  „D on 
J  uon".

P o n iedzia łek  — dn. 2*. X I.
11.15 A udycja  d la  szikót.
11.40 „Od w a rsz ta tu  do wairszitaitu: 

W zak ładzie  f ry z je rsk im " .
15.45 „Z p ieśn ią  po k ra ju " .
16.15 Koncerlt orkiiesltry wojskoiwej.
17.00 „ K siąd z  G rzegorz M endel — 

znak o m ity  - b io log" — odczyt.
17.15 Zapomniiiane p ieśn i w w yko­

n an iu  M. Sałackiego.
18.10 M elodje z  polskich  film ów  

(p ły ty ).
18.35 A u d y c ja  d la  wsi:
19.00 K rak o w sk a  i g ó ra lsk a  kapela  

ludow a. Tranismiilsjia do Lon­
dynu .

20.00 „ W ig ilia  św . A n d rze ja"  r -  
obrazek obyczajow y.

21.00 M uzyka taneczna.
21.55 „S y lw etk i kom pozytorów  pol­

sk ic h " .
22.00 M uzyka taneczna.

W torek  — dn. 3*. X I.
6.15 A u d y c ja  p o rań u a .

11.35 A u d y c ja  d la  szlSół.
15.45 „ P rz y  kom inku" — a n d y c ja  

dla dziieci.
16.15 K w a rte t SChram m la z  K ra ­

kowa.
17.15 K oncert solistów .
18.35 A u d y c ja  dla wsi.
19.00 Słuchow isko „W różba".
19.30 Reciltal śplewacziy M aurycego 

Janow skiego .
20.00 M eladje i tań ce  ta ta rs k ie  — 

w w ykonan iu  o ry g in a ln y ch
„ zespołów ta ta rsk ic h .

21.00 „R az. to m alo ..."  —. koncert.
22.00 M uzyka taneczna.

Ś roda -  dn . 1. X I I .
11.15 A u d y c ja  d la  szkół.
11.40 Pieśnii R o b e rta  S chum anna 

(p ły ty ).
15.45 „C h w ilk a  p y ta ń "  — pogai- 

danka.
16.15 W ojskow a orkiestira re p re ­

zen tacy jn a .
17.00 N a m orzach  D alek iego  W scho­

du — odczyt.
17.15 P o lska w spółczesna m uzyka 

k am era ln a .
17.50 Co p od lega  za ję c iu  przez  ko­

m o rn ik a  — pogadanka.
18.10 O rk ie s tra  salonow a „T h e  lio- 

hem iens" (p ły ty ).
18.35 A u d y c ja  d la  wsi.
19.20 P ieśn i m azursk ie .
19.35 ^ K aro la  Lilbełta — O odważ­

nej m iłości o jczyzny" — 0*11 
czyt.

20.00 K om pozytorzy  w ro li d y ry ­
gen tów  — k o n cert z  p ły t.

21.00 K oncert chopinow ski.
21.45 „P ięk n o  m ow y p o lsk ie j"  — 

k w ad ran s  poezji.
22.00 K oncert p o p u la rn y  w w yko­

n an iu  O rk ie s try  W ileńsk ie j.
C zw artek  — dn . 2. X I I .

11.15 T ańce i p leśn i ś lą sk ie — p o ra ­
nek m uzyczny  d la  m łodzieży 
szkól pow szechnych.

11.40 Utwiary P ab lo  SapaBatego — 
p ły ty .

15.45 W ędrów ki m uzyczne r -  au d y ­
c ja  d ta  m łodzieży.

16.15 K oncert rozryw kow y.
17.00 Tw órczość A r tu ra  G ro ttg e­

ra  — odtazyt.
17.15 Airje i pieśnii w w ykonaniu  

S tan i Z aw adzkiej.
18.35 A u d y c je  d la  młiodlz.iteży w ie j­

sk ie j.
19.00 S łuchow isko „T en człow iek".
20.00 Wóeczór A dam a W rońsk iego .
21.45 „D zisiejszy  siniirytuaillizm poe­

ty c k i"  — sZkic lite ra c k i.
22.00 K o n cert SttoWairayszenia Mi­

łośników  D aw nej M uzyki. — 
T ra n sm is ja  z W arszaw sk iego  
K o n se rw a to riu m .

P ią te k  — dn. 3. X I I .
11.15 A u d y c ja  d la  szkól.
11.40 G ra S tan isław  N iedzielsk i — 

(p ły ty ).
15.45 „W ie lk i św ię ty  i m ali lu ­

dzie" — pogaw ędka M aku­
szyńsk ieg o  d la  dzieci.

16.15 O rk ie s tra  Uoterywkowa (z Ło­
dzi).

17.15 K o n cert solistów .
18.10 W iązank i w okalne (p ły ty ).
18.35 A u d y c ja  d la  w si.
19.00 F ra g m . słuchow iskow y z  d ra ­

m a tu  W. B ąk a  „T yberjuS z".
19.35 D uety  — Domina i g i ta r a  — 

(z WMma,).
20.00 W ielk i koncert sym foniczny  

w w y k o n an iu  po łączonych o r ­
k ie s tr  Po lsk iego  l ia d ja  i F i l­
h arm o n ii W arszaw sk ie j.

Sobota -  dn . 4. X I I .
11.15 A u d y c ja  d la  szkól
11.40 W iązank i in s tru m e n ta ln e  — 

p iy ty .
15.45 S łuchow isko p. t. „ P rzy g o d y  

M lke ra  Z apałk i" .
16.15 K o n cert sołtetów.
17.00 N abożeństw o z O s tre j B ram y 

w Willwle.
18.15 Szw edzkie p ieśn i ludow e — 

p ły ty .
18.35 A udycja  d la  wsi.
19.Dl A n d y c ja  dlla Polaków  z a g ra ­

n icą .
20.00 Po lska  K opcia  Ludow a.
21.00 „Życite ulic je s t romansieim" — 

pw rodja pow ieści d la d o ras ta ­
jący ch  pan ienek .

21.15 M uzyka taneczna.
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